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~prawie antypolskiej polityki Watykan•• OTWARCIE TRASY W-Z: Pierw~zy tramwaj ,Prze1~żdża przez tunel 

I „ , 
Watykan przeciw ~= 

woln1ojci stHnienia 
Wi>t:vkan powział ost~tnio u- ~a spr·a"''.ą tych samyc~1 ośrodków i kościelnej przeciw Państwu, któ- 1 Równocześnie wład~e. państwo~~ 

ch~\i;iłę, z:iwi P,raj'lcą grnźl:>e eksko nn perrnl1styczny ch, ktore na sku- j re tak smutną odegrały rolę w będą z całą surowosc1ą prawa sc1 
muniki za prz~·naleino.ść do par- tek swe j chciwości, zachłannuści I historii Polski. gac wszelkie wystąpienia, które 
tii komunis tvcznv ch i rob otn i- i chęci podboj u całego świata 'Wspnmniana uchwała nie iest ~mżą zakłóceniem pe-rządku pu­
czych, lub sprzyjanie im. '!J r h w n szykują grunt dla rozpętania no- więc nicz;vm inny m , niż nową, a- blicznego, lub zmierzają do osła­
ła ta z:rn:ie ra groźhę ren„esj i !'e - wej pożogi wojennej. zaś przeciw , w~nturniczą próbą zastraszenia hienia ustroju demc-kracji ludo- w niedziel ę, 17 bm. papitfr. wygł01Sil katolicy we Francji i Włoszech wale2ą, 

ligijnych w stosunku efo widu P o]<;('e znów podsycają, zwła_ szcza I wierzących. celem przeciwstaw ie wej, wywalcz. onego wysiłkiem lu do katr'lików niemieckich 'f'('łue se1·- wraz ze wsz~"rStkirui ludźmi pracy, ja· 
milionów lnchi wie„'la('y<'h, chło- w Niemczech, najl!orsze instynk- nia ich władzy Iudc«wej i Pań- du pracującego i Państwa Ludo- decznych akcentów przemówienie. w ko z narzędziem agre,ji i wojny. Nie! 
pów, rohotnik ów i in< eli(i!;entf1w, t:v ;ig resywne i rew:zjoni.;;tyczne. · -;twn, nróhą wtracania się Waty- wego, sfo.iącego na straży niepod jęr,yku niemieck:m podnosz'}·Ce pod Watykan prowadzi politykę przemyS­
lclóqy zr:oclnie ze sw y m sum ie- Wymownym tego świadectwem kanu do wewnątrznvch s1n:aw poi leg-łości oraz praw i zdobyczy lu niebiosa ich bogobojność, mitoilć bli- laną. Istotą jej jest - jeśli chodzi 
niem s1wh'<::my1p i naTodowyrn było ostatnie niemieckie pr:r.emó skich, aktem agresji przeciw Pań d zi pracy. 7dliego i mocn ą, jak granit wiarę. W 0 Polskę - rozbijani& jedności nasze-
budu~!l Pr15ke J .m1nw a . on:uta na wil"nie papieża. stwn Polskiemu. N' I 1. , . • prze-mówieniu t :nn papież użailał się go narodu. Narzędz:tem jej jest uzur-

. - · ł . \ ie U e~a wątp IWOSCJ, ze wszv gorzko nad ,,a pokaliptycznyn1" l osem powanie sobie prawa kontrolowan!a. 
ż~sadach sp r awiedliwciici spo ("('Z Przemów1en:e tn hyło .iednym _Vłiidze ł'JR'ttStwnwe ,-,uekuia, że scv ludzie pra~·.· noprą wys1"łld, '·' " Be-rlina i wezwał do wzmożenia anty_ myśli ludzkiej, de,pta.nie wolności su-
nf>j. , z ogniw polityki Vłatykanu, któ- cab światła cześć duchowieństwa zmierzajace do takiego u.reguło- pnl~ kiej k ampanii rewizjonist;>eznej. mienia i podciąga.nie przekonań polt• 

Uchwała wafrkańska nie ma nic ra celem sk :mt1rn::>nia sobie nie- uolskie"'o zajmie w tej spraw ie wania stosunków miedzy Pań- Czter>' dni przed wygło~zenlem swe tycznych ludzi wierzących pod papieski 
wsuólnev.o ~ tr~ską o wiarę i wo!- mieckich nacionalistów w:vmierzo s1anowhko µatrif'tvc7.ne, zgodne stwem a Kościołem, które, gwa- go przemówienia papież ogłosił u chwa strychulec. 
nr:ść prakt:vk reliifrinvch, które w na jest p:--.:echv naszej granicy na 1 z J."Odnośc;ą narod{}wą i interesem rnntnjąc pełną wolność religij za lę z~wier-0 jl!cą. groźbę dvksr:vminaej1 Watykan chce znowu rozciągnąć swt 
Polsce sa w pełni respektowane Odrze i N vsie. przeciw nasz:vm Pai>stwa. be:r.piecz:v pełną suwerenność Pań uligijnrch w sto~unku do ka-tolików,\ władzę nad państwem. Rzym podejmo­
i z~l1ezpi!2'c'lone. Wprost prze- Ziemiom Odz:vskanym, ckupio- Uchwała watykańska kolidujp stwa Ludowego i nienaruszalność " n.nających demokrat~·czne przekona wał t akie próby niejednokrotnie już 
ciwnie _ j e st on'l h rnfo lnym po n y m be7.miarem wielowiekowych z ohowiazujac:vm w Polsc~ porzad uprawnień władzy ludowej. 111 <1. pol i t~·czne i z:godnie z t .vmi prze. w naszych dzie jach. Wyniki ich zaw­
r.·w::iłc 'lniem 11rzw:; r olip-iinvch lu- cierpień narodu polskiego w je- kiem prawnvm, tcteż nie może Nie ulega wątnlhvości, że ol- kc>nrrniami pracuj~c;vch dla dohra ~we> sze były zgubne dla Polski, którą zaw­
ozi wierza<'vch. St:> nowi ima na g o zm a g·aniach z ~ermanizacją. ona być w Polsce ani ro'zpowsze- hrzymia wiekszośf . ludności nie f!:O naro<lu i swego państwa . Oświad- · sze przynoszono w ofierze politycznym 

· · 1 · . k I ~ zen i e R zą ilu P ohkiego w &prawie O- celom Watvka-nu. Watykan chce na:t 
du:hrcie a'tf(lrvtetu K'lf.<'ioła <lla z1<"m1om zroszonym w ostatnieJ· c in1 :>na ani W~' onywana. ścierpi wichrzeń, które usiłuJ'a · k · " · 

. , • - ~tRtmej nchwaly W11.t;v ·a.m1 me zr.sta- dziś znowu wtracić w te mroczne cza-
c(,I ;.,„ ni" mai·. ~cv<'11 n i.c wsn, ólne- w r. jnie eh ficie krwia żołnierza ra Kl"ieża i inne osr.hv cln C'hnwne w ykorzvsh. ' 'Va(~ uczuc1'a relt' a1'3· - · t h d , h f kt, z t · · • 

v n ' .., W !R ;>c . ~or a · ·.ow. , e~ _awirme sy. W tym celu usiluje on zastraszyc 
go z refo.-1!1. Ut'hw-ała t a v:rozi rb- i"<'kier:o i polskiego. wszelkich c;zr.7 ebli winni kiero- ne ludz i wierzących dla celów ta!;;~ roh1 J~dn_ak kaz~y patr1~ta pol wierzą,cych, zastraszenie t akie jest mu 
b"wi" m stnsowanie'll rcn r esji re \V parze z intryg-ami antypol- W'l.Ć s ie ohowi:>>;•1 iacvm ustawo- polit:vki imperialistów i pcdżega sk: 1 zestrnneme takie pomoze nam bowiem potrzebne dla dokonania aktu 
li?iin~'ch z;:i pn.P'!ad:v p c) ity c?ne, sk i ' i na arenie międzynarodo- d aw stweT11 polskim, zwłaszcza cz~· wojennych, które usiłują za- w zrozn_mie~iu_ w ca_lej pełni sensu i agresji przeciw państwu polskiemu 1 
Ot"W7. a~i ;:i łfll'1 <>Śr s~nJ~{'zn;i. poli- wej idzie wzmożenie przez wro- pn y wvkon~rwaniu funkcji n a tu- kłócić naszą wielka, codzienną, znac zenia oswrndczen1a r zii-dowego. jego obywatelom. 
t,·rzna j 1111 ńc;tmrnva niemil'.ł w,._ ·de o:yn >J ik i w~r)::°łków s&botażo- rv publicznej, w żadnym znś ra- twórczą pracP dla d Qbra Polski. Czym _kiei:ije . się ~~-t>·ka~, grożi~_c PlanY. Watykanu pozbawione są 
~ll'"'Z<.'7.<'l'Vm ch--~arn ik0,11 i Jrnj'li - \\ '~·eh w k r aju. które zmier'laią zie nie IDGJ!a wykonywać d v rek- * * * (lv,kr>mrnae:1arni rel :g~J 11:vnn katoli_ wszelkich podllt aw moralnych i prpw-
ta\istnm i ich zagr!łni<';-:nym o p il' 

1 
do niszczenia d e>r<lbku pomnaża- tyw zag~an_ icznyd1 ośrodków Dnia 26 lipca br. m inister Ad- ~"lfl. w~-7.~a.i~rym fa~ i e ~<>glą.il _,, flO- nycfi i nie mają, żadnych szans powo-

l l1"f'm , i neg-o przez naród pr.]ski z zana- dys•1f"-,:ycy:1nYch. 'iprzecznych i rn ;ni<-t nci· i Publicrnci· V\TładvRlnw lit.HznP, Jakie dYktu.i<' im H·h ~11 dzenia. N'awet dogmatv wi-lr'" kRt~i~ · 
I l 1 • m l'll ; E' ('· v rl•\'•· ' ą f\h rrn1Y '' "Inn~ •i · • . • ' · 

, ih k' :• Mwniu::1. o-J <'drnr""'n 1·m. limlząc:nn pndtiw całego ni" st1.1m ustawoduwst vem i z poi \\'olski przyjął sckr:cta_rza episko . . k k 1. .. 1 , ,,_. . 1"1'.I 1 11ć d:1_1ą l'"I'"' 0 11 1 1"""" 11 11•1 · 
, , · Ab k • 11 1:nv i pra · tv· re 1g qn \·r 1. ., 1e. , . d ]'t ·k' . • . . 

P a iis twa Polskie~o j est P~rtia Ro ~wrnta. · Y przeszkodzić w tej <;·a racJą stanu. patu k s. biskupa Z. Choromań- Wol ~oiie i wiarv' i kultu' i:elio·ijnego w ma. si ę 0 sp:·~w 1?0 1 ) · i PH_n' ."owe.J 
· · wielk ie' p · p I p t · t k' · ł k t • d . · . . . ':' · · 1 do dyktowa ma wierząevm Jllluc m a · 

botni<.:za i s1nzymie r :wn e z 11•ą m . . J. ~ac?' wrogu~, o sce a r10 ;vczne i lojalne wobec s iego I wręczy mu te s oswia 1111R7.,vm _kl'aJu m_kt 1'.,1e . zagra za! a nąd ją. wYz°uawać zasady politvc~i;e. A pan-
ne Strc>nnictw a Dem ok ratycrne. ~·zynm~~ !lslłuJ~. wywołac zamę.t Państwa duch<>wieństwo korzy- czenia Rządu R.P. w sprawie g_ roź nnsz wielokrotnie oswiadrzn ł i cz'<'nn. stwo· nasze 1- ·0 1. · .. 

b · I · · d T t b k k · n e p zwo i grozie sv;ym 
Klo .nsiluje d'"•kr:v,.,.,;n e>w:if knl!'o I roz ie· ]ee nosc naro u. o ez stać będzie przy wvkonvwaniu y e -s om uniki. ogłoszonej prze z mi RW~'m i cod7.ie11 stwierdza, 7.e "za_ obywatelom repre;jami religijnymi za 
kniw.icl-~ ;.;:i nrzvn,.,fo :;nc>~f do P a r uchwa~a \;atyka_~ska. przez ol: s~·:vch obowiązków <:h1:;zpaste.,rs - Watykan. n~je tę wolno1\ć i nie zamier 1.a jej to tylko, że zgodnie z na~~azami :v;i-
fii R rob!ltnii-ze.·1·. h•h iei nr:n:era- brzymrn w_ięk. szosc w. ie. rząc:vc.h 1 kich z pełne.i opieki prawne1.· i Tednocześnie m · · t W ] k" h,niR.imnie.i U!"Z<'z.uplnć. Wi ed"ą. 0 t~'m triotyzmu i sumienia służ~- Polsce Lu· 

" l , tł hl ; . • mis . . er 0 s 1 ludzie nierząr~- w Pol~ee i wie o tym "' 
nie, ten gc.dzi w Państwo Luao- przez en il 8~'13 lł opimę pu icz- przyjazn ego s tosunku władz pań zaKon;un_1kował .ks. b1sk . z. Ch:o- \ ri)wn ie7. Wat~·kan ! Uchwała wRt~· lrniL dowej i pracują. dla Polski. .'\.ntyludo-
WP. ną w Europie u znana została za stwnwych. Władze pałistwowe romanski~mu, „ ze rząd przy.iął •lrn ma te?. zupełnie inne cele na oku. we i antypaństwowe uchwały W :\ty!l:1.­

Uchwała wr;tvlrnńsl;;a ie<:t wyz zai:1ncb na woh.10ś~ sumienia i za strzec będą pos~ano-wania UC?.uć propO'lYCJę episkopatu, by rozpo- .Te~t ona próbą, ·nadużycia. a11torytern nu nie mają, i nie mogą mieć w Polsce 
wani!"m r - <ł a 1he„em rn"hu ro- probę wznowiema mrocznych religijnych wierzących i swobo- cząć r ozmowy komisyjne między Ko~rir.ła dla celów polityczn:vch, nic mocy obowiązują.ccj. życie spl~~ne 
hotni"70_„i, 1,, „ ~l:: '"''Y.O . k tói-v rnw- trady cji śre?nio_w~ecznyc? walk I d;v wykonvwania p~aktyk relig ij Rządem a Episk opatem , zmierza- ~r•pólnego nie mających z reli)?i ą . i polit yczne w P olsce regu'.t1ją t;trlko 

' 
· l władzy pap1esk1e1 przeciw wła "''eh · d · · · d T k l · _, polskie przepisy prawne a n.1·e ~'-IZe 

~7.e hv~ sofa w ,-,!rn r eii.H'_11! T- - I . · • nie opuszczaJąc w tym za- Jące o uregulowania w zajem - · a · s u•zn_ie stwierdza oświauczenie " '< -
d zy państwowe3' walk h1'era eh'" k · d · d · d k · · · I 1 t ... t 1 - • wskazania. Polska bowiem J·e:;t n :i:li. -

chw~la wat · ·ko.;rlra jest «k i<> r C'- . - • r 11 res1e o za ne3 ys r;vmmac3i. n :vch s t osunków. rz~< owe, Je~ r.na -um a nym pogw..,._ ~: 
• t ' cen~em uczuć religijnych ludzi wie. stwem suwerennym i nie zamierzi 'by-

w :>n:i ł)l':r.ec•wko tvm. tto l'7 :V w t • "I b •k , I eh najmniej zrezygnować ze swej s"we-

~ź=~~·:i i~~:~~s::E~:r:~l~;:~ ' zr·as a,;ąca sr a ro otn1 ow amerykańsk ~eh T·:~r~.e~~er.i;:~iciar~7:ze~aobo~::~:1;~ ~l:~~!::::a,i~~t:;~:~:f~~;~ t:·y r~fl-~ 
'"Dg • c· k . h , d , A F L . c I . sp1·z~·rn i crzo11 e z nią Stronni ctwa De ' . 

głn~.d na rMló w, p rzeriw h > tvm. «. ::7ll"f' ~e rea Cypnyc przywo C'OW t o _ ni okrn tyeznc. Grożąc d.v"kryminarj(lrni tu. \Vładze pańRtwol'l·e. a ·wraz i. 11•m1 
ofiart> r§d i ho'·"t er s tw11 k ión•ch ł , h • rel ig-ij n,-mi członkom Parti i RnhotnL patrio1yezna opinia J!Olsl;a oc,„ 1,n~:J . i~ 
Z~l'Wlh:iecnĆ naJeżv l>~aienie kul - roz ·a mowcow ruc U Z w11ązkowepo rzej lub osobom jej ~p rz7•jahc>·m, cala światht rz~8~ dnr·ho11 i.-i'1s;11a ]'Ol-

hlt"V l•vhk ie j i c~,;,vili :n.v·ji od za I T .-lłł " ·"-' USA \l\'at~·kan rl1ce ugodzić w Ludowe skiego za jmie w trj sprn ll'ie '~': ' '" 1 1 · 
glafly. l '' rug 0 wa ~ce mas. prac u ;_„qcvch l'aft> two Pohk!e, w Rzerzpospoli tą. ~ko natri ot~·n.n r , zgodnr z Wl :,· ' n 

1\~atomfast - i?.k pows·r.echn ie I · a 'Jl w~·walczoną. krw ią. lud zi prnc~' i oil. narodmq. i inten•«cm pui!stwo-·. i·m'. 
wia d l}m(} - właśnie w stm:un!rn MOSKWA (PAP). „Trud" zamksz wódcami part:i komunistyczn~i- 1 Właśnie t ym 3,uto-r wyjaśnia za.kaz lrnuowuhcą ei ę irh trudem. urhwaia Oświaill'zenie rz:; do \\ e "t"·i1·ri!:·a . . ż,o 
do fasZV7.'1"" ~1 i hitler"•.:zmn . k tóry cza a:·tykuł, w którym omawia wa l- przeriwk o próbom przywrócen ia pro Komiteti1 ~'ykonawczego C IO posia watykańska jest wyz1n1niem pod adre „p2,t riotyc:me i lojalne wobec p~-~ ··· ·;- :i, 

I kę s ił postępowych w ruch'1 zwj ąz- Jektu ustawy Mundta o „wyjęc :u dania .iaJdc·hkolwiek kontal; tów ze RPm rnehu rob0tniezo. ehlof1Rkierro. w-. duchowieństwo korzystać b~d-i~ :--,:,-,y 
clop,1ścif ~ ie n l'J

0

k rW:JW'<~vch 7. HO '·o'' ' V S t h z· d ' d t · ·· " l 
" v'Jm ' anac Je noczonycn. ~po _prawa par il komun'styu ,:iei ~wiatową Federat·ją Związ;„{i v za- t\1rnn nigr1,v n :e po'll·i ed zi :ił z!P_g:0 sło W:t; tonywaniu swych obo~·1ązkii -.v du~z-

dni w o zif' ·.ia"h ludzkości . \l\lat:v- r J 'k · 1 t · , t o d t pa ter ki h ł · •• a' p cc, res a a u or, rozwoj ru- · · • · w o owych i z jej wn.łz !WJ.mi 'lawo- "R fasz»~tom i mord ei·rom hitlerr-rn-- s 3 c z pe nei opi~!ri p::a· .- 0 5 1 
lrnn zachował pm,tawę ocłną w~r - cl~u związkowego w Stanach Zjedno Kol'Zystając z aktywnego po1>ar- dawymi. · •kim. ~iussoliniezo uwnżał Wah· kan przyjaznego sto•unku wlad:o r: :. .~:o­
rczumiałości j toler :mdi, w i<>to- cz~Pych charak!eryzuje zaos!rzenie cia władz sądowo - policyjnych, p rzy I\ryzys gospodarczy - lrnnkln:h- za „człowieka opatrZllo,;ci", a dla H i wych. Władze pań.sowowe strzr ;: i: : :lą 
cie zaś wręcz mu spl'r1-· ~ ał. D latc \\'?.lki między je;;:-o silami postępo- wódcy CIO i AFL z uporem usih:,ią :Je c.u tor - n ieuchrona;e zaostt'lv tlera nie znalazł nigdy słowa po tęple poszanowanie ucv1ć religij '.lych 1-„e. 
go u ch wala t a b udzie m u si t ym wymi i agenturą 1!.apitah1 mom>tNii- iz~lować ~ostępowe siły, amer~'kai1 - w alkt; sił postępowych v;r r uch:.i nia. Ale dla Polaków, którzy walczy rzą.cych i swobody wykonyw~ ~':" „„„., . 

"
·i' ek "ze ob„,.,.z„n i"e. 1 styczne"o . w pos taci r eakcyJ"nych s_·Jue. h 7.w1ązkow zawodowych od zwic._· zkowym Stanów z,;~dri.Jr·zonych i· 1· dl t h k l , k tyk rel1"'1·J·nych ni· 1 · 

~- _ „ _ "' . . . . - T ·: 
0 

1 z ·aszy~mem, a yc , · orz:v · rew & , e r opu<;<.:;;----: w 
Uchwała watykańska, p odob - \ przywórlc~w AF_L i <'.10. svnatowegu ruchu zawod~W•!g·o. prz<'uwko wodzire.1om AF,_, 1 ...... 10. przelewali w walce o wolność narodu t.ym zakresie do żadnej dy-kry•„ · · : _j1. 

· · k I t tl t I · · · a k · W czasie WOJnv liczba członków · i którzy dziś ulrwala~ą swą. pracą Ale jest rzeczą jasną, że wł:.' :l "ń '"ll · 

ty ag res31 pohtycz:r:e:1. P("l.V'Stała ' wych pow;ększyła się z 9 m ilionew ra V omunistvcznej Partii Włoch wolność RzeCZ>IJOS'!Jcli tej, dla tych stwowe nie po:;:wolll! na v;·y~~,~ "11a 
nie Ja P?,' a . an yc_~? 1 inne - amen:kańsk'.ch z~viazków zawodo- Ob d KC K ' " 

Uchwała CRZZ I d'.lr.!~~ ~i~~~.r~-ne przeszły pod zna- Tog-11·atti - o zasługach Oym1·trowa w~~t~1~a:n;~~~ęi;u j~0~~~ ~i;~ź~~1 d ziś. ~~~~ą.ct z~;-::zc:j~i;:l ~~r?!~:~:~~~~- ,~~: 
, V Watykan zawsze tak postępował w szego Państwa. 

I ": iem si inego ruchu strajkowego, ~a- , 

w sprawie udhmfowy I ~~e~rai~~ było nigdy w h istor:i tę- w walce o zreal ~zowanie jednoś~I włoskiej klasy robotniczej ~;s,;~at~:~~c::~i . k~~~e~~-!t~~;:~/ ~;~~~r; wa~~~e~i;~:e:z~ól~;1~1 ila~:~rj~~~u.: . ~~~: 
\Vars zawy Rozwój walki str ajkowej odz;Mier RZYM (PAP). 25 bm. rozpoczęły nośc:ą dopomógł włosk:ej khsie r0- h · . or.Yk literatury polsheJ i profesor dianie, który p;:z;,r;lió~l l;r --"-'--7 1 

10 I ' \ t ł c'.edla n ie t y lko odwagę, ducha bo- s'.ę w Rzy m;e obrady Kom iietu Cen bot.nicze.i w realizowaniu je·inośd. Uniwersyte tu Kra kowskiego - l g ua , . święt.ą. relill;wi-;:« - g~nić zieni. r;·:· ;. 

ffihfOfiOW z~o VC 1 jowego i zdyscypl inowanie mas pr::i- tiralnego Włoskie.i Parti: Komuni- Mówca stwierdził, że Georgi >Dymi- ~y ChrzaUO'\l'Sld: „.„tych, którzy w l sią.kniętą krwią, Polr,l;;ów, r~. :1 t·--h w 

b d 
-- cujących, lecz ; pogłębiający się an- stycznej. trow był i pozostanie dia Wł;--;;kiej życiu polit ycznym nikczemnie i cy_ walce o wolu0ść. Kor tli?:i 1'. <;--;o t 

na u owę tagonizm międ~y masami robo~ni- Posiedzenie otworzył sekretarz g e- P ar t:: Komu 11istycznej wzore·n P!"ClW niczn~e -~wa~CI!: ~deal ip.iłości chrześci- w~w~zas od papi'.'ża n~e t.y!?.:o, że .'.· ~. 

robotniCzn. ~~il~~~TISB"' I. a!lO'n., czym i : oficjalnymi przywódc:imi neralny partii - Toglia.tti, kt.:iry w d ziwego i szczerego rewolucion ist'.)'. Ja~skieJ, ~crnkaJą.. na przr~ła.d . całe I podbi~;rch Polaków p1erw.,;:v 1;~ 1:: ·,:ę 
~ _u "'1-B=~~ tl\ "&~-~ AFL i CIO swym przemówieniu · ina uguracyj - Następnie wicesekretarz Wło- na.rody, nie wyklina Kcśc. oł, l nle -rzncę , ale i n~.stępujące :'!.J"ll~: 

Ośrodka kułturv Na szeregu przykładach .1utor nym uczcił pamięć Georg-i n:vmitro- skiej Partii Komunistyczne j Pietro tyl).co nie wyklina, ' ale czasami - to . h . , . • 
' obrazuje walkę mas związkowych z wa. S'acchia wyglos:ł r efera t na temat : jest historyczne - chwali i n~ ·„ adza. .„a ~nec :tJ wasz n~" :~'1. 17

'.··:: :r 
WARSZAW A (PAP). Cen t ralna r eakcyjnym k ;erownictwcm AFL i Togliatti podkreślił ogro:nr.e za- „P art;a , oraz organ izacje m as ) we w Pius VI nazwał jednego z n'.!.jw;ęk. w sobie_ og•i:?~·r i~ke .J:n - . : -i- : ';.-.:i. 

Rada Zwiazków Zaw odowych po- c rn sługi Dymitrowa, który swą dz'.a lal- obecne j sytuacji". szych łotrów, jakich oglą.dalo sło1i ce , m ech si ę wczmi!! rm:l ·r;·-., 
wzil;la ucłiwałę w sprnwie ud7 iału ''Vpł;vw sił postę1mwych w ruchu Fryderyka Wielkiego - „bohaterem" I i ra <'~ l i & ~ ··':y. 
r uchu zawodowego w akrj i otlbu - zwią7kowym daje się również odc1,nć A • • k „wzorem panujl!cych", ,,zaszczytem Kordian mór:ł od;i'lw1.c·lz• -,; " " ~!:l 
dowy Stolicy , Sekretariat CRZZ pod w wzrastającym masowy m mchu o gres1a wo1s· aten' ski• eh wi~ków" - a · nie tak dawno jeszcze, ·3lowa ty!ko rzu ~·'i::iiem na v·1~ tr :· :~y -
kreśla w uchwale, że wkraczamy w zor ganizowa nie pomocy pań~t wowrj · kiedy Leon XIII Obdarzył orderer.1 1 ! niesionej przez siebie relikwii. K ?l" 

nowy etap adbude>wy i rozbudowy !'Ila m iilon ów bezrobotnych, o uchy - t · Alb . B to orderem Chrystusa, kogo - B lsmitr dian był bezsilny. 
Stolicy i w związku z tym postana- lenie a n tyrobotniczej ustawy Taf- na erytor,Um an1i i ułgar 1 i ka, to znaczy tego, ktć,,.ego polityka Rząd Polski J.n dowej i patric'.y::::·1:i 

wia. m rn. : I La- Hartley'a. N o we p ro w ok a c . e fas z y st a· w fi re ck Ich była jedn~ wielką, zbndnią, jedną. opinia pol~ka. n.ie są. b CZ·oilne. „Nie 
Powiazać najściślej prace :'nstan-' M asy pracujące Stanów Zjed:10- J 6 whlką, negacją nauki chrteścija.11- ulega wątpliwości - stwi•'rdlfi 0~,,-i a l · 

ci' i zw:ązkowych z odpo;,vi"d ·11mi Ko czonych · - pisze autor - coraz ?k - skiej". r ze11ic n iidowr, - że wszyscy ln!lzie 
d W · t · · t · · k h TIRANA (PAP). Albański wicemi że oddział wojsk , -podległych rządo- , 

onite ta,mi Odbu owy u szawy 1 ywn:ei w ys ępuJą przeciw. 0 a- · t · h Tr ,Teże l i 1"rdnak dziś Wat ,_·ka11 w7.111 n'.!n 
1
' prac_y popr:. wysiłki zmierEr. ,;a. ce o.o 

d · d · 1 · d · b · k d '" d " d ms er spraw zagraniczny:: n.apo wi ateńskiemu, os trzeliwał os h tn:o · "' 
UCZ\·nić je o powie z„a nym1 pr ze m e neJ orne Il „są u n a p r z.y - H:usni przesłał do sekretarza ge ne- terytor:um Bułgarii. sw ą. politykę gróźb wobre patriotów takiego uregulowania stosunków mię-
swo imi wyższymi instan,~pm; za ralnego ONZ Trygve L;e te legrnm, W bułgarskim rejonie pogran:cz- pobkich, budujących swą ludową. oj· dzy Państwem i Kościołem, które gwa.-
pracę Komit et ów Odbudowy War- Po' I m1·11·onowe donoszący o nowych aktach agresji nym wybuchło 6 min. ('.ZJ Zl! <J - to nie dzie,je się t o hez przy· r~ntują pełną. wolność re!ign, zaiJCZ· 
szawy w zakładach pracy. ze strony faszystów greckich. Art"- cz.vm,·. Polityka watykańska J·est o!!'.ni- pieczą pełną. suwerenność Państwa Lu-

Dl C en l·a Kongre~u O!lbu do- J P remier bułgarski protestu.-,·e k a- -
a ucz z " •t I d leria faszystowska ostrzeliwała te- wem łańcucha działania sił, które chcą, dowego i nienarmzalność uprawnień 

wy W arszawy przekazać z oszczęd- SI y . u owe rytoriu m albańskie. Zginął jed~n żr;ł tegorycznie przeciwko tej pr•»ń'O- przywrócenia wszechwładzy kapitali- władzy ludowej". 
ności CRZZ dziesięć milionfrw zło- kacji. 

· bł nierz albański. stów i obszarników na. całym świec1Cl Do powrotu średniowiecza w naszym 
tyc.h na budowę robotmczo - r op_:- 1 f • Alb · k ' M' · s k · · 
SkiePO Ośrodka kultury, p rzy· DO'-"eJ, , w o ensyw1e ans le m ;sters tWO p~aW j które Chcą, Ścią.gną.ć na świat nową 7 l'aJU me dopuścimy. 
\\ielk ieJ' Marszałkowskiej, oraz .za- Zagr an icznych protestuje energicz- P~. 1~cy z M~ndz'" ur1' ro.·, wojnę. Czyż można uważać za przypa· '"""" W•.•m-.„_,,™'"' . I d . eh· nie przeciwko postępowaniu faszv- "' p r.z d k . . . l ' . K 
057.czędzać i przekazywać COl'OCZll\C na po u nie ID - e ·, ze w miesiąc po za ;onezemu on-

stów greckich , które zagraża su·..:e- ' ·1· d k • f ' „ p k ' · kt ' · l UWAGA J" ORESPO"'DENCI 
Gkl'cśloną sumę _ n a odbudowę ' Var - powroc1 I o raJU ercnrJ1 arys IeJ, . ora przymo~ a - „ .• " 
~zawy. LONDYN (PAP). Age ncja R eu tera renności, oraz całości terytormm pewne odprężenie w sytuac,ji mięuzy· FABRYCZNI „GŁOSU" ! 
Wezwać wszystkie org<t!'l iz:1cje : donosi z Hong - Kongu, że w wlel- Afoc1ni:. WARSZAWA (PAP). Dla 364 narodowej - papież wezwał Niemców 

l k . · f · ł dni·e 1· połu Postępowanie to pozostaje w ja- d · · k · · · 
instar,cje związkowe do pop ::-ow<!· ze ieJ o ensyw1e . na P~ u . - Polaków z Mandżurii skończyła się o wzmozem a ampan1i rew1zjomsty:iz-
i!a 5,, strmatycznei.· akcji pod ha- dniowy - zacho_d Ch;n . b;orą ,1;' d_z: a~ skrawe j sprzeczności ze statutem nej, skierowanej przeciw naszym gra-

. ·1 ·1· ł b J eh no1- ·ei ONZ wczoraj nad ranem dhtga wędrówka, 
; '"'m m o'.:J' l:zowania mak$ym.1lneJ po m: 19nowe s1 Y z ro ne 1 ~ " · nicom i przeciw pokojowi? Lub, żr · • · I A „ Ludo"1e1· '* * * . \ ltiedy po 22 dniach podróży koleJ·oweJ· ",,,-r-· ,· ludzi pracv m ;as , i w s i na r mn · ~ · . . groźby Wat ykanu przyszły w tym czn· 

,"._„, •; 1 ~zny i 57('ty1ny cel cci- N;;itarci.~ odbywa się n~ ~'.oncie NOWY JORK (PAP) .. Sekretanat na trasie 12 tysięcy kilcmetrów sh- sic_, !!d.v toez'.'l .v siP ... debatv. w sprawie 
P 1 k ' dl · · ' 800 k d prow·ncJ1 H•1 ONZ otrzymał od prem ;er a bułgar- . . . . . : •: 

;". "lersk 2 .1 Stolicy 0 5 1 ugosc,1. , · m 0 
• _.', - sk ie„o-o Kolarowa pismo, dono.szące, nęh wreszcie na OJczyst eJ z1em1. paktu - atlautyc'kicgo, przeciw które mu 

.• . -- ;;y . ni!n <;o Fuk1en n a wybrzez .i. 

Dnia 27-go lipca br. w lokalu 
. ,Głosu' odbęclzie się o godz. 
18-ej pilne n adzwyczajne zebra.­
nie korespondentów fabrycz­
nych. 
Obecncść towarzyszy korcspoń 

r1entów ob ~wiązk !l'.V..\ . 
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czwar:tq rocznicę Poczdamu 
Owoce konsekwentnej polityki ZSRR 

' Od 17 l'ipca do 2 sierpn\ia 1945 ro­
ku odtyv.~a się w Poczd\amie kon­
fereooja · kierowników trzech 
państw, która weszła do htstoti-i pod 
nazwą Ko5fue:neJI PoczdatnS'JdeJ. 
UCHWAŁY POCZDAMS'KIE prze 

w:dują, że jednym z celów okup'j'cjl 
jest ca• owite rozbrojenie ł dernłJl­
ta.ryzacj Niemiec, likwidacja fa­
bryk nłemieeklch, Jdóre moli\ był: 
użyte clla pmdukcJt wojennej onz 
rozciągnięcie kontroli nad przemy­
słem Niemiec. Uchwalły konferencji 
p<JcZdarnsklej przewidują demokra­
tycz11ą prubudowę Niemiec, prze­
prcwarlzenle demuyfikacJI, stw1>r7,e­
nle '.'lll.morządu demokratycZDf!J•>. 
Wres:ule, w porozumieniu poczdam­
skim słormułowana. została najwd­
nlejsza zasada demokraitycme:to roz 
wląza.nia. sprawy niemieckiej :_ przy 
wrócenie gospodarczej i polityc:mej 
jedności Niemkc. 

Dla osiągnięcia tych celów, poro­
zumienie poczdamskie ustanowiło 
czterostronną, kontrolę na.d Niemca­
mi. Pow:nna ona być wykonywana 
przez Radę Kontrolną, w której 
skład wchodzą naczelni dowódcy 
wojsk okupacyjnych czterech mo­
carstw. Uchwały poczdamskie przf'­
widują również utworzenie Rady 
Ministrów Spraw Zagranicznvch, 
skladających się z prze<lstawlciel~ 5 
mocarstw. 

Oto pokrótce podstawowa treść 
uchwał poczdamskich. 

W STREFIE RADZIECKIEJ prze­
prowadzono w myśl tych uchwał 
Śzereg za.rządzeń, które przyniosły 
znaczne sukcesy w demokratycznym 

pneobraieniu teJ strefy. Włacha re­
a.kcyJnyeh junl;trów 1 monopoli im­
perlau.tycznycb została ob:i.lona. 
Miejsce fabryk woJennych, produ­
lwJl\CYCb narzędzia mordu I znisz­
czenia, zajęły prrudslęblorstwa, pro· 
duknJl\Ce ~owary dla ludności cywll­
neJ. Realizując zasadę demokraty­
zacji 1łTefy usunięto z zajmowanych 
1łanowlsk 250 łys. fHzy1tów ł mlll· 
tarysł6w. Ich miejsce za.Jęli ludzie, 
znani ze swych demokratycznych 
POKil\dów. Organizacje faszyr.tow-
11kle zostały rozwll\zane. Ożywioną 
działalność prowadzi\ partie f organ! 
1,acJe demokratyczne. 

W wyniku połi\Czenia partii komu­
nł9łycmeJ i socjał • demokratycml'J 
pow~ała zjednoczona partia klasy 
robomlczeJ N'i.emlecka. Partia 
Jedności Socja.llstycznej, która zajęb. 
kierownicze miejsce w życiu polltycz 
nym strefy okupacyjnej. Wokół ma­
sawych orpnbaeji demokratycz­
nych - Zjednoczenia. W@lnycb Nle­
mieckioh Związków Zawodowych, 
Zjednoczenia Kcmdtetów Samopo­
mccy Chłopskiej, „Kulturbund'u'' 
itd. - zjednOC1Zyły się mllhmy postę 
powych robotników, chłopów, przed 
staw.ieiell inteliaencJI. 

Wszystkie te fakty demokratycz~ 
nej przebudowy radzieckiej !"lrefy 
okupacyjnej są wynikiem słuszntJ 
polityki radzieckich władz okupa­
cyjnych, dokładnie przestrzegają­
cych zasad IPOczdamsklch. 

CZTERY LATA, które minęły od 
czasu konferencji poczdarmki2l. 
wykazały, że nle!ltosowanle 11ch wał 
poczdamskich w zachodnich !11,re-

fM!h okupacyjnych, prowadzi d6 od­
rodzenia sił agresywnych w centrum 
Europy, że kurs antypoczdamslti -
to kurs mający na celu agresję. 

Dobrze wiadomo, że na skutek 
niestosowania przez n-'1carstwa za­
chodnie uchwał poczdamskich, za­
chodnie strefy okupacji N:emi~c 5la­
ły się kuźnią zbrodni dla a:ł agre­
sji. Niedawno, mocarstwa zachodnie 
zatrwierdziły nową listę fabryk pod­
legających zdemontowan!u. Na liście 
pozostaw!ono zr.ledwie 141 fabryk, 
przy czym wiele z nich należy do 
pokojowych gałęzi przemysłu. Fa­
bryki przemysłu wojenner.:o zostały 
z tej listy wykreślone. Wzn:J.wiajq 
one obecnie swoją produ;;:cję. 

Dobrze wiadomo, że na s:<utek 
nieprzestrzegania zasad denazy!!­
kacji, przestępcy faszystow!"CY w z1 
chodn:eh Niemcz:?ch nie tvlko po"'.o­
st~ją !la wolności, ale zaj1nuj:1 odp'.'> 
W1C~z1alne stanowiska. WystRrczy 
powiedzieć, że - z~odn:c z oświad­
czeniem gazet niemieckich w adm:ni 
stracii Bizonii we Frankfur:::e nad 
Menem, 6.800 z 8.600 urzr,dników -
to byli faszyści. 

Wres7.c:e, powszechr.ie wiadomo 
że na skutek nieprzestrzegania prze~ 
mocarstwa zachodn:e ttC'hwał pocz­
damsklch, dotyczących przywróce­
nia politycznej i gospoda;:czej jed­
ności Niemiec, kraj został rozbity, a 
jego ~achodnia część stała s:ę prz:v­
cz6łk1em ekspan~jonistycznym poJ:­
tyki monopoli anglo - amerykiu~­
skich. 
ZWIĄZEK RADZIECKI pozost:l-

tal;tilizacja ce 
podsta.'Wą roz"7ofu rolnict~a 

i śl'c~dniorolnych chło,pów, na 
których opiera s ic b_\'t Polski 
Detnt>kl'atrrz.no-Ludo\Ye.i. 

B. B. 

j6 nk1,mlennlt wierny uchwałom 
poczdamskim. Na parysk!ej sesji 
Rady M;nistrów Spraw Zagranicz­
nych dęlegacja radziecka wysunęła 
szereg propozycji, stwarza.h1cych 
możliwość znacznego posunię;::!a na­
przód sprawy załatwienia probl<:?mu 
niem:eckiego. Propozycje raJ7.ie::kie 
pncwidywaly przywrócenie działal­
n: · :! Rady Kontroli w NiemcT.ech, 
:przywrócenie M'.ę.dzysojun:n i .~zej 
Komendantury Berlina i Q11ó:n„::ier­
li1'iskiego Magistratu. stwo~?.enie -
na podstawie już istniejq~yc;1 ·Ne 
wschodniej i zachodn!ch .strefach 
okupacyjnych Niemiec, orgnnów go­
spodarczych - Niemiec:>iej Rady 
Państwowej. Delegacja radz'.ecka 
proponowała. by rządy czter„ch mo­
carstw przedstawiły Radzie Mini­
strów Spraw Zagranicznych p;oj,,.ict 
traktatu pokojowego z Niem~am:. 

Mocarstwa zachodnie zmuszone 
były pójść na częściową ugodę. W 
komunikacie parysk:ej konforcncji 
Rady Ministrów Spraw Zagranicz­
nych powiedziano, że i,vła~ze oku­
pacyjne br,dą się naradz.aly ·,v B('J -

linie na zasadach czteros! rnnnyc:h. 
Komun!kat przew!duje czterostron­
ne konsultacje władz admini~tracv.l­
nych Berlina, udział w '<orisulta­
cjach ekspertów niemiec:dch, r0z­
szerzenie h~ndlu między s~refa 
wschodnią ! strefam: zaclrn:inim( 
jak również między Berlinc;n <> stre 
fam! okupacyjnymi itd. Wszv.>tko to 
świadczy o tym. :że komnn„lrnt pa­
ryski :dz:e po linii polityki, ma ią­
cej na celu realizację uchw1ł pocz­
do.rnskich. 

W ciągu ubiegłych czterech Jnt 
Związek Radziecki wytrwa.le i kon· 
sekwentnie bronił l wcielał w życie 

program poczdamski. Jest to naj­
lepszym świadectwem demokrat ycz­
nego, pokojowego charakteru polity­
ki zagranicznej Zwlą.zku Radzieckie 
go - niezmordowanego bojClWJiika 
o pokój i współpracę miP,dz~·naro­
dow(\.. 

D. Mielnikow 

Na 1izpaltach prasą 

Państwo - kościół - Stronnictwo Pracy 
W organie Stron-aictwa Pracy, będ~ccgo polityczną reprezentacją sfe! 

katolickich w Poll =Jl zamicszczo!1y został znamienny artykuł p, t.: „Pań. 
stwo - KJściół - Stronnictwo P mey". 
Poniżej v.amieszczniny artykuł tcu w ob•zerny111 skrócie m!mo, że nte 

zgadzamy się z poszczcgólu;ymi sfori.!:uł:iwaniami w nim zawl!-rtyt:Ji 

Stronnictwo Pracy jCst stroauict • . BEZFIBCZON:t: V/ PAf-iSTWIE LU­
wom o starych •.i:adycjach katolic'.dch~ DOWY:M. żĄDAJ Ą ON! POKOJU 
a~ to znaczy?• ... •znaczy, że odróżnfo.m>y P.EL!GIJMEOO! I rłusrnio. Ja.ko Po. 

traclycje katollckio, jako sprawy wi::i . l:tcy - ludzie nalci1cy do Ś\<iata pra.­
ry i etyki od spraw politycznych, od cy a nie do k .:11itah1 - żądaj:i, od nas 
,katolicyzmu politycznego'•. O:ltóżnin. dzi~łaluo~ci dh ccii}w ogóluych, dla. 
my organizowanie się katolików w par wykonania planu, dh utrwalenia wh­
tie polityczną celem współpracy' w clzy clcmot:racjl . lt~clowCj. I też slUsz­
ogólnopań:;twowych i ogólnÓnarodo, nie. Oto dwa i:t:tno";cze ż1danin, któ­
wych zadaniach, wsp6lnyth w:;;;yi:tkim re sr.eregi cz!onków i zwolenników 
Polakom, od tego ws~yi;tklcg'.', co jes~ , stawiaj r,, kicIO\Vl'ictw;1 Stronnictwa. od 

wrogie Narodowi Polskiemu, nr.ro~low1 I p:;cz:: t lw j ' ';O aktywności w Pol:;c3 
i pańs~w·.1 i co usiłuje pieczętować się I,u~owej. Oh <1 mus?.~ być i są w pra.­
stemplem katolickim. TAKA PIE- cacu Stronuic"::\n uwzględnio:ie. 
CZĘć I TAIHE wrROWADZI'.NIE -
w Et.AD :MAS KATOJ,IOIUCH w (,' I~·~oL:cY w P~LS~E IGE· !i?­
POI r „ MO~LIWE JE<;T TYLKO j "'4 _..., .• OZ u)UEO, D.„AC„~EGO w„zI-

~", ' ' . . STE.I.E NlEGODZ.I WO;.;CI I OKR'J-
DL... GO, żE PATRONUJE! MU lCIE~"TVIA KAP T'I' iT ·rz•ru I I"·I ,,.., 
WIELKOKA;l:'ITALISTYCZNE, A W -~,., • - i...., :.'_ ~ I P.t.i­
GŁJJ'BI R.ZECZY PRONIF.MlECI'TE P.l ;iJ, .,,M;!. - ZOUL0-.1;.C~NY NA-
OTOCZ>ENIE OJCA $VlIĘ'.rEGO W . OJO~ALI ..... I! .• RASI~M, .NIEMIECKI 
WATYKANIE RE WJ:ZJOITIZ.-1: - .JĄ NII:DOSTRt;E 

. GALHD w nzYMIIl, A WSZYS'.rm:E 
Polityka. ta przybrann. w szaty k:\· PRACE I OSI.(1.GłTIĘCIA LUDU POL­

~olickie, jest reprezentowana. ua l-'l'ZY- SKIEGO, JAl\': NAJBARDZIEJ ZGO- . 
kład przez CDU w Niem~zcch, nn, cze- DN E Z f!,TYr '). OĘRZElflCIJAŃSKĄ. 
le której stoi Adenauer, uajlrnrdzit.1 SJ:. l'OTĘlPIANB. KAXOLIC7-?0LA­
zagorzały polakożerca 1 rewil::jonutti I OY, PATRIOCI NIE ROZU:ilTEJA, 
„e wszystkich polityków ni~mtcck1ch, DL...~CZ.t:GO \VTELiu::::, POKO:OW:il 
przez takich de Gasperlch we Wlo I BlJDOWNlcrrw o NAIWDOV!~ lY!lA­
~zecl!, przez Schumanów v19 Francji - . ŁO EY BY(i „DZII~J,J;M flZA'.I'ANA • ', 
notorycznych wrogów nowej P.olsk1. Il.ff D RT6I1YM TRi EBA 1.·ZY WY­
Oczywiście, że POD TAKĄ PIECZĘ:- I I,:O.WAć .A ?R~· G mo•s.t.NIA DO 
OIĄ MY POLACY NIE J1WżĘ~łi'l' · łTO\V:ElJ V/OJ~ Y i A,T ,~ E7ć CZYM'ł 
I NIE CHCEMY FIGUROWAC. zn~~~NY:H. 

Dl::czego? Dlatego, że nic mamy z 
nimi nic wspólnego, dlatego, że ci1i;­
tego poclżeg::nia do wojny, ucisku a a· 
rodowego i klri.~owego nio nwnżnmy za 
ka tolickie.„ 
Członkowie nasi i zwolennicy fą wrn 

rząr.yml katolikami. Jako katolicy ż!}. 
dają. od swego stronnictwa ta:.tieJ po­
lityki w Rzą.dzie, Sejmie, Radach Na­
rodowych, ABY S?RA WY W!.AP..Y 
I R.:E'1LIGII, Ar.Y SWOBODA KULTU 
RELIGIJNEGO BYŁY W PEŁNI ZA-

W gospodarstwie wiejskim 
musi chłop swoją pracę i roz­
wój gOspOdarstwa planować na 
dlugi czas naprzód: con.ajmniej 
na rok. - dwa, nawet na kilka 
lat z górv. Stąd też stabllłzacja 
cen prnduktów rolnych jest naj 
bardzej sprzyjającym warun­
kiem ·ro zw of u r«>Inictwa. Chodzi 
nie tylko o to. aby prOdukty rol 
ne miały z: roku na rok ceny 
shle, ale również, aby między 
cenami prnduktów rOślinnych i 
zwierzęcych istniał stały stosu­
nP.k. Od tego bowiem 7ależv 
równomierny rozwój produkcji 

Zup.ełnie inacze.i rzecz prze1l­
stawia się w ipanstwie. które 
prl)"'iadzi gospodMikę planowę. 
i które wskutek tego może mta 
lić ceny m.a poziomie na.ikorzy­
c:tniej~hm zarówno dla ludno­
ści rolnicze.i, .lak i przemy!'ło­
wej kra.fu. 

Wieś radziecka ztnienia oblicze 

JC3li miGl.iby~my dei slnj li> pii.larnie 
Ioro;.;low;i:; przcci'ttilit opinię k:i.toh­
k5w w ?olc;cc - to GORĄCYM DĄtE­
• ~rnM ICH JEJT S'=>UI{A~HE ·w I{(). 

$0IBLE FOTWIE:3.DZ t::tnA SI.USZ­
N EJ DROGI NASZE.CO NARODU'. 
KATOLICY. P A'l''llIOCI CHCA srn 
M'JDI,Ić ZA 67WJE PA~S'IWO, ZA 
:POWODZJ:NTT::: WI:?LIUC. I PLANóW 
!. PR?EDBI\;WZI:ęc'J GOSPODA;:;,. 
C~YCH, DAJ~.CJYlli MASOM PRAOU· 
,r ĄC '.ll''l DOBl\.0117"' I SZCZE~orn 

A !'TAI.ODOWI ~ I ZNAC~EJ.'i"1E. 
DLATEGO, żE TAK JEST, RZ>ESZ~ 

KA.':'OLICKXE PRACKi). POKOJU. 
STĄD MASOWE l"Oi'AltCU.: INICJA­
TY\VY RZi).DU. Z!vUER.l.AJ.~c:;.:r DO 
POROZUl\Il..t:NIA Z li:OśC!OLF..M, 

S'A'ĄD WYRA:.:l•A I COP.A~ FO­
WSZECEtTIEJ~::zA .NISCR:Eć DO PO­
J ... I TYKUJ ĄC:{:J CZĘSCI. DUCHO­
W I:EfrSTW A. 

remnnef i zwierzęcej 

l\lleko. mięso. jaja, żywe zwie 
rzęta rolnik produkuje, zużywa 
ją.c 111~ ten cel różne płody ro· 
ślinne. Cena prnduktów zwierzę 
cych musi zatem hvć na tvle 
wyMka, alby ;pokrria wartość 
zjertzonych przez zwierzę pro­
duktów i dtila wvnag-rodzenie 
za tl'lld 1·olnik?.. Tak np. ina wy 
hYorzenie 1 kg. żywra (przy 
W.\'Chowic trzody) oblicza si<.' 
wartDść zużyte.i pasizy na 5- 6 
kg. zboża, wzgl~dnie czterv ra­
zy tyle ziemniaków. Oczywiście 
cena 1 kg. żnvca mu~i pokryć 
cenę o,wyrh 5- 6 k~. zhoia i to 
ze z:naczną. nadwyżka. W prze­
ciwnym razie wychów trzody 
nie opiaca si ę. To . .:;amo doh•,cz;· 
'''.\' Chowu innego inwentarza. · 

Ale na tnr1 jc-;zcze nie koniec. 
\falo jes t mieć !'tale, z roku mR 
rok re.n:v i sprzyjajacy sto::;unek 
r.en produktów zwierzęcych do 
roślium-ch. Muc;i być jęszae od 
powirdni stosunek cen pro,duk­
tów rol n nh do cen wnobów 
przem.\ $lO\Yych Derrdu.ie on ho 
\Yiem <> sile nabnnzej rol·nika 
i stanowi waż1w czynnik l'OZWfl 
.i u .i ego gospodarstwa .. 

To•też fundamentem stałego 
rozwoju rolr).ictwa i całej gospo 
darki jest stabilizacja cen ko­
rzvstnych dla rolnika. Ta.ka. wła 
śnie cenę gwarantu.Je pa11st\11•0 
ludmve 

·wice.premier Minc zrupl)wie­
dzia ł n::i. ko1nferencji wo.i ew ód z­
kiei PZPR w 'Var.:;zawie, że ce. 
nv na zboł.'.e po tegoroc2':nych 
ibforach b(ldi:t utrzvmane na do 
tyrhczascwym poziomie. Rząd 
hulewy nie dOpuśct do spadku 
er.n. mimo. :i:e nr-O'dzaj zapewni 
wielka ilość zllOŻa i mimo, że w 
N:fatnim cwsie ceny zbóż w kra 
jar:h kal?iłalistvcznych gwaltow 
nie spadaj~. 'V Amerrre w cią.­
gu <> iritniego roiku rena owsa 
zm11'''"'7..\' łR ~ię o 38 pror .. cena 
n <=n•niry .:;paell?. o 24 pror .. rena 
kukuryrl z ~- !'<nadla o 39 proc„ 
~·\3 cena żyta w Kanadzie w 
tYrn Riw1nn okresie. spadła o 
;10 pi:o r . ~fa my więr .<1pudek r t::i 
111 g ir1dnrh śvdatO\YYCh w gra­
nic;:1rl\ d o 2 '! 'P'l'Or dla p szeni cy 
eh ;:;o pmr. dla żyta. 

Vf krRjnch kapitalistycznyc!1 
tl.ClJry urcdzaj idzie z re~uly w 
p i1Tlll ;r. tzw. ,.kl,skę urod1aju", 
i1 11"'1'.Zfl]ą.c w biednych i trednich 
rl•rn1'l5W. Chlo.pi ci mwm i s przc 
1! n•1 ać ::. we zbior y po ni s kich ce 
-.1 acll, kiedy obszarni cy i boga -
cze wiejs cv mogą czekać na ko 
·t'z\·;;tne ceny. 

I dzisiaj, gd~"by u nas pano-
1vał kapitalizm, lub gdy•by k1•aj 
nasz dał się s1kusić llJa ,,pomoc" 
marshallowskę., nie bylibyśmy 
w stanie za1pe\'~nić słuszne.i cen,, 
na produkty rolnicize, a rhlop 
zmusz.on.\r ł))'lb>' ~pr7.eda wa.ć 
swe produkty 1>0niiej oplacalno 
ścl. M~·śmy poszli i.tmą, drQgą,. 

Nasza partia ł nasz Rząd ro­
hotniezo.chłcpski - powiedział 
tow. ·wicepremier Minc - w 
tym roku, mimo kryzysu na 
rvnkach światOwych, mimo spa 
dktt ceny w Ne>wym Jorku, w 
Winnipeg, czy w Buenos Aires 
- utrzyma cenv 7bota na :reszło 
rocznym poztomte." ' 

Kołchoźnicy rejonu czerkaąkieg o (w ob:wodzie kijowskim) posta110-
w'.li w ciągu najbliższych lat wybudować 12.000 domów micszka:nych, 
liczne nowe kluby, radiowęzły, szkoły, żłobki, szpitale, stołówki, s:qdio­
ny, parki kultury i wypoczynku. 

Po otrzymaniu od państwa kredytów ! materiałów, kołchoźnicy 
przystąpili do realizowania planów, opracowanych dla nich prz1!z pań­
stwowe b:ura architektów i budown !czych. 

„. W dużej wsi kołchozowej R•1ss- m'.<>::;zkalnych. 
kaja Poliana, w rejonie czerkaskim, I W pny~lpści wieś ~u;;s~rnia P9,­
można już widzieć zarysy przy- liana będzie wyglądała mniej więcej 
szłych prostych ulic, szerokii::l1 bul- tak: pośrodku ws~ dokoła okrągłego 
warów, n'owych zabudov;ań. Po>ze- placu stanie klub kołchozowy, do­
rzono jezdnię, wyrównano lin!ę pło- my Rady Wiejsklel, poczto., Dom 
tów. Obecnie brygady kamiem ?!'ZY Towarowy, hotel i herbaciarnia. Do 
układają chodniki. Opracowywany centrum wsi będzie przylegał Park 
jest plan centralnego bulwa::u o 3z€- Kultury i Wypoczynku z boiskumi 
rokości 35 m, który przebie ~n:c sportowymi. estradą pod gol)•m n:e­
przez całą wieś. Bulwar ten n:ir.wa- bem i kinoteatrem. Oo placu c n­
ny będzie imieniem Stalim. tralnego promien'.ście będą się rc·z-
Wzdluż bulwaru zasadzono ;uż chodziły szerokie, wysadzane d:·ze­

drzewa i krzewy, a na p!'zy:ega;i\- wami uHce. Up:ększą je nowf! i od­
cym do n!ego terenie - 25 dzial~k budowane domy ko!choł11i1tłiw -- z 
przeznaczono na budowę domów werandami, balkonami, 0tocz0ne 

Na p:-zrkładzle r>olitykl ren 
l'Zf).du robotnirzo-chlopskieg{), 
da jemy ja<:nr, wymierny, prostr 
sposób wytlumaczenia masom 
chłopskim co to znaczy demo­
kracja ludo·wa, co to z.nacz:v zer 
wan.ie ze i!i " "i.atem imperializmu Ra~i·zm I • 
i Q•cterwanie się oct Jeg.o przek1ę ~ §ZR e11 e 
l;1-rh p·raw." . 3 

w USA 
D ecyzja rzQ.dn ma zasadnicze NOWY .TORK ('rELEPRESS). 

znaczenie dla 111asze.i gosporlarki W miasteczku :Modc~to, w l\:alifornii, 
rol,ne.i. gdyż stałe ceny zbóż za. banda opryRzków rzuciła siQ na l\Iu­
pewniaf IJ najlepsze warunki go- rzynl<Q t dwojg-iem dzieci, która oemio· 
Sl)Odarowanla dla chłopów ma- liłn się zamic~1.kn~ w azirlnic• prze· 
10 ł średnlorOJnych którzy traci . · ' 
I
. "" h' . h, . znaczon<'j dla hrnh·ch . 1furzynka tn. 
i za„1sze na wa ::iniac cen 1 . · . 

fipekularji. Dec~·zja za:pewinia lzona ro:)otm~a .• ~ohn Turnera. p:zcz 4 
dal.:;zy ro7.wó.i J wzrost :marze- lata gmefdz1la e1ę wraz z rodzrną w 

ni;-dzne.j komórce, ponicwnż nic mogla 
znaleźć mieszkania. 

Skoro została zaatakowana przez fn' 

szystowskirh band~·t6w, 1inpróżno bla· 
gała szer~·fa o opi<'kę ze strony pollcji. 

W obronie napndnirtrj i jrj dzieci 
wvst:}piła dzialaczka z"· ią zkowa, Lorc· 
n~ Ball:nd, która zo~t:ila przrz opry~z 
k6w ciężko zraniona żelazną, ~ztabą. 

zielenią ogrodów. Na głównych u t­
cach będzie się mieśc:ła szkoła, kli­
nika, przedszkole i żłobek oraz i n­
s:ytucje. 
" Wielką uwagę przy pnebudowie 
zwraca s:ę na budynki gospodarcze. 
W farmie hodowl; bydła wylmdowa 
no już I mufowahy / Cn tcw:~ 0;)1tc)o ' 
na 200 świń. Obok chlewu wv ::n1cto'... 
wana została kuchnia, w ·której 
przygotowuje się pożywienie dla SKICH, 
świ11. Kolejka wąskófórowa połąćzy 
chlewy z kuchnią. Wybudo1~•t1n9 też 
murowaną stajnię na 10() kon '. . su-

"NP"OPATRZNIE POST~PUJĄ CI, 
Il'.TóE:i:Y 'YPF.OWl~.DZAJĄ EOZD.An.­
CIE W DUSZ.FJ KATOLIKóW ?OL-

K'fóRZY STAWIAJA l'TAS 
„~ ~ ... r'I 

PI:ZED WYBO.RJJM: .R2Yll'.I CL>Y 

WARSZAWA. 

sz.arn:ę konopi, elektrownię ir37. za- ~rkrotoria•y n::is~eg St 1 t ło;~ono wodocil)g. l ~"'~ . " • '· L o ronu c wa. ~~ 
w dużym, dwupic;trowym drimu 11~:n~e 01l3yl:tn~ 1~t~ri1c1a:jami z _:a­

zarządu kołch0zu bc;dzie !;ię mir: '·~i- P!•~ · ui~l W S>J , ~~•C . P ::ttl. two - 1~:­
ło ~tudio rad:owe, pracownia a1'".J-

1 
S~fć~. r :o T l'l t~_l:'"o z:i vtroi!y na~zy;u 

nomiczna i laborator!um kolrlrn~?- j orrn:w oi ganit~ ~Jnyr i poszc:~"f>ól· 
we. . · nych c. lorków, r 'a t~l·i w w.clbzj 

Zmienia sie wyglrid wsi k?khcim- lloś~i ze "~rO"Y 11':-:·~ ··tyJ rcll :::;.riny\­
wych, zmienia się ·równic.i: ot'lcc1- ty':ćw. 
.lący ją krajobraz. Kol<:hoźn icy re- Wyj.:11Ur ·iy; t:>troilnictwo rrarv ie~t 

jonu czerkaskiego reali'Zuj~ stalino\\ ut~on::..otwem i· tllll ·ów 1 :roJ;k·ów. 
ski plan zakładania ochronnych pa- -!a>;o t•';ic orl r:-;r-c:;;zycll eh.w;! s-.;-z5 0 
sów lcś,nych - umocnili w ci:·~J;' l 11 •i:i l~nia w " "yzwo' onoj P ol ·c:i p;ac l· 

je ko;J.t;CJc·.;'ont-1.i:) 11..,,1 t vr1; n.b T1 s~ł- c„, 
wiosny 1949 r. 762 ha piasków na d- l :1 · • ' • • · ~ --· c "' ai.J'""r:J~"" !:r;i ~ie „~ l.t~ .. tolicl:i':'go -rv 
dnieprzań1'kl.ch, zasadzaj<1c na nlch I'clEc:i p~7-Y"·''f.J fa si~ do c i::~1;;c-;;y 
rndzonki sosny. nM~c' Oj::-} •ny, clla rlcib"a c~hr-o rn 

We wsiach kołchozowych obwodu roau pcl'Jl:.'~go.' W iirh . t„;-·~,-:-;l; 
kijowskieg~, żytomienkt~g'.'l, · poi 11- '".tronn•ct;;o W'/15'~ 1~·1:-Jn rnv:s~() i 1'~­
skiego wre praca - p·1\'.'~!ają no- IJ.zic WYEt Qi)tl ,,•ło t~m w z~,l ;;lo, g clz1i:i 

;;1or,-l::1Jy_ by;! Il:' " t:lr.C F).Jra-;1:; Wi~ry 
we domy mieszkaln r! dla k :il: hohi- l WGlt\C;;Cj l Tnlo;~~k T" !r,ij~:,·c.il, W f'l, 
kÓ\V. kh1by, teatr y. p:irki. O~tj,1nn1 t {'r c;-i,,. \ o-·w,.... l_!"' r·: ... ryt o'ta :i.poliiyc;;„ 
w latach powojennych wYb:·cl -w· ll'l n";:" c' t1fl "\Virf t"u. lrntolicltiq ;(), 

na Ukrainie 800 ty<. dorr~w '11i1'•~ · W 1'1.!IĘ mr;.1 s ~")!!:F..J Z'.'.111'. DY 

kalnyc!'L dla kołch0fo i !;;ó•.v. . s•r.r.· !Tł"Tff~ „0 '\VYST:Ę:?DYi.l\.J',O ! 
nia ~o:;:µodarczego mas drobno · P-----------------------··-----... --„·--••••-----n1r:n~=-~IP"il:'-!;Z=~~=i;: .,.., _:;-z:rE w :n:·":-o·7Af:l P:czr:cnv „ . ..,, T CZE.~Cr n -r:.R..'.RCH!I KCJSOI:F:L 

Najbardziej popularną lu­
bianą formą t eatru w Chinach 
Ludowych jest tzw. teatr 
„Jan-Ge". 

„Jan-Ge" o.macza pieśń chiń 
skiej wsi, w dosłownym zaś 
tłumaczeniu jest to „pieśń 
młodych serc pracujących'". 
Pieśni te opowiadają o pracy' 
i walce chłopa chińskiego. 
Pieśni „Jan-Ge" powstałe bar 
dzo dawno temu były zazwy­
czaj połączone z tańcem, wy­
obrażającym przebieg róż­
nych prac na roli. Z biegiem 
czasu te taneczno-wokalne na 
wskroś ludowe ewolucje, przy 
brały formę widowisk, obra­
zujących różne momenty z ży 
cia chłopów chińskich. Dawne 
widowiska typu „Jan-Ge", 
poza masową pieśnią ludową 
oraz tańcami, nie ;posiadały 
żadnego tekstu mówionego. 

Obecnie w)dowiska „Jan­
Ge" należą już do sztub tea­
tralnej, której formy są barw 
ne i różnolite, treść zaś jest 
ściśle związana z przeżyciami 
już nie tylko wsi, ale i całego 
narodu chińskiego. Teatr ten, 
wywodzący się w prostej linii 
z dawnych ,,Jan-Ge", zacho­
wał ścisłą łączność z kulturą 
ludową i najszerszymi warst­
wami ludowymi, które go zro 
dziły i powołały do życia. 
Na terytorium chińskim wy 
zwolonym już spod władzy 

Kuomintangu zespołów ,„Tan­
Ge" jest bardzo w iel e. Pow­
staj ą one samorzutnie na fa­
brykach i szkołach, w s zere­
gach poszczególnych oddzia-
łów Armii Ludowej wiele ich 
jest w miastach, a najwięcej 
chyba jest ich na wsi, z któ­
rą teatry te nie straciły orga­
nicznego kontaktu, aż po dziei) 
dzisiejszy. Każdy zespół „Jan­
Ge" jest kolektywem aktor-

wśród dorosłych, jak i mło-
- dzieży. Zespoły młodzieżowe 

istnieją niemal p·rzy każdej 
szkole na terenie Chin Ludo­
wych. W 1948 roku w jed­
nym tyko rejonie ,Jan-Tsu ze 
społy szkolne urządziły 1395 
przedstawień, 'które zgroma­
dziły 1.790.076 widzów. God­
nym podkreślenia jest fakt, że 
w przedstawieniach „Jan-Ge" 
obecnie biorą liczny udział ko 

l
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Teatr „JANL.GE'' 
~~~,.,.~~~~~ 

skim, liczącym od 5 do 40 o­
sób. W większości wypadków 
zespoły te są wędrowne. 
Przedstawienia odbywają się 
pod gołym nieb em. Są też w 
większych miast ach zespoły, 
posiadające stałe pomieszcze­
nie teatralne. Najlepszym do 
wodem olbrzymiej popularno 
ści „Jan-Ge" jest liczba 1340 
wiejskich kolektywów teatral 
nych, działających w jednej 
tylko prowincji Tsian -Tsi. 
Liczba aktorów, biorących u -­
dział w przedstawieniach, wy 
nosi 27 tysięcy osób. 

„Jan-Ge" cieszy się olbrzy ­
mią popularnością zarówno 

biety, lla których dotychczas 
w Chinach dostęp na scenę 
był zamknięty. W 1855 zespo 
łach, dzi ałających na terenie 
prowincji An-W e, bierze -u 
dział 5.788 kobiet. 

Teatr „Jan-Ge" nie jest te­
:itrem zawodowym. J est to 
rodzaj teatru amatorskiego o 
wyraźnym obliczu społeczno­
świetlicowym. Ch araktery­
stycznym jest, że większość 
aktorów stanowią chłopi i ro­
botnicy. 

T eks t y w ystawianych sztuk 
są pisane nie raz przez sa­
mych aktorów, czerpiących 
tema tykę wprost z życia. Nie 

j<.'dnokrotnie po przcdstav:i•;­
niu, teksty te są dopclnianc i 
koryqowane W<.'dłull: w!'\rnzó­
wek widzów, wyrażających 
swoją opinię bczpośredni 0 po 
spektaklu. Piszą tl'ż sztuki dla 
„Jan-Ge' autorzy z zewnątrz: 
robotnicy, chłopi , żołnierze 
Armii Ludowej, a także de­
mokratyczni pisarze i drama­
turdzy ·Chin Ludowych. 

Teatr „Jan-Ge" zatem b ez 
pośrednio zrodzony przez ma 
sy ludowe, które są jego głów 
nym inspiratorem i twórczym 
or ganizatorem, kierującym 
całą jego działalnością i roz­
wojem. Teatr „J an-Ge" jC'St 
to nie tylko pot<;żny czynn ik 
oświ aty, zrodzony przez lud i 
oparty o kulturę htdową, 
„Jan-Ge" stanow i zarazem 
skuteczną broń chińskich mas 
pracujących w ich walce o 
pełne \Vyzwolenie spolN·zr.c i 
ekonomiczne w ich w alce o 
postęp. Wyraźnym świn d::"' 
twem tego jest trmatyk:i 
sztuk, w ystawianych prze z t e 
atr, ,,Jan-Ge". Do najbardziej 
popularnych należy sztuka o 
kobictach-pilrtyza n tkach p od 
wymownym tytułem - ,,I<o 
biety walczą i zwyciGżają", 

„Biedniacy budzą się do źy­
c· a", któr a opowiada o no­
wym i vdu rh iń <:ki rd •··~ i itd. 

. . S. P. 
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nasza ... jest nie·z'\vYci 
Siła je j tkwi w u~iejęlnyni stosowani U: krytyki i samokrytyki 

• ~ I a ·zo 
z .. przemówienia tow. fr·anciszka ·-Jóźwiaka, ·; członka Bim·a Polityczn·ego na 1-szej Konferencji Wojewódzkiej PZPR w Łodzi 

spekt•yvv-y dnia dzis-iejszego n.a minio 
riY' okres,. to bez. chel;pliwości miOżemy. 
powied·?Jieć, że wyrośliśmy w wielką. 
pa.rtię klasy robotniczej, P81rtię, która 
wy.r-OS!.a dzriś na wielką tylko dlatego, 
i1i: u podstawy jej legła nauka mafk_ 
siZmu.Ieninizmu_ 

Na histwycznym Kongresie Zjedno­
C7Alniowym·' dokumen.t-Owali.śmy zjedn.o 
c·zenie dwócłi. 'Pa.rtii robotruiczych, a oo 
z,a. tym i.tfaie i zjednoozenie kla.&y roho 
tniczej. Na d:lli.sii~jszej Konferen.cj>i do 
kume-ntu jemy pełną. jedność ·P artu i je 
dnOść klasy robotniczej. 

Ka bi-.i>bc1rycznym Kooi.greąie Zjectno_ 
ezeni-Owym wyrazń,liśmy nruszą nie;,,łom­
ną wolę walki o utrwalenie pokoju na 
św<ieeie. Dzi.siaj na konferencji P:lPR 

f Pt• >zę 'l'mvarzyszy1 wojew. łódzkiego będąe silnii jedno-
Spotkał mnie ufszc•zyt podsumowa- ścią. klasy rohc.tniczej, odpowiadamy 

nia dyskusji Pierwszej Konferencji imperialistycznym podż!lgaczom wojen 
Polskiej Zjednoczone-j Partii llobotni- nym coraz większym wkładem w budo 
cze.i wojew. łódzldego. wę nowego ustroju społecznego, ustro-

Dys<kusja W,isiej!'.Za, wy&um.ęla. sze_ ju który przeciwstawia. się z całą siłą 
rcg problemów i zagadnień, kt.61·ych wojnie i wa lczy o pokój, o wyzwolenie 
nie ~posób je.st omówić w jeilnym pod, człowieka z jarzma. wyzysku 1 upośle­
sumowuniu. 'l'ote-ż .c·gra.nioczę si:ę do nie dzenia eko.nomicznego i polityczn ego. 
których z nich. Nic nie pomogą· bu zaprzańcy i. zr].ra.j 

I tak pierwszym z nich i to naJ- cy klasy robotniczej, tak zwana trze­
\'o«'l ŻJU.iejs.zym problemem jest to, że ciia siła, którzy zapi'zeda.li się hur:i:na­
okres od J1i.•toryczneogo Kongresu Zje_ z.ii i ~zli z nią. nc.ga w no.gę w n;"r 
dnoezeni.a 2-ch partl'i był niewątpJi_ szu pl'Zeciwko klasie robotniczej. 
kie due:<em, w którym cala nasza. P ar W ślad za tymi patentowanym1 
tia, a więc i Pa.rtia w wojew. łódz- zdrajcami klasy roboln.iczej poszła rów 
kim, stała się potężną. siłą. ideo1og1cz nież k1ika 'l'itQ. Tito z garstkę. swo­
nie i politycznie zwartą. Stała się sil. ich zausz,ników wyłainał się z c.gólILego 
ną. jednolitą p artill! k lasy i·obotniczej. frontu klasy robotniczej, zdradził 

Pierwsza. Konferencja Polsk1i.e-j Zje- front klasy Nbotniczej i mas luda.. 
dn(}C7r.nej Partii Robotniczej w-0jew. wych, zwią.zał się z wr-0gami JCJ, z 
łódzkiego wykazała, że zjedno1czenie wrogami wol'll.ośc.i i p::5~l'u., demokra 
Partii odbyło się na slus1:nych pod.stil. cji ludowej, z iwwgam'i Zwią.7.kn ~o­

wach ideologic1;nych ma.rksizmu i leni_ cja'Listyczny<!h :Repuhlik Ra.d?fierkich. 
nizmu. Z;je<lnoc1.enie dwóch partii, od- Jednakże zdifada '.rito i jr-g-0 kliki nie 
1).\'ło ~ię u nas wbrew tender1cj0 m ele- jest zdo.Jna zaham<>w11(1 knł>1. ~i~fln<rycz 
mentów ·oportuni.styczn~-rrformi~tyez_ nych przemian i po,..tępu. 

n.,·ch, whrew \\Togc>m 'klasy rol.lotni- Kla"a robotnirza .Tngflqawo.i, wierna 
<'~.ej - bo taka b:y'la świad-0ma wola ideatom :mnrliSJ.7'nJU-IE>n11117.:m11, W1ernil 
Parh:i, wola klasy robot.niezej. j prole-tariarkiemu int,.....nD<'jon11Fzmnwi 

Kierlv pntn.ymy. to-wa1'Zyne, z per- nie da się za.-.tni,-1.v.: i 11ł~"'"'~ 

Czerpiemy z doświadczeń po ;; 
~ .~ Lenino - Stalina 

o~iągnięria J'aki'ch jesteśmy świad_ wzrastać. Bę<l.ziemy W'i'.JJ-OSić &ię 
kami lia wa~zej ·Konfe.ren.cji, nie po- wzwyż, przyswajając sobie doświad­
·winny oshbiać waszej c.zujuości, a ua czenia. i nanki wielkie.i Partii I.enina_ 

.. ,.żna. Jest obowią_z;kiem każdego C'Zło. n-1 wat! oTga.nizacji c za.uwaoonych 
.ka Pa,rt3i, a t.ym bardzie.i sekretarza kaeh. ł>łędach i 'l'l·Y'Paczeniach. 
powiawwego. nato-ch111iast sygnaliw-, 

Zagadnienia przemysłu woj. łódzkiego 

bra_ 

W w(}jewództwie łódzkim obok rol- Owszerr., w dy~ku~ji mówiono o 3-let· 
n;ictwa mamy pruimy<lł OTaZ około 50 nim planie, o zakła.da.ch ·na; terenie 
pań„~wov.7<!ih go,!Podoa.rstF. r.<1;l1nyc.h woj. łódzkiego mówiono o.góJ.nie oo 
o-koło 80 zakładów prze1mysłowyicil i prawda., al~ to ma swoje dodi!.lwie =a. 
około 71 tysięcy rołJ<Ut.uików a więc czenie, b? wyrn.0ofl'.l.o wolę, że plan 3-l.e 
klasę robotniczą, kt.óra jest ~-·zonem 
tego województw a. tni powinien być wyipełniony prredte.r 

'l'(}W. ·W(}jcie0b.uw~k1 w sw-01m refe minO\\'-O, by wejść nzbroj ooymi w 6-le 
racie posta~il zagadnienie planu 3-le tni pla.n, Ale tego jeSZC7Al mało. Nale 
tniego, pOstawił zagarlniente produk- żalo poruszyć i sz€11'1Cko om6wi.ć s.pra. 
cji naszych ·~kładów przemysłowy::h I , . .' . . 
- ram•~h „ u „ Ietni·eg h · wv Ktore. rnteres>uJą. me tylko d v:rek_ 
" ~ ! l " · • o zan ęr.3Jl).<' • ' . . . . . 
w ten_ :s.:po~·· t..1•warz'· '1..1· J<J dysku,;ji toxa zl!.kła<lu, rn.zymeTa czy. teehu_,_k,.., 
Mtod mm1. ale kaidego ez,t-0n·ka. nn.."2'.eJ P artu. 

Bitwa o jakość orodukcii 
Cóż to takii>go jest, co nas powinno sie ilościowym, ale jakościowym. 

w~1.yst:kich iwtP-re" wać ~ Sie to, to wa O to musimy się bić. 'l'o musi zrozu_ 
l'Zysze, plany pr odukcyjne, obniżenie mieć każdy ezłouek na.."ze.j pod·stawo­
koszt-Ow własnych produkcji, podnie. wej o·rganizac:ji, a. prześwia.dezenie te 
sienie wydajności T• acy, bit wa o ja- go musi przenieść do rohot·njków be·z 
kość produkcji. 'l'o ~<l- zagadnienia, partyjnych. 
11ad którymi nie po\rinuiśm.v przecho To jeszcze nie wszystko, t-0warzy· 
dz' ć dl:l po,rzą.diku d·zien.nego, to są. sze. Towa.rzysz Urba.niak zabier'łją.c 
~pruw,r, od których w dużej minze bę głos w dyFkusji opowiedział n am tu, 
dzie zależeć stopień w~-pełnicnia. pla- jak mało jest troski o wsp6łzawodn1 
nu 3_Jetniego. ctwo n a cy, jak mało jest zaintereso-

Wy, towa.rzy:l"ze, najlepiej powinnL wania. się racjonalizator a.mi w produk 
śc·ie znać te s.prawy, ponieważ codzie:o. cji. Tow. Urbauiak p(}Stawil to zaga_ 
ne sityka<!ie się z nimi w procesie pro dnienie słusznie domagając się w1ęk-
ił11 kr-ji. szego zainteresowania władz pa.rtyj-

Wy powinniście ujawnić nych sprawą wspóJzawodlflietwa. i ra-
braki, niedomagania i błędy na tym cjonalizatorstwa, ale o tych sprawacil 
Odcinku . 'ru były dele-garje, które pod powinny pamiętać podst.aw<>we ori,ian1 
krr~lały wielk'e O$iąguięcia w dzie- zac,ie w zakładach pracy, !'ady zakła 
dzinie zwięhzenia produkcji. O czym dowe i dyrektorzy tych· zakładów. 

fo świac1r7.?~ ~wiadczy to o t~·m, że Więcej towarzysze, zainteresowinia 
klasa robotnicza w za.kła-dach na tere współzawodnictwem 1 racjonalizatora_ 
nie woj. łódzkiego czyni wszystko, mi pracy, więcej troski i opi eki n a-a 
aby wypełnić posta.vione przed nią za I poruszon ymi wYżej za.ga-dnieniami. 
dania.. Więcej troski 1 opieki nad o!lr odkami 

A lr przeciP~ Partia, awangarda kln i zakładami oraz procesami produkcji. 
w Tohot,'.ir·rj 1111,i wni'ka(o " te pro· C'l.\\nrty p11t•hll'm, kt6rv ··ltcę pf\rn. 
«e,,1·. l1y pomagać w llsllw:miu braków si~~. a który r1hrniei; n i>.;1,1i:i.l-0 b.vl 
i hamulców oraz podnosić na wyższy lporn<;zony w toku dvskusji, to jest 
poziom Jll·odukcję i to nie tylko w sen probh•m wsi. 

Problem wsi 
odwrót., ·P~tf1tt.ny ud.zie<.iięeiu:kli"Otnić 'Stalilla! ':i\f6wirc o-' wsi. trze-ha w-rraźnie w&m my~łu, pa:B~twowycłt gir.spoda.rstw 1'01 
energię i ~o~trzy-ć czujność, gdyż dal PrzyswaJając sobie doświa.d<i'?:enia i zać, iż nie można budować socjalizmu .nych i spóJdzieolni pro·du.kcyjnych.1 
sze nai:<Ge działuhoa; na;;.z rozwój i nau1<ę · Patrii 'Lenina -Stalińa., d,iży~. w mieście pomijają.c wieś. Były eo Na. ten pdcinek prac.y szc.zególną.. U­

marsz naprzód za1ez~-e będz;e od nai; sa będziem7 z eałą. s.'lą, d-0 te~o. by upo_ prawda takie te-nclencje, że można wagę zwrócić muszą. nas.ze podstawowe 
Dl}"Ch. Za.Jeżyć' l)ęllziif' jtilt 'podejdz.i'e'rrly dobftiać' się r·ao lfiej' r 1st:ić' Śię ' '(>arl.ią; . wieś pozosti'wić w śpo'koju, li bunovi'ać oi·gnnizacje;' gminne 1 t>~Rtow~ ko-
do zagadnienia. i w jaki spo•ób bę- marksistowsko-leninowską. socja1izm tylko w mieście. 'fendencje m'tety partyjne. 
dziemy przy,;pie!ilzać tc>mpo naszego Towarzysze, to, ie d.z,isinj możemy te hyly z gruntu fałszywe, 'C'[lOrtun;sty N11leży zbliżyć się do mas, zwiąn1il 
rnar,;.:1.u wytyc-1.onegio przez naszą obradować i oeenia.ć d()robek naszej czne i dlateg10 wzięły w łeb. się z nimi, pomagać im w pnoce.«ie (}r-
Partię. , Partii, dorobek kla~y rohotniczej, dNo Wid.ać z dysktis,ii to, co jest doda- gauizowania i w ich pncy. 

Ka pochtawie osiągniri:, jakie kon.- be-k mas ludowyrb i PałPgo narodu, zi._ tnią cech~, 7AJ rozumiemy, iż państwo W dyskusji poruszono również zaga 
statujemy dzisiaj na Konferencji wo_ wdzięc.za.my bob~.t-A1·sk;ej Owrwflu~j we gos.p(}darstwa ro.Jn€ mają. byc! wyż dnienie spółd:·\elui pr(}duke.yjnycili, 
jew. łódzkiego, .możemy z dumą. stw1er ArmLi i. jej wielkie1H11 wodrnw.i„ 'Jl"ZY szą fo-rml). gosp&darki. powstającyclt na ter.en ie woje-wód·z-
d1.ić, że tempo naszego mą.rszu będzie .iacielowi na:i<Wg"O na.rodąi i n~.rOJ;,;,,. m.1 B.vliśmyr, trwarz.1•s>ZKJ, §wiadkami, twa łódzkiego. Była delegacja jednej 
jeszcze żyw$Ze .i. &ilniejsze, bo· siła na Jnją.c;r:ch p!'k6j, naucr,y~iP.k1v~ oiLh\j jak delegacja jednego z ośrodków pań ze spółdzielni. '.I\owa.rzy!'z, który powl 
sZej Pa.rtii b~dZJill z każdym dniem klasy wbot.nicm1<>.i, t.mv. .ś' it1i'11'w.. stwowej goopoda.rkii rolnej za.demon- taJ Konfore>nejQ w imieILiu spółdzieL 

1 ~trnwala Rwój dorobek, przekazuj~r je ni produkcyjnej mówił z radością. o 
Krytyka 'braków wzmacnia organizację dn:ncześnie pozdro"·ienia dla Konfe_ tym, jak roz.poczrli organiz<>wanie tej 

rerji Part~·jnej. ~półdziclni i jakie widzi jej perspekty-
Tow. Wojciechewski, pierwszy ~ekre 

tarz K. W., w sw~·m reforacie pod&u­
mował jakgdyby dorobi;k pracy part.''j 

. nC'j cd Kong-re>u i!o Pierw ·zej Konfe 
rcncji PZPR z je'dnej s-trony; a z dru­
giej zaś wskawł na :>'łabe miejsca i na 
braki organiza.cji. Wy'da,,a.Jo się, że 
to hęclzie rnrlrętą. dla towa.rzyi'<Zy do 
dysku~ji, dla omówie·nia braków i nie 
domagań„ w,,·ni1dyt>h w· pracy organiza 
cy.in ej. 

Krytvka bra'k9w. i "iJiedomagai1 
nz1H"i" tyłki) <:·1·.ga.ni?.n.<· .. ię i pomaga 
jr>j w da lszP.i prary, cz.t·n.i'· ją srlniej_ 
S' 'l· i zclolniP5'°zą do dal:'zego działa-
nia.' ,. °'Io 

Proi;zę,alJ.v towarz:-·;ey,e nie r()l7Umieli 
tego eo powiem t;i·lko w t.c.n sp. s6b, 
iż h.ę'1„'e to ncgo\nnie wielkiego do­
robku, o któryni mówiliśmy przed 
chwil'!-. Nie, hędz\e to t~·ll"o wskaza_ 
uirm. jak n:ilcży ,poP,rhod.zić krytycz­
nie i samokrytycznie do po'pelnio­
nych blęd<\1v i rnio.tniałych bral,6w w 

·procesie d:óalnnia i wykon,vwania za . 
dnń post11.wion~·rlf ptze•Parti~. 

Dysku;;ja. S2lczególnie pierwszego 
dnia, w której zabierali gło.s t.owarzy 
sze z komitetów powiatowy<!h, gmin­
l!Fh. zal1ładów pracy i nnstytucji, by 
ła nieśmiała. 'l'o,„n.rz~·;;ze ui słabo. pod 
cl:iw:ili l':tmokr,-h·ce wln"ne braki i 
11!1,'dy oraz słal'>0' kr~·t .1· k:c'll'ali błędy 
E:nmite-tu Wo,icwódzkieQ;o· i kierowni­
ków p.tll'l.1·.in . .-rlt w~-ilzialów wojcw6dz_ 
ldch. 'faki w\htode rz«c.zy był wyraz 
d,1·,km;ji. 

:N''e mo7.na. towa.rn·sze, w 7.adn;·m 
w~·pnrlku na lPŻy<"' e ":~,t~·rzae cll" .. gi, je 
żeli nie nwwa się \)1·ze~"zkód z tej clro 
gi . 

Zadaniem nn~z~-m. Partii naszej -
awan"arclv klttfl· robot.nirLcj - 1e~t 
nic o~ii.ia«; przc~ zkody. a łan°1ać .i~ i 
nc,~·~zezać d:·ogę dla marszu ku socja 
!izmem·:. 

To" :irz~· .z ~tnlin powiedział, że. nie 
mamy p trwhy w•t~·dzić s ię porełnia _ 
11yeh pne7. ua;; lił<,'<lów, a na odwrót 

powinniśmy ujawniać i krytyko­
wać uc·zyć się na błędach i wychowy­
wać c0złonków Partii. 

W ten sposób stworzymy odpowie­
dnie warunki do 9rzezwyciężan.i.a. i wy 
rastania z popełnianyeh błędów. 

I z ·tych fo. względów nie powiomś_ 
rr.y uyć nj.e§miałyroi W La;;Żych wy~tą, 
pieniach. śmiałość i zdrowa krytyko 
i samokrytyka porn07.i:> nam w w~·kr;v­
waniu bJędów, niedomrtgań i bra kó,,-. 

W drugim dniu dysku>lji towarzys7.e 
śmielej "·ystępowali i wskazywali na 
istnic,jące ])raki i blędy. Kn przykład 
tow. tow .. Szczll!panik i Suski, podjęl) 
drść śmiało krytykę blt;>clów popPłnia­
n~·ch r~n..ez Komitet ·V."oj<m·ócl•/ki_ jnk 
również dali wyn1r. !'nmr.kryt~· kf pnt­
r.Y na ieh odcinku. 

Tow. Suski w swej krytyce przyto 
c?.~-ł jeden z faktów dotyczący zała. 
twienia. sprawy (}rganizacyjnej we włn 
cl:zach partyjnych polegający na tym, 
że był wyołany dokument, na który 
nie dano żad•nej odpowiedzi. Fakt teu 
słusznie został podkreślony, pon· ew aż 
uie może być takiego stawu rzeczy w 
organizacji, by wład ze kierownicze 
nie odipowiadaly na. p cstaw•ione wnio 
l"ki p(}dległych i:J.gniw partyjnych i to 
be,z wz.ględu na to., czy załatwiły j~ 
przychylnie, ezy też negat~"· nie. 

Byly to pier_wsze kroki do właści­
wej d~':>ku;;ji,. . d-0 właściwej krytyki 
braków i bl~V"'· Pr&cz tych wystą, 
pief1 był,v wystą'[lienia i innych tow~ 
r zyszv. którzy próbc-wali krytykowac 
d~gi

0

ch i sk
0

ladać samokryt~'kę, ale 
:}a.koś. to wypadió nie tak, jak praw­
podobni~ sami sohie tr::;o życzyli. 
Wypadło to tnk dlatego, że nie zual1 
d-0kładnie odónka pni.cy im' powie­
rzouego. Bł~d ich polega. na t.nn, że 
n.ie znajdują.c konkretny«h faktów 
k.viykowali 'WSZvstko. ·Wypadło to 
11ie<lohrze. To wiaśnie h;vl objaw kry 
t~·ki : dla krytyki, a. nie dla njawnie_ 
u:a hrak.»~ ; błc;ció'l'I'. ' 

Brol<i trzeba sygnalizować 

.Jeżeli kónferenc;ia powitała. te osią wy ro?.wo,jowe. Natiomiast towarzysze 
gnięcia PGR to.: powi·nno było naa :ua- tlclPgaci, na. których terenie powstają. 
chęci!-. do dysl<&ji nad sprawą. pań- spółdzielnie produkcyjne, bardzo ma­
stwowyeh gospodarstw l"dny-ch, u nie lo 1.ajmowali się tym problemem. A do 
ograniczać się do ogólników. 'fak, to brze •byłoby przecież, by Konferencja 
w11rzy8'ze, hyć nie może. w.iedziała., czy wytyczne Partii, l;l'.lÓ­

Należalo śmielej kr~·tykowa(I. braki. wiące o zasada<~h dobrowolności, nte 
niedo.cią.gni('cia i błędy w naszych . zostały naruszone i czy nie ma poo 
pań~hrowych go·«poda r.<twac.h rolnych, tym wz,ględcm wypaczeń. 
}[amy tam jeszcze ,dele do zrobienia, A więc, towarzysze, więcej za.inte 
ah.v po<Inie§ć je na wy7..szy po1,iom no resowania się pańsnvowymi gospodar. 
wej gospodarki rolne,j, go~podarki so stwami rolnymi więcej zaint eresowa. 
rjalisty«znej. · nia się spółdzielniami produkcyjnymi, 

W nag7.y<!h. pnńs'twowyeh go~pcctar- więcej troski, więcej wysiłku i wnikli 
stwacb rolnych. mn~irny :;zczególn:~ u_ wości, by nasze gospodarstwa. państwo 
w:fr~ę "'"·ró«ić, podobnie jak w zakła-, we i spółdzielnie produkcyjne sta?y 
da1•b przf•m;v.<łowych, na. obniżenie ko się przykładnymi 1 wzorowymi. 
sztów własnych produkcji, na podnie Pami{'t.ajru,v zawsze o tym, że cho­
sienie wydajno!lci produkcji ·i jej ja- tl zi tu o tak wielkie zagadnieILie, jak 
kości. za~ad11ienie budowy ~jalizmu na. wsi. 

Je~t to z:iga<l:n.ienie ważkie, wymaga Hasła, które były rzucane na. Kongra 
ją~<' od każdPJ!O członka Partii du· sie- niech żyje socjalistyczna. wies -
i.,•5 wu.' ldiwn.§ri, i !woski o rozwój prze/ muszll! się zamienić w konkretny czyn, 

Sprawy młodzieży 
W".1·stępujący towarzy~z, kurator 

s.zkolny, słusznie podkreślił, mówiąc o 
szk(}lnictwie i młodzieży, że powsta­
wanie spółdzielni produkcyjnych na 
wsi ułatwi wy::howanie młodzieży wieJ 
skiej, a. szczególniP dzieci biednych i 
średnich chłopów. 

Tak, towarz~·s7.,e, is tnienie indy"·idu 
aln~·ch gospodarstw rolnych, a sz.~ze_ 
gólnie' bcgatych utrudnia wlaśc ~we 

wyd1owanic pod5tawo"·ej części mło-
dzie7.y bie<lnych i średnich chłopów, 
p01nieważ ma do nich dostęp jeszcze 

hogat:v rlilop - kapitalista wiej>' ki. 
Tam zaś, gdzie prara- bęcl 1.ie zespo­

łow:i, 7P<'P•' lowa tro..•ka o crłow ' elrn. i 
dziecko - znajdzie każdy swoje miej 
~ce, dziecko - przedszk(}le. młodzież 
- szkołę 1 wyrhowanie w duchu miło 
ści do Ojczyzny Ludowej. 

Wrcgowie DcmoLaacji Ludowej wie 
dzą, że o ile wieś pobka zamieni si ę 
w zespołowe go,.,podarki, t-0 ich odizo_ 
luje od podstaw;;wej masy wsi i nie 
pozwoli im żerowa~ na krzywdzie bie 
duego i średniego chłopa. 

Kic też dziwnego towarzysze, że 
wrogowie Demokracji Ludo" ej rozsie-

i kobiet wiejskich 
wają. kłamliwe wiadomośc.i o przymu 

sowyeh spółdzielniach produkcyjnych, 
o wRpólnych kociołkach, butach, ubra.· 
niarh itd. itd. 

W dyRkusj i nad tym za.gad.nieniem, 
zabierały gło< i nasze towar:uyszki. 
:Mówiły o trudnościach w praey na 
wsi wśród kobiet i o tym, że męże'Zy 
źni, członkowie Partii, nie interesują. 
się pracą. wśród kobiet, że nie wyzbyli 
się jeszcze Rtar~·ch przyzwyczaje11 i w 
wie-lu wypadkach traktują. kobietę 
je~zhc po dawnemu. 

Spóld .\ rlnia produkryjt!la r9~iąze 
i ten problew, pomoże w przezwycię­
żeniu ~tar~'eh przyzwycza jeń i posta­
wi kobie'l:ę wiejskę. na równi z męż0zy 
zną. 

:Mówiąc o kob'ecie chcę podkreślić, 
iż nie jes t słusznym twie.rd:zenie jedne 
go z towarzyszy, że k-0bieta u nas nie 
została. jesz.cze wyzwclona. 

Kobieta w Pohce Ludowej ma tn­
kie same prawa jak i mężczyzna. Cho 
dzi t,rlko o to, a by w życiu codzien_ 
n,rm wprowadzać to prawo. W dysku 
sji szczególn 'e dobrze poRtawiła to za 
gadnienie tow. Tomczak. 

Zagadnienie administracii 
• 

samorządu 
:N'a naszej Konferencji Partyjnej I porządku~ W:vdaje się, że tak niil-Stety 

obec ni są przedstiiwi r iele samorządu nie ,jei;t. 'l'owarzy;ze delegaci repTe.zen 
i admin,stracji państwowej, członko- tujqr,> ~morzącl i administrację pań­

wie Partii, którz~· pracują w wymie- slwową, są. zb,,-t pow:!icil).gliwi i nie 
nionvch resortach. uch,,•lili rąbka i«h działalno~ci 

województw i>&. 
Ko-nierenc~a W'i"ILna znać braki, bo 

lączki i o'iągnięcis ty~h r~()l'tów. 
Kie .trzeha. towarzysze, lekc.eważye te 
go za.gadaieJ.1ia, nie trzeba pl>dda.war 
się niezdrowym rugestiom. 

'l'owarzysze b~!)cy w tych organacb. 
muszą. i to przede wszy&tkim ozuł! 
s.ię członkami Partii, a potem w-zędni 
kami. / 

Iu.n.e pojęcia win•ny być z ca.łą. •ii. 
zwalcune. 

Nie będziemy tolerować wrogiej 
reakcyjnego kleru 

roboty 

W dy;;kusji ujawnił się szereg cieka roboty :re strony reakcyjnego kleoru 11' 

wych wypowiedzi, z których wida1\ że B<torunl'u do na.szego państwa, Nie mo 
towa.rzy~ze n'.e na.le.życie 'PrZ~'swoili żemy jednak ograniczać się tylko i wy 
aobia wytyczne Partii odnośnie 'kler11. łącznie do tego, że ·wróg prowa.dzi dy 
Nie od•różniają. reakc.yjm.0.go klę.ru 0<1 wersyj'l11~ i szkodiiwę. robo~. Należy 
lej części kleru, który u."'tosu·nkowuje u,jawuiać i wykrywać gniazda wrogiej 

3i<; pozyt,„wnie do państwa ludowego. działaloofoi przeciwko państiwu ludo-
Nie moż.n.a. i nie wol.no generalizo- wemu. 

wać tego zagad.nie-nia.. Powinniśmy 
u1mneć 'juV. odróżnić tyc_h, którzy się 
p()lzytywnie u~to:rnnkowują do Po·lski 
Lndowej, od twh ośrodków i gniazd 
reakcyjnego l<IP>ru, które w swych wy 
st.ą;piP·niach wiążą. się z reakcj:} mię­
dzyn~rr.clową. pr7<oriwko PolFce Ludo_ 

Imperialiśc~ i N[Jr?.ymi-eifzone z nimi 
koła watykańskie 11;.ił11ją. wykorzystać 

Ko§.ciół i wie.ruvch dla. swvch niec­
nych ant~•pol„ldc

0

h i 11ntyludowych c.e­
Jów, dla walki z 11stre>jPm demokracji 
ludowej. 

w.ej nie przPhiP"~''r w środkaclt, łącz Wierzll!CY robotnik, robotnica, chłop 
nie z urzitdza 11 • „ 1·67.n.vch ,,cudów". i inteligent powin."li zrozumieć, czym 

W wyja~nieniarh rządu :s;prawa kle jest reakcyjny kler i ja.kie są. jego 
ru i 11to<;u11 ku do niego postawiona zo I zwią,zki z międZY11:tl'O<lowym kap.itallz 
~tała ja..-.no i w~·miuie. Kie będ1.iemy mem - wtedy odwrócq. si.ę od niego 11 

tolP.rflwać 1rl~ej szkrdliwej i wrogiej obrzydzeniem. 

Szkolnictwo 
Pr2erhodzP do jeszcze jr<lnego pro­

mu. W dy<Sku,ji towa,rzysze wys.unęl! 
zagadniPn;e oświaty i szkolnictw.a . .Je 

den z townrzyszy z Kuratorium wyja· 
ś-nił w istocie to zagadnienie . .Ja chcę 
ZWT6cić wa•zą uwagę i 7Ałostrzyć wa-
8 7A). cz.u,inośc w kierunku nastl'Pują_ 
cym: Nie możemy i nie wo]n,o nam ge 
neiraliz-Ować &prawy nauczycie-U i to 
bez W1'ględu na. to, ezy znajdują. się w 
p-OW!Weclrnym, średnim, czy wyższym 
s7.ko.lnict.wie. 

Wszystkim uczc~w,"m na.uczycielom, 
profesorom powin°niśmy pomóc., zroz11 
mieć istotę zaszłych przemian społe­
cznych, pomóc przezwy-eiężyć stare na 
wyki i uc2ynic z nich 1k>hr:.,.ch nau. 
czycieli naszego twu. 

Nasi towarzysze pracujący w szkol · 

nictwie pows:u!lcbnym, śrPdnim ez;y 
wyższym powinni :::zczególnie zaintTire 
!IOwać się tymi uczdwy.mi be1,party;). 

nymi nauc.zycie-la1ni i profPs{)fa.mi 

K adrv decydu jq o ws~ystkim 
T~ll'h- wcięgnł)tl w•'v tko. r·o ,rlr{I 

we do prnc.v poz~vtywnP.j, otony~ opie 
ką. i odizolować od szkodliwych ele_ 
me.ntów. 

T<>W&1'Zysze w dyslmsj.i u,~karżnli się 
na brak kadr. Tak, istot'llie, kadry to 
wielka. rzecz. 

Stalin powiedział, że .ltadey decydu­
ją. o wszyst kim. Czy m.v posiadamy 
doota.teczną. ilość kadrf Nie, nie posia 
damy, ale mamy ich wiele nie u jawnto 

nych jeszcztr:--m~ tylko LUI!le'C 
odnaleźć. 

Szuka.jmy w dołowych ogniwach par 
tyjnych, a n a pewno znajdziemy masę 
ludzi, zdolnych i uczciwych, k tórych 
mo?na będzie wysuwać na różne kie·:o 

Musimy lepiej 

wuicZe st:inoWiska )fo'nn nt1le.i.l' 
szn ku.i kn.<lr w::.nid bezpartyjnych, Q. 
wśród tego wielkiego rezenvuaru ro­

hotnk1\w znajdują. się bezwątpiema 

Judzie dobrzy i uczciwi, zdolni i chcfł 
cy razem z nami budować sorj<1Hzm. 

. Nie należy, tow.arzysze, lęll:ać sto 
wysuwania dobrych, uczciwyleh, mło­
dych i zdolnych ludzi na p<>l'.Zczególne 
plac§wki pr.i.cy. 

W oczncb> rośnie młode p&kolenie,, 
żywe, zdolne i z inicjatywą. Należy 
je wciągać i stawia<} na. odpowied.n;ch 
posterun1<ach prar.,>. 

Partia nasza posiada wielkie trans 
mil!je do mas bet.'.(>artyjnych, 

opiekować się 
organizacjami . masowymi • 

Po.siadamy, towa.rzysze, takie organi I Czy to nie prz,yszłość nasza.f 'l'ak, 
zacje, jak związki zawodowe, skupia- to je~t i teraźniejszość i p.rzyszłość na 
jąc'e miliony ludzi pracy. Samopomoc sza_, trrwarzysze. 
Chlopsl_;;a! Liga K(}biet - !<> p1Jtężnc Kic też dziwnego, że Partia otacza 
tr~n~:s?S do m~s be-zpartyJ_nych r~bo 0<pieką. i ko.<>zczy się o mło<lzież, jako 
tmkow i robotmc, ehłopek 1 d1t-0pow. terafoiejszYch i przv5złych budownf 
Należy tvlko w tym wie-lkim rezerwa . .h · . 'r · -
arze umieć szukać. R€zultatv nie da_ c;;,yc socJa izmu. 
d7-ą. na sieb:e czekać. Prze-defilowaly Wydaje się również, że i stosll'nek 
przed K()nferencją. dwie delegacje mło do Ligi Kobiet winien ;pirzyjąć bar­
dzieżowe. Należało &ię wczuć w prze- dziej k cnkretne ;formy pracy całej or 
mówienia tych młodych chłopców. Bil 
z ich przemówień żar i miłość cło 
Partii, do pra-ey nad budową. nowej 
przyszłośc.i. 

g·:;1'iza«ji, gd~·ż nie można twierdzić, 

Ż<> jeot to w.'·ł~cznio robota tylko ko· 
bil't - naRzyth to1l'arzyszck. 

Nasze sukcesy winny wzmacniać czujność 
Więcej, t-0warzysze, przykładów i Kapitaliści nie oddadzą dobrowoluie 

wzorów z naszej strony w p~dejśeiu swoócl1 pozycji. Oni llluną. być rozbi. 
d-0 człowieka, więcej wysiłku w u~wia. ei i dobici. 
damianiu szeregów partyjnych i uczci 

wych ludzi, a s.i::·bciej zroz11mieją.. 

gdzie jest ich miejsce. Uzbrajają<: w 
woiedzę marksistowsko - leninow~ką 
członków naszej Partii, łatwiej uam 
będzie od•różaić uczciwego robotnika 
bezpartyj'llego i intel~genta bezpa rtyj 
n.ego od szkodnika go.spodarczego i dy 
wersanta, od wroga i bandyty reak­
cyjnego. 

Ostatnie zagadnienie t-0warzyszc, 
nad którym nie można przejść do po­
rządku dziennego. W dyskusji ujawm 
ło s.ię, że czujność jak gdyby zepC'hn.ę 
to na dalszy plan. Czyżby nasze sukce 
sy, nasze zwycięstwa. dały nam już 
prawo do tego, byśmy byli mnie.i czuj_ 
ni 1 Nie, towarzysze, nasze właśnie 
zwycięstwa., nasze sukcesy powinny 
wzruaicniać czujność szeregów partyj_ 
nych. Wróg k lasowy wypierany pazy 
cja po pozycji nie rezygnuje z walki 
i stosuje różne metody w walce. 

Walka klasowa trV1·a. i j est M:raz 
bardziej ?.acieklą. walką,. 

Wróg hity i w~-pi eran:;' " ·idzi s1vojc 
prlożenie bez wyjścia, sta.je się bar_ 
dziej ostrożnym i specjalizuje się w 
§"Od.kach walki z n a.mi. Nie ma on 
innego wyjścia, jak ro zbroić się r~ :tlko 
wi cie i poddać, albo bić się do końca. 

Przykładem, że nie należy usypiać 
czn jn r ści był proces Doboszyńskiego, 
uja1Tnil on całą ohydę zbrodni i me_ 
tod walki, ,jakimi posługują. się wro­
gowie rndzirni, popie.rani przez ośrod­
ki reakcyj ue zagranicą. Kasza, t1„wa-
1·zy1:;zc, niezłonma wola powinna <>. 
chronić każdego uczciwego człowieka, 
każdy metr tkaniny, każdy warsztat 
~racy, bo to jest nasz dorobek, to 
Jest nasza podstawa do budowy socja. 
!izmu. Czujność człoI1Jka Partii powin 
na. przen ie~ć się na uczciwych bezpar 
tyJu.1·ch, a wtedr z każdnn dniem 
zmniejszać się uidą. sabol~że, awarie 
w naszy<!l1 zakła<lacl1 pracy, s:.:kodnl­
ct:vo 15o~podarcze i napady na o.p6ł­
tl z1cl n 1e, 1ia naszych człcnków Partii 
i na u czc;iw.:veh ludzi pracy, budują­
cych wspolme z na.mi nowe życie, no 
wy ustrój iopołeczny, ustrój s.ocjalisty 
r zn.\. 

Czujność członków partii musi być 
wyostrzana s•ale, a nie od etapu do 
et?.pu, od kcnferencji do konferencji, 
od posiedzenia partyjnego do pasie. 
dZenia.' partyjnego, a. codziennie W [•O 

ccsie pr~dukcji, w warsztacie i' poza 
wcrszt.atem pracy; w admiuistncji i 
w sp :łecznych organizacjach. 

Partia nos z o i est n ·ezwyciężona 
:Musim~· u.świad.omi ć bcz.pa.r t,t•jll,l'<'h sizmu i leninizmu, budować fundamen 

w wa!'szt11.tach prae y, sipółd zieluiuch, ty sxjalizmu i s()Cjalizm. Krocząc po 
adm;nistracji, organizacjach społ<JC l- tej drodze Partia nasza. będzie czer­
nych, że zakład prac~·, spóldz,ie!D ·a, !>3ć z doświadczeń :uauki wielkiej 
państwowa. gospodarku, pań~twowy WKP(b), kierowanej przez wielkiego 
handel, przemy~ł - to podstawa gol!po wodza tow. Stalina. 
da.rki socjalistycznej i należy ją Jeżeli, towarzysze, z tej konferencji 
strzec jak trenicy oka. wyjdziemy z tym przeświadczeniem 

Na zakończenie chcę raz jeszcze że jesteśmy silni jedncilcią, a.Ie że je~ 
p-Oclkreślić, ~e Partia ~asza., j_ak _wyka dnocześnie mamy i wiele braków i wie 
z~a. ~ys.kusJa, stał_a s~ę partią _ideolo Je Jeszcze do zr:>bienia, to z całą. pe 

J>r .<C· ·hn1lz" c z kolei do inn,,·-ch wy 
p1rn l'dzi ,,. tl;;, ':u.ji dnia \\'CZ<>rn,j,;ze 
go thtę w:=:. kazuU ha. trch b ,..,rai·zy~z)·, 

Ktr i ·1.': Z ~\denllll!~trowcdj swo-i~ty l,V'i> 
i:r" : .,::d. Xp . .i"dcn ·z towarz.n·zy po<l 
,1, 1 k o" i , .;.p i t{) ·bard co ostrej. za1st_ 
•1 :1 ; e llr; l:i w je.11.n.nu z p:lli<t wowycb 
! O;"• dar<w roluHh. R:rnrn kry t,1·ka 
P''' :-tf,w hvła d1~,z11a . nie h~·lo jerl11ak 
~ i :.i~..,n i~·m to. ten t o·wnrzy~z, jak~ 
.. ':.-()ta rt. h ' rr? lctu l)o-.v iat.owego a111 

· d , ,.,, :-. '/•• t'l'l 11i e \\ ~ k : 1.z:.tł na to, 
:.0 , •11 • j" 1<,J ... r. l.; rrt~~ :·z po" ia to wy zru-· 
}i 1 • ali .~· po 1l':l\':1Ć zł-<J . Xie puwicd.zial 
ró• .• :..;, u tym, c ·y zwracał i;ię kiedy 

k1Jlwiek na przestrzeni 6 rnJEi,sięcy do 
Komitet.u Wojewódzkiego i przedsta­
wiał za:stniał~· stan fakt;n:zuy daneJ 
pań,twowej g ' spodarki rolnej. Sł ur ha 
jf!C wywodów tego tol'l'arzysza odno­
siło się wrażenie, iż l!amias t reagowa. 
nia na zaistn' ale braki, to\\arzys·;r, ten 
zapisywał w sw~·m zeszyciku przez ca 
le 6 rnie:-ręcy wf'Z;<"tkie fakty i fakc1 
k , by je w~·garnąć na. konferencj\ 
partyjnej. To. że je wygarną) tv1 do­
brze lecz bvlo lJv o w ie le lepiej. b~, 

o t~ ~1 ~yg11ahzow<;ł Komitetowi Wojc­
wó<lr.kicmu. 

Tak towarzysze, postępować nie 

Resorty te intere,..ują nas me mn:ej Partię na!'-74 interesują. i intereso-
o<l i1Lllych, a jecl1rnk w dy~kusji zaga ować będą. wszystkie zagadnienia życia 
dnienia pracy tych re;;<lrtliw były bar pańsh\Owe' , a towany,sze nasi mu_ 
dzo sk;i'i:'o p• ru,zane. Cz_,·i.hy btotnic szą. zrozum eć, że Konferencja. Partyj 
wszystko było tam w jak najlepszym na je~t uajwyiszą władzą pa.rtyjnq. w 

l,'1C.Zl•1e i politycznie si!llą,, Partill! me wnościa w ełnim na z · 
zwyciężoną. Partią, pod kierownictwem /" . • YP Y s e _zadanie po. 
której klasa robotnicza w s:· juszu z l "taw1one przez naszą, Partię i przy­
pracującym chlop;twem będzie wytrw::\ spieszym:y marsz nasz w lmdowie so-
le, w oparciu o nowe podstawy marlt- cjalizmu 



!!!·_ł.._ ____________________ _ 

/i/owe zwqclę•two Pol•ki Ludowe; ., Nowy lek rzeciw gruźlit;y 

'Bi I w a o Raszyn w y gr a I Witamina „D" pot~!~!~p:'::oj:·~::nvowano powam~ 
_ ciwkrzywicowy została ostatnio poprawę stanu zdrowia. Wystę-

Dzia ~ a i·uz· polęz· na staci·a n d I . . d . . E"fl dobrowolnie zaofiarowali rn::i pomoc, zastosowana w Zwi<1zk u Radziec puiące u niek tórych d zieci mdło­
li 1 a awcza z masz em wyzszym o WleZY I a dotrzymali słowa. ~laszt jrst gotowy. k •m jako środek przeciwgru:i:liczy. ści ; O:"tabien ie wywołane nadmia 
„W dniu 2<l: lipca. Prezydent R.P. Bolesta.w Bierut dokonał otwarcia. no­

wej 200 KW stacji nadawczej w Ra&z:ynie, Dzień ten o~worzył nowy 
okres w dziejach pol3kiej radiofonii - okres rozbudowy, Nowa. radio­
stacja. nz1t/;• masztowi wysokości 336 metrów, &wnanliu je najlepszy od­
biól' na tf;:of!.:.ie całej Polski, nawet n11. naj;,talfszy aparat." Tyle mówi 
krót ki, urz\'.dl'wy komunikat. Te krótkie !dania. Jtryj4 jakże wielką 
treść . Mówią one o jeszcze jednej wygr111ej bi~e, o szalonym wysiłku„ 
k tóty zak'lńczył sit zwycitstwem pracy i v:1 !:. polskiego robotnika. i in-

tażu". WcRzli n11. g6r~ 17 lipca w po· Bohatl>rarni wiclkil'go z\\'yci~Ftwa Wykorzystując znany ·wpływ \Vi- r 0m w itaminy ·mijały po przerwa 
ludnie, a uMli 11a d6ł w ponirdziakk prac.r ~'~ W Kz,, ·K".r - cała. 260-osobowa tarniny „D" na odkładanie się wa n iu ku racji i n ie wracały po jej 
o godzinie 18. Pl'!lrowali bez przerNy za.loga. „Mostostalu" i penonel tech- pna w organiźmie , stosowa'10 jcd w1:iowi0n iu. 

. k ś i 3 t - niczny Polskiego Radia. Dzi~ki il- h 1r·1 · D" t · 29 godzin, na. wyso o c 05 me row, nocześnie wit;iminę z prer::arP-[a- .n a m n a ,, wys ępu1e w na 
. . 1 pracy fa lo naj \\ ięk ,z<·.i polski!'j rn<lio· " t k' łk · h · h ahr zmontować o~tatm rząd izo ato· n1i··wapna. ~" kl.'i11·c,,, chorób dzie urze w · 10 UJącyc nasionac , ~tal'ji dotrf! do naj dJ.l ł~z.n-h zaki)tl«'•w vv " 

rów:. Skoń<·:yli. _A grupa ~iajgtra Ma· kraju do l:nJcki"h \\'si „zc:r.t•cińskich c;ę.cych Kazańslóego Instytutu Me w gr:r.ybach i drożdżach - ilośei 
gonia prakcnśJ~C 311115Pprzctr~·ame 20 gt odziln do ·l{ ~r,zowa i llfl ~l>•zun·, i.:losłąc po: d yczn ego poddano badaniu 44 I J. e i J. cclnak są bardzo nikłe. W du 

;~ J.isra. 
na w)·so o <·1 me row,. zmon O\\'a a . . . · · · · · „ . . 14 l · ·h _ · · . . t t . „0 t . t st<:p. niosąc szerokim masom nowe, d z1ec1 w v. 1cl-.u 4. - a t c o ·iej ilości wy!';tępuJe w wątr,.,bte 

'iiftl ~-,,o kość m~sztn. przrwyź~zajljca o 
1 
uutę, gdy praea „tych na dole'' - grn­

i''l ;10 mdrów '\\ ieżę Eifla i jego P:V majstra. ParketnPgo i majstra Ser· 
óp<' ·jalna budowa sprawiły, że kou-1 watko - muAiala iść jak w zegai"ku, 
Hru krja ta je~t pierw!t:ł tego rociZaju by na czas dostarczyć pracującym na 
w ll.M~j:ich świa.towej radioton·tt. Twór· górze elementów konstrukcji izolato· 
cami projektu ma~ztu ~ą pohcy i117.y· 1 rów, by nie opóźniać ich pracy. 

os a me - me row masz u. wielkie zdobycze i osiągnięcia społccz-1 r vch n a ró·i.nc p ostacie gruźlicy. - · . . · · 
Robotnicy „Mogto~talu" i yraco:vni· I ne, kult uralne i gospodarcz~. s"tosowano bardzo duże dnwki wi :yb ."1 (tr~~). a ta_k~e w mleku, m a 

cy transportu Polsk1el?o Radia, ktorzy Krystyna Niedzielska. t ~miny ,.D" . Już po kilku dniach sl e i w zołtku JaJa kurzego. 

niero··•H· - .Terzv Koziołek i Cezary . * 
Luhii•~ki. Po~zczcgólne elementy koll· Na sen jednak nie było wiele cza3u. 

Kilka uwag o nastym . lnicłwie 
Hrnk•·.ii ~o~tnly wykonurHl w pol~k i1:h 22 lipca zbliżał się szybko. Zobowią· 
hutnl'h . Izanie muRialo bvć' dotrzymant'. W no· 

W Im'•• Jd r:h zdn11iach nie ·'P031ib zuue cy z i na 5 lipca na z~braniu zalo~i, 
ś~ir . oi.:rn:1111. tych y,rac i napię••ia. urny· I postanowiono pracować na. trzy zmb­
::-lu te1•hnik1hv 1 inżyr:i1•rów. Nie ~po· ny. Od tego dnia zamiast 8 mctr.)w 
s(•h też np•,ać żmudny ~ h pr1ib i dłu~ic· masztu, przj'bywało dziennie - 20 me· 
i:o procesu produkc,ji po ra.i; pio>rwazy t rów. :Mimo gorą.czkowej pracy, nie by· 
w 1-'l'l"ee wykonywnnF h przez polski ło pewności, czy maszt zostanie na czas 
przrn y~ł cE>rnwicn y, ogn•mny1:!1 - ukoi'iczony. Na. przekór robotnikom me 
2,5 -tonowych izolatorów. Dot.ychcz•1s dopisywała pogoda. - było wietrzno 
produkowano je wyłą.cznie w Stanach i wilgotno, maszt do połowy tonął w 
7.jrdnoczonych. Amery'kanie nic ehcieh t hmurach. I wtedy robotnicy z p;rupy. 
jednak spr7edać Raszyrlowi izolatorów. Kowalczyka po~tanowili: „nie zejdzie­
Izolatory wy)rnni\Ile zo~taly w polskich my n& dół, póki nie skoll.czymy mon. 

Na marg~nt!s;e ostats.1icł1 ·re ,<l"łl.r -1.l t1... ~5, 
~ 'ł.;"l i~~ "tł . 

rzy i dzięki tomu po<l_niosly znacz I jeszcze ostatcczn::: wyniki. Nic mó wa;'.,c!1ic pracy robotników pruz 
nie wyd1jność. pracy w budownic- wiąc w tej chwili o r ekor dzistach, Jlil')l•t ór :1ch k ie;:Jwników robćt. 
twie. P rzed wojną dobry murarz gdyż op;cram y ::iię przecież na co- YVicle wysiłku fizycznego mo~na 
mógł ułożyć dzicrinie 2- 3 ra t r. dziennej normalnej pracy, wvdo j- by było zaoszczędzić przez ścisłe 
sześć. muru, a .,,iś . „trójka" uklada ność „trójki" m ogla by b• · ć 2:.narz- przcstrz;_iganie regulamin~ p racy, 
przeciętnie ( jako przykład budow a nie wyż~za otl o':ccnej. Przyśpie- N ie dość ost re k ilofy, źle oprawio 
ZORu) 16-20 r.1tr. sześć., nie szyłoby t~ t empo h.udowy i z•~ię_k- ne .inne nan.ędzia. brak dobrych 
zwiększając przv t v m swego wy- 1 r;zyłyby się zarol'.:l~1 . pracowm~?"".' dró~ tnmsportow~'ch - to już nie 

hutach. 
Pro~townik dla stacji nadawczej 

mi~ł dostarrzyć. przemysł angielski. 
Terminu nie dotn.ymano. Ma on na-· 
rlejść • dopiero we„. wrześniu. Twórcy 
Raszyna postanowili oddać do użytku 
radio~taeję 22 lipca i.„ prostownik to· 
stał wykonany przez polskich techni­

Od kilku tygodni w Lodzi i oko­
licy rozwija się wyścig pracy re­
kordzistów murarskich. Uzyskiwa­
ne są coraz lepsze wyniki - wzra 
st a wydajność pracy trójek mu­
rarskich. P obicie r ekordu ozna­
cza lepsze opanowanie systemu 
t rójkowego i wskazuje na wielkie 
możliwości t ego iJys t emu. Rekordy 
przekonały do pracy zespołowej 
p rawie wszystkich naszych mura-

· . · ' . budowlanych. .Jezeh rekord"1~c1 mal tradycy jne braki przy łódz-
siłku fizyaznego i kładąc mur t eJ potrafią ułoż:;·ć dziwnie okob 70 kich bud0wach. nie dopuszczające 
sa mej jalrnści. N ie są to j ednak mt r. sześć. muru to wyda.ie się. że do racjonalnego wykorzystania 

~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~--~~--~~-~--~~~~~--~---~ u~że~~ p~nwv ~j ilo~ci nic po- trudu fizycznego ro~t~kL 

Ochrona la -OW 
winno być trudne dla zvrykłcj prze N i<> należv też do rzadkości lek 
ciętnej „t rójki" . crważcnie ·przepisów bezpieczeń-

J akie są przyczyny t ej ciągle stwa prac~· . N ie ogrodzone doły z 
je::zcze w p 1 równ niu z mo71iwoś- -.vaiwrm widzimy prawie wszędzie. 
ciami niskiej wyda.iności ? Powin- Nic db~ się róvmież często o bez­
ni się nad tym znstano,,•ić przede pieczcń~two przeciwpożsrowe. Przy 

Doniosłe zadania i prace Straiy Leś 
ków, 

* • * 
C za.s trwania montażu masztu. obliczo 

no ua 100 dni. Trwał jednak tylko 
66 dn~ Robotnicy ,,Mostostalu" posta.· 
nowili wzmóc wysiłek i oddać mll.!lżt 
stacji w dniu świetR Odrodzenia. Do­
trz~· mnli Rłowa. Był got6w 20 Jipea. 
Doli'z)·nrnli słowa - ll6 dni:imi pra ~:v 
i;orl) l'7kow<'j, n1cirkł<'j wnlki o kaźilą 
minut~, zmnganie się z 11ir11~tAnl1)'mi 
trmlnośdami. 

W zwyeię~twie bardzo ważny udział 
posiada Partia . . Dzięki opiece Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR dostarczono 
na czas części konstrukcji ze śląska, 
robotnicy otrzymali ocb.ronne ubrania. 
Partia otoczyła całą. pracę jak najda­
lej idącą. opieką., stwa.rza.Jite WllZ)'Btkie 
możliwe warunki, aby wykona6 na czas 
zobowiązanie. 

Jak zawsi.e, .gdy jaką.ł robotę rooi.. 
się po raz pierwszy, napot.ykano na. 
ciągłe, nieprzewidziane trudności. Kil­
kumilimetrowa niedokładność w mon­
towaniu uchwytów sprawiała, że pr11ca 
ntykała w miej~cu. Pow~tawały prter­
"'Y wtedy, gd:v ~alctono o każrlą. mi-

jących duże gospodarstwa. Taki 
na przykład bogaty chłop ze wsi 
Dęby S zlacheck ie w powiecie K ol 
skim , Zenon Bąkowski posiadaj ą 

cy około 42 m órg ziemi, zrabował 

w lesie państwowym drewna bu­
dowl an ego n a budowę całej sto­
doły. Natomiast biedni chłopi, 

zyJący nieraz na jednej lub 
dw óch morgach zien:ii, naogół nie 
dopuszczają się przestępstw . leś­
nych. Wymownym przykładem 

uczciwości biednych chłopów mo 
że być wieś Swolszewice„Błata 

w powiecie Rawsko-Mazowiec-

Na olbrzymim obszarze, sięga- kim, gdzie od dłuższego czasu nie 
jącyin blisko pół ' m ilioti.a h ekta- zanotowano ani jednego wypad­
rów, gdyż tyle właśnie powierzch k u kradzieży leśnej. 
n i liczą lasy państwowe Okręgu Straż Leśna musi umieć o.dróż­
Łódzkiego, rozrzucone są drobne, niać i odróżnia celowe szkodnic­
kilkuosobowe patrole Straży Leś two ze strony bogaczy wiejskich 
nej. 41 ludzi strzeże mienia pań- od przypadkowego drobneg o prze 
stwowego o wartości wielu milio stępstwa, dokonanego n a skutek 
nj w złotych. I braku należytego uświadomienia. Al Capone 

eh walił da~r~~żst~::~:c s~:1~J:i ~~~~~~~ ~: 1 

łasz". sto' w' sów, zwalczając kłusownictwo o-
Pierwsza 

taksówka powietrzna _„ r az współdziałając z organ ami 

w Gottwaldowje 
'l'OROXTO (TELEPRF.SS). - Dzit>n władz bezpieczeństwa przy likw i 

uik „Canadian Trib11n1>" :r,amieszcza dowaniu bandytyzmu. Od czasu 
komentarz na temat w~pólnych wię· istnienia Straży Leśnej wielu jej PR~\G•A. Znany czecho~lowack1 
z6w łączących wRzystkich oszczerc6w funkcjonariuszy przypłaciło ży- ośrodek przem~·Rłu skÓrzan<'go i gumo· 
komunizmu. Między innymi przytacza ciem gorliwll służbę dla Polski wego Oottwaldov (dawniej Zlin) ·rn 
on poglady na komunizm, reprezento- Ludowej. Służba Straży Leśnej Mornwarh, pochlubić Rię może rn t>WU 
wanc przez u1anego chicagowskiego wymaga n ie tylko odw agi i zde- oryginalnością. D)·rekcja komunikacji 
herszta gaugstcrów, Al Capone. cydowania, a le 'także głębszego powietrznej w Gottwaldovie wprowa· 
„Bolszc1Yiz111 puka do naRzych drzwi. u~wiadomienia p olitycznego. W diila ta ks6wki; lot niczą .• Test to dwu· 
:\ie możcm.v pozwoli(; !obie na. to, aby obliczu bowiem stale zaostrzają- silnikowy jednopłatowiec dla t rzee11 
-.;o wpuśr· i ć . Musimy zorganizować się ceJ' się walki klasowej na wsi, podróżnych i jednego · pilota. bamolot 
p1 zeci" ;, 0 kom uni zmowi i stać moc oo, . rozwi.ia przeriętaą szybko~ć 250 km, 
ram i ~ przy rami!'niu. Musimy zacho· szkodnictwo ze strony bogaczy 1 maksymalną 300 km na godzinę. Samo· 
\HĆ !'ałą Amerykę i uchronić ją przed wyzyskiw aczy wiejskch przeobr a lot może lądować na pla:zczyźuic 1~:.l 
zep~uciem. ~a się częs~o w _cel.owe ~iszczenie metrów a do ~tartu. potrzebuje t~· lko 

o fanvźmie 1Vyrnził się Al Capone, l rabowanie m1ema p a nstwowe- 137 m. Wyposazony J<'Rt w urządzcmn 
że jest t'o „picr~szorzędny in tere!", \ go. S tw ier dzono liczn e wypadki radiowe, umożliwiające połącz<.>n ic z 
o ile ,.umie $ię utrzyma~ chłopców w kradzieży leśnyc~,. J>?Pełnia~ych I każc111 ~t~.cją. Słnż:v ~Rko taksówka do 
ryzach''. przez bogaczy w1eJsk1ch , posiada dyspozycJi kogokolwiek. 

J ak cenną jes t praca Straży Le wszystk im kierownicy budowv. Ja kładem k P.rys:mdnego niedbalstwa 
śnej dowodzi wartość zat r zyma- ko fachowcy mo~l iby 0 I po może bvć bndowa atelier •. Filmu 

· · · Pnlf;l: 1·n.,'"'.~" przy ul. Lh11oweJ', nego drewna, które zostało n iele- wspólnych nnr'l.da ch z mu n„rzq:n1, · " q.n 
' , 1 · d t l e !!dzie ust"wi0n0 rusztowania. na galnie wycięte w lasach państwo- usunac wszvr•.ue :::: vc w:'.~":ow ,. 

usterki, które l';~ n~~·vnh.Ją na . sło~"O h 0n 0r11 " - g-rożące w każ wych. W ciąrr_,u ubieg.1łe". o półro- a · h ·1· ,,,1 · " uzyskanie wyższej wyd~.iuości pra e] c :."l t ""Y~~"'-' n em. 
cza rb. wartość ta dosięgła wy- cy, .Powinny być przy tym wv1rn- Usuni~cie t y ch zaniedbań i bra.­
soko~ci blisko 2 milio!1ów złotych. rzvst ane doświrdczenia rntm1rzy- ków, objęci.e ruchem współzawod 
W ielu jeszcze innych st rat unika- rekordzistów. U::t erek w pracy nictwa WRZyRtkich pracowni~ów 
ją lasy pań$twowe dzięki P.racy jest wiele i orgm~iz<i".' ia. wi~]tszości b1d :iwlanych i częste narp1h• tecb 
i czujności Straży Leśnej . s t rat, budowli w naszym mieście poważ- niczne przy jak na js'?;erszym udria 

k , h .. d k t · · d nie niedom aga. 12 robot n ików: cieśli, murarzy i toryc m eJe n o ro me m e a . . . . . . . . . , . . Ze s wymi s ri0strzczem am1 na mnych pracow mkow, pozwolą na 
się obhczyc w pie~ią~zach . ,a p ow I t en t emat podzielił sic z nami ins / udoi<lrnna1 <>n ie org'lnizi>cji robót a 
sta~ych przez :ęp1eme gmących I pek.tor Zarzą?i: Głównc~o z.w.. I p:·zez to ~opr:'''Rdzą do ,,-.rj~ksze 
zwierząt i rośhn.' Za w. Pracowmkow BtH: 'Jwlnnych . ma wydaJ11ośc1 pracy. 

Kar. 'z wr!>°cil'' on' uwagę ''na (m sftlckce Bel. 

Ł'otlzionie1 tłumnie 

Vły tawa 
og/qdoiq _ 5-letni dorobek sweao miasta 

5fodycze można nabyć pny pawilnnie 
obok haru. 

Pnnie, panienki, a na·wet i panflwie 
podziwiaję piękne tklłniny na stoi1k1cn 
C1·ntrali Teketylnej. Mieni, M' 1'arwa 
mi t fczy je<hrnbie, delikitne, pdtele· 
we koro11ld, kol orowe kretoniki. 

• 'a ~ór1e w tl1iale konf<'kcji podziw 
" złiu,lzają pii;knc "ttkienki, komplety 
hil'lizny, gotowe ubrania mrskie i dz:ie 
<' irrc. 

Buty pro11ukcji kra.iowe.i na stoi~ku 
przctl pawilollf'm, >'toisko PDT z pami't 
kami, nm-zyny - wszystko prz:ycit~• 
1mu!!r 1wirrl zających. 

:\irro dalej w O!!rodzie ukrył sir w 
0?. ;<•i>zrzn ,Jr;o;rw · pawilonik Spółdzielni 
~j I ~Il rt•zar.• lrn·Jajnarskiej. Za niewiellq 

""1.óiliit<""......,~"""'-~'-'tL opl a t 'ł można tu za~pokoić pragnienie 
- l • -<k rmał~ maślanką, śmietirnkt, czy ke· 
fi l f' ll1, 

„Hallo, tn stu<lio l'ol.~kir•ro Harlin na! J;id1 d zirl'i z11ai1lni~rnh sir ,, ., tere· . . . . . 
wy~lawie w i:Iclcnowic! Dla w~z)A· nie wy~ta11-y, naibjcmy walcz)ka!" I .1 ł1tł1l)' ]1Hlzi . cisną ~ię n.a w~slawie. 

Tłoczno i gw '.tl'tlo. : luz) ka, ;mi(·chy, C1Qglc napły \\ RJą nowi zw1edzaJ1łey. 
.„~-:i!>.d\!li!!lll„„„ ... „ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„.„„„„„„„„Elt..,,,...llllPatliillmllal'ólil;i;;;r;lliJlll;'~llilllilDJ! . p „. I 

~0ZJ1rnwy: . ne~ ' ' y,11111 ę przew i;aJą· I ]\'filą atrakcją rlla publiczności Sf po-

. „Nie wszystek umrę. Nie! 
Duch, w lutn·ię wklęty, prze 
~ie 

Znikomy przetrwa proch, 
11:e będzie w :dem; gnił, 

I w sł'3.wę będę rósL 
(Aleksander Puszkin -

- „Pomnik.") 

„Umilkła już cudowna pieśń 
- pisał w swym piękn:vm epi­
tafium p. t. ,.Na śmierć Pu~zk!­
na" największy obok niego po­
eta rosyjsk:, Michał Lerm•m­
tow - i nie rozebrzmi już zo11-
:izona.„" 

Nie, „cudowna pieśń jednego 
z największych w!eszczów Sł0-
v.riańs.:czyzny nigdy hie umil­
kła. „Słuch" o wielk!m poecie 
poszedł w dal" przez wsz vs1kie 
narodv świata. ,.Lutnia", którą 
Puszkin „w swój n~el,itościwy 
wiek wysławiać wolność śmiał„. 
I szfachetno§c! uczuć strze.g!" 
rozbrzm:ewa coraz silniejszym 
toneri1. I brzmi specjalnie 1!1<'~­
na i don0t.11 ie w bieżącym rok~1 
,.zbudzona" 150-letnią rocznlcą 
u rodzin gen:alnego poety rosyj­
skiego. 

W ramach obchodu powyż­
S7.e j r ocznicy odbyła się w so­
botę, dnia 23 b. m. uroczy~ta 
akad:?n-'lia pup kinowFka w .ŁOd7 
'dm 1·~atrze W. P . Na prograrr 
1kademii złożyła się prelekci 
:nanego poety I krytyka litera• · 
{jego Seweryna Pollaka „ilustr 
wana" i'.ywym słowem (wter:< 
M. J . Lerm-intowa „Na śm:er• 
Puszkina ' w wykonan:u H 
Sk;:1 rżanki, A. Puszkina: „Mic­
)dPwicz'' - w recyt.:.cji J. Swl-

Ku C7Ci tego, który „wysławiać · wolność śmiał" 

Akademia ·puszkinowska w Teatrze W. P. 
derskiego; „Oda do wolnośc;" -
w recytacji Barbary Rachwal­
sk:ej; „P:smo na Sybir" - w 
recytacji Ryszardy Hanin i 
„Pomnik" w recytacji H. Bil­
ling) - oraz i;ceny dramatycz-: 
ne „Aleksandra Puszkina: 
„Skąpy rycerz" i „Mozart i Sa­
l:eri". 

W prelekcji swojej Seweryn 
Pollak interesująco i treściwie 
nakreślił sylwetkę genialnego 
wieszcza, stwierdzając, że Pusz­
k:n był nie tylko znakomitym 
poetą, twórcą pierwszej wie't· 
kie j , r ealistyc11nej powieści z 
życ;a narodu rosyjskiego („Eu­
geniusz on:egin"), autorem po­
tężnego poematu o Piotrze Wiel­
kim („Miedziany Jeźdi:iec" 
„Połtawa") , piewcą krwaw;.1ch 
walk („Jeniec Kaukaski"), .,dz:w 
tlych przygód" („Rusłan i Lud­
miła" - „Cygan:e") : miło~ci 
(„Fontanna Bachczyserajska")„. 
Był jeszcze ·świetnym drama­

turgiem, pragnącym zapoczątko 
wać poważną tragedię historycz 
ną („Borys Godunow") : świa­
domie eksperymentującym przy 
pomocy t. zw. „Małych trage­
dii" ({„Mozart i Salieri" , „Skąoy 
rycerz") w których znakom:cie 
<'dtworzył odpowiedni klimat hi 
storyczny. 

Zasłynął nadto jako b:egły po 
wieściopisarz - noweiista, !tutor 
wielu realistyczn ie nakreślo­
nych opowiadań („Córka Kapi-

tana" - „Dubrowski". ,.parna 
Pikowa" i t. d.), otw:erających 
nową epokę rosyjskiej prozy 
epickiej. 
Dał się wreszcie poznać jako 

głęboki i cięty krytyk, esseista. 
Z wyjątkową wyrazistośc'.ą 
przedstawił bunty chłopów i po­
wstania ludowe („Historia Pu­
gaczewa", „Córka Kapitana" ... ) 

W twórczości Puszk:na szcze­
gólne miejsce posiada prawdz:­
wie genialna liryka, która sta­
nowi na.jwyższe osiągnięcia li­
teratury ro$yjskiej : jedno z na j 
wyższych psiągnięć literatury 
światowej. Zdobyczą Puszkina 
jest zastosowan:e w szerokim za 
kresie mowy potocznej w po­
ezji: „n!e należy stać na prze­
szkodzie swobodnemu rozwojo ­
wi naszego bogatego i pięknego 
języka" - oto hasło, pod k tó­
rym poeta wszczął walkę ze 
sztuczn ym szablonem języko­
wym klasyków, a następnie z 
wymyśln:vm ję11ykiem romanty­
ków. W poszuk'.waniu źródeł 
„zwyczajnei" codzienne.i mowj· 
s!ęga Puszkin do języka ludu, 
podejmuje ludową formę twór­
czości , wzbo!(acając i ak tualizu-

' jąc swój słownik poetycki. 
Podkreślając głębok0ść nur­

tu ludowego w twórc-:ośc: Pusz­
kin a. omówiwszy tony buntu i 
rewolucji w jego poez.ii : pro­
zie - poświęc ił prE>l"!gent rnoro 
miejsca h:storycznej przyjaźni 

dwóch wieszczów: P u.>zkina 
Mlckiewicza. 
Łączy ich pokrewieństwo ge­

nialnej twórczośc:, łączy n ie­
śm'.crtelność, którą Puszkin w 
os tatnim s·,voim ·wierszu - testa-
mencie („Pomnik'), proroczo . 
przepowiedział: 

„I naród w sercu mnie po 
wieczny czas utw;crdzi 

za t o, żem lutnią w swój 
nielitościwy wiek • 
wysławiać wolno5ć !:m!::ił ' 

i wzywał miloslerdzia 
: szlachetności u cz~ 1 ' 

strzegł.. ." 

'* * * 
Prelekcję S. Pollaka jak 

już wspomnieliśmy - „ilustro­
wały" wlcrsw P us7kina, określa 
jące plastycin:e sylwetkę poety, 
jako tego, który , .śmiał wysł::i ­
wiać wolność". 

Wykonaw<:y, artyści teatni 
W. P. dobyli z nich w sposób 
wyrazisty Wszystk'.~ poti;ime 
akordy bun tu i akordy rewolu ­
cj i„. 

W „małej tragedii" p . t . „Ską­
py Rycerz" zwłaszcza Stefan 
Sródka jako Baron WŻb'ł się w 
zna1n>m '.cie przez P uszkina od­
two• ... ony klimat h is toryczny epo 
ki feudalnej. W scenie drama­
tycznej p. t . „M0zar• i Salieri" 
Władyslaw Stns7ewski odtwo­
rzy! przekonywująca postać po­
zba\vionego natchnienia „rze­
mieśln '. ka sztuki" który za­
•dro,<;zc?.'lC g-~n :u<zu Mozartow: 
10 ... uwa się do ni~cwmnej zbro­
.ini... 

I 

"!" 1h1.-• 1 ątk1 tyn\'<')' ludzi. , po!uilniowe ś1dąteczne W}'Sl{lpy arty• 
Przed pawilonem Sztuki i Pr1,em)'tłu , ,. i'Z" <'. Konrerluje orkiestra Szkoły 

Ludowego, gdzie t11hil'lajl) wyju;nil' tr i f'firrr>ld rj Pol.-Wyrh., orkiestra Zw. 
sprzrdaj ą towary dwie panienki w •lirz Zr.1•·. Prnr. Sp6łrlz}~lct.yd1 , odbywajł 
n) r h, ło" irkil'h 'trojnch. zrrromarlz i ła -i~ 11opi'Y rh1i ru ZMP i baletu śpół­

;, ię ~pora ~rupka lmlzi. K.upują orygi- ' ' • i<'k zr ;;o. 
nalne wyrinanki-porz lówki . I [) „ · b -·-"' 
~' harz.e P SS-u prlno po,ilnfocych sir. . ? 1P'. 'Z~<'!:O ';;ec

1 
zora. awplll i;czo-

()1 k .1 . l · : r:q tor z1a 111 e " nt' enow1e. onaa sto 
10 • " pall 1 •>me or,r0< owpn. gdnc . · . . h · l . . 

mie'ri się "·zorrnwy ~klep P~S, jakiś '. · "' \'"\ '" '; przewtnf o s1~ przez Uoieka 
I . · " l · . I ·!i pm-. 1lon). u rn ee grymasi: - .:.1 n11t11 :.. 1u, 'UP nu 

riaotko ! - • J D<'hrz<', że wy•tawa zoet11je przedłu-
We wzorrmn:m •klq1i<', nirst<'ly, nic . :i:11 11n do ~ l hm. do godziny !1-ej. Da 

można nic kupić Chlopru huzia krzy. 110 llWŻ!IO-;-;::- ohd rzenia jej wszy~tkim 
wi ,; i ę do płar7.11 .kil nak t!prv•.imu pa- 1111i r'lka/lcom na~zego miasta. 
ni<·l'1, a zza lmh oh.ia::nia: - <:ia,11,a i Sylw. 

··' · W ... P r ;isa ·' uokazala Jl<\ w~ J, \..,sach i·czw vj „Głosu R.obotnicz~o" 
i wzrost nakładów Dism 

I 



. Ambitne plany młodzieży z PZPB Nr 9 
fabryka· która w1·szkoli nn·e hllrv wvkwaMikow3n11ch wł6kniar!! 

• 

Mł~zieżowa fabryka? Z goczątku nie bardzo chce slę wie 
rzyć w możliwość wykonania projektu. Czy to nie jest tyl­
ko młodzieńcza zarozumiało!\ć oraz cheć prknzani11 „te~o. co 
potrafim;11"? Czy kilkuset wlodych rohotn'ków zdoła dobr7.e 
wywilu;ać si~ z planów pro<lukcyjnycb i poprawić cały od-
dział? . 

Okazuje się jednak, że młodzież PZPB Nr 9 nie buduje 
projektów „na lodzje". 

W.tłLKA o PROPORZEC I ri:i kultiiralno-nświatowet?o. w~­
dłuir obietnic władz miejskich za-

ny ogród posesji, w której znaj­
duje się restauracja. byłby ideal­
nym mici<::cem gier i zabaw dla 
uczącei się i pracującej młodzie­
ży W przybudówce moina by 
ur7.ąd7.ić łaźnię i .natryski. Jed­
nym słowem trudno wprost zna­
leźć barr17.iPi odnowi<>r'lnie mi"j­
~ce na s7.knlę i ~wietlicę Mło­
dzież „dziewiątk ; " apeluje do Za 
rządu Mieis1':iego abv ni<> zwleka 
iąc !'Jl11żei n11irvrhlei nr10ka7.ał 
załodze lokal. który od dawna 
ju7 Powinien efo n'ei nr>1eżeć 

w pokoju •Rady Zakładowej kl;irly mają otrzymać znairluiacv 
za oszl{loną gablotką wid- I się tuż ohok fab'ryki lokal. dotych 

n;e,ie nowiu+1 ·i nronorzec. To prze j czas 7.ajetv przez prvwcitną resta­
ch.odhia nagroda Zarządu Głów- urację ,.Kometa". Dawno już za 
ne~061 ZMPd .za .zwycif"stwo dwe 1 ło.~a czyni starania. żeby zlikwi- ZAPAł, 1 EN~RGIA STWARZA 
wsp zawo n.1ctw·e . pracy. 7 o- , Clow;:ić to miejsce nijaństwa. w któ ctrnA 
py.ta. w drugim <>+a ... ·„ Pr1ez mło- i n·m rohritn'cv c1esto 7oshw'aią 
dtiezo,wców ~ Pzi:iB Nr 9. P~ze- 1 swe cię~ko zapracowane tvgoci- U jrzyc;e niezadługo, jak rięk 
chodnia? Nikt me chce tuta] o I niówki. W ohszernym lokalu re- ne będ7-ie nasze podwórze 
tym słvszeć. stauracji doskonałe pomieszcze- fabrvcme - mówi przewodniczą 

- Proporzec musi oozostać u nie zn;:iicizie świe>tlica fabryczna, cy ZMP kol. Rajski. Tu urząrlzi­
nas njl stRłe - orzekli tkac7-e i n::i górz-? za~ zost<Jhiby u1okowa- my skwerek. po środku rnaido­
p„ządki będzie on m1.szą . t.rwałą na Szko~a. ~rzemvs.łowa, ?otych- wać s;ę hęclzie ori<>I z hiałych 
zdobyczą. Jeszc7.e bardz1e1 roz-1 czas „gn•ezdząca" s•ę w ciasnych kwiatów a poniżej czerwone l i-
w!niemv i poaloh;m:v '"nJół7::twod 

1 

p0koikach przy ul. Piotrkowskiej. tery ZMP · 
nictwo ,abv o»iplo no7oc:t~łe no , . . 

. l" t ł rl . . Znacma odle'Złośc od fabrvk1 I Na terenie fabrycznym wre go-za nim ,, nro<'"n ln n 71<"7.V. . .1. . . „ · · 
t . . l n . . h uniemo7. 1w1a uczniom przeprowa rac··kowa praca. '~.'-.·remontowa 

Sb worza''IDV d'~'',"""' 1• rn nh ziezowyc dzRnie tw'czeń fabrycznych. P'ęk no i odświeżono P"'k0je, przezna r""'" nro ,, '"V1'1VC . I • . . . 

czone dla ZMP, Rady Zakładowej 
i organizacji podstawowej PZPR. 
Bardzo gustownie urządzono ma­
ła salkę. w której odbywać się 
mają 7ebrania m łod'l'.i eżowej za­
łogi. W małym budynku. przy­
legającym do przędzalni, po"rsta 
nie w<>t.<::ztat introli~atorski w któ 
rym Zl\1'P-owc~r hęclą po oracv 
oprawi ac ksiąilki do bibliotek 
ZMP-owskich ·w ten sposób zgro 
m;idzą sob;e ppwicn fundusz or"!a 
ni:racvjny, któ:y będzie przern;:i­
czonv na wprowar'l~<>nie nożvtecz 

nvrh urządzeń socjalnych. 
Zan::ił i <>-ner~;a, z jaką młod7ież 

.. dz;e"'i~fr:i" przystąpiła do pr.,,,,._ 
nrnw~rl7"n'a swvch n1an0w są n;­
knhnią, że mł0<lzieżowa fabrvka 
wkrótce i;1 anie się rzeczvw'stoś­

cią. że k:n-u„f't rnłodvch kandyda 

tów i k<'nd:v<latek na tkaczv i 
nrządki znajdz;e w niej odpowie­
dn' e wys7 1':olenie. ·opiekę i dosko 
nałą praktykę. za11im zasili :s.zere 
gi wykwalif'kowanych włóknia­
rzy. 

Sam. 

Ws1JÓ1 7.Rworlriirl·vo z innvmi fa, 
hr\•k::rni nio wvc:h>r<'7::1 iu~ mlo-' 
d0Ci<!T1'Tt'I'\ r,-•,._•„;•-n~i h~wńłnia- w a ~ka o re a 1 i z ac ie 
nej dz:~w'-"-'" ''"ród n::ii„en- ---„·---------.--------·-.---„ n;eiszvr-h r'ł"'·1p11n·,tów w sel.:re-
tar;acie 7.l'"'P·"'''r '-'"'i org;rniz;:i- os• • •a • b 
ej: z:t'lajrluie się n>701uc.ia takiej ~qgn ęc1 I r~ 

systemu „0" 
i w PIPS Nr 1 

treści: .. My. mło<l7ież .pr11cująca z 
PZPS Nr 9. wz:vw11TY'V r1o wspciL 
zawodnictwa w <lz'ed7.ini"' iRlmści 
i ilości urorłukrji. orf!aniz;;icii nra I 

Nie Ui§Z~1 stlf ·e odd1iaJg . stawić przędzalmę cienką, a za ni~ 
tkal.uię żakardową., przędzalmę śrerlmo 

przędną i tka,luię Nową. 're oddziały 

'" ,rnt1 11adwyżkaun, t1zyskanymi dzię· 
ki sumiennej i sprawnej pra••y, p•nra· 
f'iły wyrównać btlans !'ZPB Nr 1 tnk, 
że ogólny plau oszczęriuościowy został 

w pir.rwazym półroczu wykonany w '>l 

-elnia Q .su1e zadania 
cy i ak!'.ji \rn1t11r::ilno-nświatowej H tysir:cy lud~i - całR zaloga PZ'llB 
mlodz;eż 7.;ikłaclów TPk~ty1nvrh Nr 1 - uzuprlmła nR ~"ych zl'bramrt~h 
M1>crvar w Uinest na We;,rz~ch. plrtu osz'.:z~tlno~;101~y, sporządzouy 

· ... · . . . przrz a<lm1m;·tracJę, i pod111o~ła :;o o 
Im wyd~1n1e1 pr;ic~wqr bPci 7 •ecie liO 111ilio11ów 1!otyeh <lo i111po1111jąc?J 
wy. na Węct\""~<'h. : m". VI'. Pnls- ~11my !66 milionów. Humę tę ro1dzie· 
ce, tvm. mncn1P,l'•7 v s:'łn'e s·~ nasz lq_no rni!,'clz.v poHz(·zrgflln«' orldzi.nly „ba· 
ws,...ólnv front pnk01u"' 'w\i11ia11rj jr<lynki". Nic w~zy•tkiP jp 

Tak· l''fłod1;"7 7. P7.PR Nr 9 11nnk !lti<llinl\' rrnfoo\\ 111' '''" pl~n' 
dojriala do te<!o. ahv iei oroiC'1·t w pit'rn~7.~·m półnwzu I.JL r'ajgorzll.1 
utworzenia młod7\e7owej fabryki popiHtila się wykoń<·zalńin. kti'>f'a z pr7.e 
traktować zupełnie poważnie. widzian~·(·h na cał;v rok i:>,ł miln. zł 

ni<·zy<·h (za mało w mieRię.•·ach zimo· 
.v~«·h oraz wiosennych, li za dużo w 
cz!'TW('U) 01az R!aha 01·ganizurja Hmr 
Wypłat. 'l'e hr>1ki ndhił~· ~1\' na prac~ 
a<lmini•trR<-,ji. powodująe ogrom ur 
1,więk~z('nie ilo4«i godzin nRtlliczbo· procentach. JcRt to RukceA tych właś· 
wych. nie czterech oddzia~ó~. ale taki .obrót 

NntomhtHt ze 1.mH·1,111·m1 nadw~·ż•<;a · ~prawy nie upowuzma przędzalrn od 
mi wyknnnl~· •ll'oj11 ,;1~1"' nsY<"'\"łrw· \p1Hl~o1111,i i .""kolH'Zlllni do rlnlncgo 
śdoWt' p01.1is111le nr\'17.in.ly „.1~<1~··1k1•' 7.1tlllei1hy"11t11a . \\)~h plamiw. 
Na pirrwn.vm mi~jR<'U należy tu po- Bel. 

str. I 

3!1o .t>ITJO. 
Sprzączka od buta, małpa i eramof on 

Kiedy u t:rt'. si mim c•"siP fl'J<•trr. angielski, W uller, przedstawił królowi 
Karolou·i ll rdPrsze fl"Pi""'r ••'1 odburlor- ę Królestwa w Anglii, król -. po 
pr=eczytaniu ich ·- zc:„rrnż:): 

- Cielrm1•e s11 11w>.;J.jp il'iers;;;e. p11T1ie Wal/t>r, bardzo ciekawe, ale wy· 
rl,ajP mi sir;. iż nin• i„/ ';i mt'ją one :rl'i'1zek z f;yciem naszego Królestwa? 

Jl'Tas:::a Królprc.<h11 MoU się nie myli - odpowiP.dzial z szacunkiem 

rr 11/Trr - (l/P to '"'''""''· O(' /Jfl('/O Z" "'•~P latwiPj ,•ię obrnca w krainie 11Ul• 

rzcri- ; fifrcji. niż H '1_·rr·;,.:„ r:e~:.~·,d-:t1).~Ci ... 

Mi.<trr .lonatlrr111 Trof f·· rrl nie jest poetą Miner Jonathan Trafford 
jcM. rm;;iPl:'k;11i d~iermik"'r::rm. ~·tórv pisuie ,.listy z Londynu" do „tygodnia· 
u·eru pr::egl„rlri '/11'nlf' l•r· /' ' '·irh" fa i'f''::\·kr1 polskim) pt. „Głos An.glii''.· 
IJto trPŚĆ n"tątn: ··-o .. /{,':tu'': 

1) .. P„4NJ.'.11 T·r ro .lfD~HIUr,r, NF.T.S'JNlfi;'', Spom notatka, stwierr/:i:1" 
i„ca. iż pu w· i"'ii; · 1 n 11dnriralP br~ t·:j"lcirn, lordzie Nelsonie, pozmtrila 
pora dobrze zako11srmt·mr1„1ych pistoletńw, picczt;'Ć, zegarek, cukierniczka, 
rlziumwy płaszcz i spr.-0 c· ;„1 od jf'd11rgo buta. Ponadto interesuif!ca rria· 
domo.<ć, iż . !'!11' mor.<l<i" V~lrn'1 cierpfol straszliwie na morslcq chombę.„ 

2) „MAŁPA. l'Onnóż1 JE SA'110LOTEM". Opis podróiy pE'łmego ornn 
i:uurnga liniq lut1•;czq Si11gnpore -- Nowy ]ork --via Wiellro Dryta11ia. zn· 
lwńc::ony TW$tr111• ·~r'I 1111·ą~n: w [.ondyniP małpa n.ie czuła się zb.vt dobrze. 

3) „DZIENNIK mz Z KRóT.EWSKIEGO RODU". Krótka rzecz o sio­
stl'z'!~icv kr6fo Jerzego I I lorrhi<> licrPt"oorł, który raczy najmilościwirj ri· 
s11ć rcccnz.ie mflzyczne ,1„ 11a:et hr.r tyjsf.ich, " ponadto posiada •6000 vlyt 
g n11n of onnu·„·c"!r ... 

ro prze'.:7.1 I ">Ź11 /Jf"' ·":;;!'~li „lircu" - cńż możemy powiedzieć r11111t 

}rmath'm<>•"i Trnf,' „rrloni? 4no. tu .<ar1HJ co król Karol Cl poecie Wallerowi: 
- Cicl:w«P "I /"''''/;ie inforrrrnc,ie. mister Tra/lord, bardzo ciekawe 

1 :rełaszc:a ta, i:i: rra1rt'f orrmp;11U111g nie cz11je się zbyt dobrze w Londynie), 
ole u')'dC1je nam sie. if niPwinlki mają one związek z życiem metropolii 
uBr~·tyjskie,i Jr'.•:;:'' '!rioty l\'nrodóu·". 

Na u<pr•<11·irrlliu:im1ir p. Trn/lordrr mmimy stwicrdzia, iż Londyn nie 
ll"urswu:a. Gclyh p. Trnf!nrd był, 11owiedzmy, korespondentem „Cłom 
Polski" na tereniP ;f„rr/ii, li•t jPl',O m.>alby .1ię łatwo obrncać w krainie 
r~eczywi.<tojci, l>o 111 i trns11 W'-Z i nowa potęi:na radiostacja rnuyń~ka, 
nowe fabryki, nmve /,irr11, no1ve teatry, nowe lJ01wte, wspaniałe życie„. No, 
jrst. 11 liclrr1, o czym „dnrro1ić"; te1w1ty same uiażq pod pióro„. 

NiNtetv, p. Tra/ford iest mics;r;/u11icem Londynu, miasta nor jru1kirrio· 
cych dla mC's prr:c•1.iq11ych, minstn T•ezrohocia i strajków. zdradzieckir} 

rn/lotY Lahollr Pr>r/·,. gfrrlóll'l;i a la M11r.•hall itp. Stąd konieczność 11ri"· 
lcnnia .<ię ~fo frl.rii . . •tq·I 11m· f;':11i„ ocl ponurej, londyrukiej n:eczy1d„ro· 
;ci do ·'/JTzr1c·h wł /1;,,„ w'1•1órnln fl' ~l~nna, oran1mtanp;a w samolocie i l'ra. 
1110/01111 forda. HPrt>r1·001I.„ A i te cielc111• ostki w joki:e melanchnlifrn·m 
poclmte sq .„„oriP": "'"' 'l ,„,.lra Pif 1•z11jr ~ię ~byt dobrze w Londynie. Cóż 

dopiero o duwwinyrh ohytl'lltdnch :'l.tolicy W. Rrvianii! 
E. T.Hf 

BĘDZIEMY 'l'tfl~r.T '11.'ŁASNĄ 
FABRYKĘ 

zdołała zao•zczędzić tylko 11 procent. 
Tak niski pror.ent wykonania planu 
wynikł z winy słabego nadzoru kie· 
row11ictwa techniczego wy kouezalnL O· 

rai: na skutek niewlR~ciwej klasyfika· p omv~l mlndzie7owców _z cji towRrów w potinednich fazach tiro· 

r Bohaterowi~·_pr,ący 
PZPB °N:J; .9 ks1t::1ltował s1ę dnkcji. Z tvch pr.zycz;vn w:vkończ.alnia 

w c:ą<ru dłu<?ich ryiie~iecv i opiera nie wykon"łi\ swe1<0 planu jakllściowe· 
siP. na słu~znvch i dobr7.e prze- 1 go, co przynio;ło przedsiębiorstwu du· 

·Tow. ·Stefan Misiak słu-sz..ni e ··~odznaczony 
rnv~lanvch T'n<l-•<i.wach. Dzięki że straty. Tow. Stefana M!siaka, majstra 
ci~'!i"okr:i.tvz'l"ii 11sbnvod:i.wstwa I Na ~ówni z wy.kończalnią. możemy odlewni Zakładów Metalowych 
1'nrv w Pnlr.~i:o T .11nrnvei mło- post~wić przędzalnię odpadkową., która im. Strzelczyka, trudno oderwać 
d-je7 nr-~~„ „:o -.-•„„,:i_;,>n'I i<>i::t ~WÓJ. roczn~ plan °~zczędnośriowy w od pracy: Napróżno przewodni­
w f „i,„,+ · -h ~--·· r - ~" w tvaorl- prZ<'f'Ją.gu połrocza wykonała z1tledwie czący Jtady raz po raz telefonuje 

. · . · w 15 procentach. 
niu i to +··1'~,., .,,. ..... , -~„~ c'lz· ennvch I Ró · ż . ł k do odlewni i pros.i aby przys:edł 

; Z t"'~" •ń·••n•l• „7„d wme _me z?s~R wY: onany plan kilk . t 
7,i'n. ~.n. .~ . 1 . 1 . " ? sar o~zrzędnmlr1 adnnm~trac.nnych całych . na a mmu · 
1.::ll.J'l Tl"''""+row•p ' !"~1""11. ktnrv:n zakłndńw. z planowrnyeh na cały rok - Mam teraz odlew, nie mogę 
ten odrrh.,,y !;"'"tf'.,, nr:i<'v 11s111e ~il.4 miln. złotych, zao~zczędzono w pól odejść. robota ważniejsza jest niż 
,.,..,.;i,...v n'-·' w ,.,„~nrh-,1,.,;'ł<'h i rorzu tylko ok.· 33 miln„ co Rtanowi !O wszystko inne - odpowiada i do­
t1·-1":a<'h. nr ,,,;„i,1 7<>klafłach procrnt planu. Przyczyniło ~ię do tego piero po dłuższym czasie zjaw:a 
,1,~;'l ~P1'«ll~n·a młnovch sił nie nirwłRśriwe ro7lożrnie urlopów pracow się w sekretariacie R'łdy, z ręko-
;A•t n,..,..,.„~r'l7011P +„k, ;„i.- n„1-..7v. · --- ma czarnymi od smarów i sadzy. 
ri:-·-;-•„"'":„ n<>r-P1·--i11. 7o młnn7j W. eści z ZSRR - Jakie wrażenie wywart;:i na 
..,-„,~ hw·r 11le .c:rrni nie Z<lriają MI'CHAN!ZACJA RADZIECKICH was wiBdnmość o wysokim odzna-
0~•.:„ t•·11-i11 "hv ,,„,<l„l'Yl~"7"Ć im. KOPĄJ,-& WĘGJ,A czeniu, jakie zostało wl'lm nadane 

na, a obecnie w Zakładach im. 
Strzelczyka. W ciągu tego czasu 
zdobył ogromne doświadczenie fa 
ehowe, którym chętnie dzieli się 
z młodymi, nie dość "rykwalifiko­
wanymi ro·botnikami W brygadzie 
swej ma tow. Miai::i:k młodych for 
minzy. którzy potrnebują fa.cho 
wych rad i praktyczmej pomocy, 

- Gdy byłem formierzem 
opowiada. - brałem udział we 
wsnół7.awodnich"lie . datyłem do 
{'"dniPSienia Stanu i jakości pro-

Tow. 

dukcji w mym zesp0le. Teraz czu­
wam nad całą brygadą i to jest 
mój święty obowiązek aby młodzi 
robotnicy znajdowali zawsze u 
mnie radę i pomoc, aby wykształ 
cili się na dobrych fachowców. 
Od wspólnej pomocy przeciet. od 
wzajei;n.nego zrozumienia zależy 
szypsza odbudowa nl'l.szej ojczyz 
ny, Rorumiemy przecież wszyscy, 
że pracujemy nie tylko rlla siebie, 
ale dla Polsl~i Ludowej k+órr>i je-
steśmy synami. M. S. 

Ob. Szewc z PMT 
zasłuiył się rzetelnie 

'~ 1- ..... -;~ ,..---~·„n~ i '" ; ~ '·-; .~no- <łórnicy kombinat węglowc'.?'o „~ta· prZ"'Z Prezydenta - pytamy tow 
.::f'1 11„il~a/. h1 ~'' 'w 'x' 0d~t.;im lin11g-ol" wydobyli pierwRz.v milion ton majstra. Parowozownia Główna Łódź- 1920 roku brał udział w ruchu 
"""c'<> c1est0 !';" 7rł'IP::t. 7.0 hiu- wrg-111 zn po„1orą komh11jn11 wę~lowego - Dowiedz.iałem się pó7.niej niż Kaliska szczyci się posiadaniem robotniczym w szeregach KPP. 
ra 'l".,,-„„„ ~1„„ f~,._„.,k ni<> <'lira w .. Donhn~-''. Komhajn trn umożliwia inni. Rano wpada do mnie s::µ;iad w ·szeregach swych pracowników Obecnie piastuje fiinkcję sekreta 
n"P"" ,.,, . .,._,imo'"ri"' młofłvrh niP- r"łko<>itą. mC'<~hanizn<'.i~ pra<"y, a jego z rndosną nol.'rinfł. Nie chciałem wybitne!{o przodownika pracy, od rza organizacji nodstawowej 
"'"1 ""lł 11 f'.kowanych pracowni- "1"1 "0~ć w~-if'lh~'cia j<'st trz:v ra 'Y wpro!>t U\\'i~rzvć i pobiegłem sam znaczonpgo ostatnio z okazji pią- PZPR w Parowozowni Łódź-Ka-

Gdy w 1945 roku Ni&mey w popł()., 
chu ucieka.li z l.odzi, ob. Wła.dr-;ła...,, 

Szewc - majster warsztatowy Pol. 
skie.go Monopolu Tytoniowego wraz 1 

instruktorem technicznym czuw&ł vr 

zakłada.eh całą. noc. Gdyby n~e ich 
pr:.:ytomn-0ść umysłu, kotły nii.k1ego 
i wysokiego c'śnienia uległyby wtedy 
całkowitemu zniszczeniu, Ob. Sze~ c 
poło,ż.ył także ogromne za6ługi wów • 

czas, gdy zakłady stqrnicwo prz1. t ę 

powaly do noTil'1alD1ej pracy. Gdy ,:a 
Gdańska i Warszawy przywiezion() 
zdewast-0wane przez Niemców m~ ,zy 
ny, należą.ce d-0 łódzkiego Monnpdu 
'l'ytcmiowego, żadna firma nie chciała. 

p-0dją.ć się ich remontu. Mówiono, że 

to „kupa żelastwa", z której nie mo. 
żnoa będzie zmontować ani je~nej 

masz~'ny. Irunego jednak zdania był 

majster 0\1. Szewc. ślęczał całe dni. a. 

nie.raz i noce nad spal-Onymi i p11ła.­

manymi częśc.iami, majstrował przy 
wansztatach ślusars-kich, S"Perał po 

magazynach i sklepach z żelut~eru, 
i oto w krótkim ozasie uruchomił 9 
maszyn, któr11 z powodzerniem praeUJ\ 
dn dnia. dzisiejszego. 

k • wi~ksza, Rniżrli innych. używan.Yrh do· · ł · M 'f l" k · t ł k. R d z kł 
ow · do budki kupić. gazetę i przekom~ć tej roczmcv o~ O!>zen1a am estu is a, 1es cz on iem a Y a a-

t~·r hcza" mn~z~·n. l\fieHięcznie w~·doby· ł d p d · rl · 1 
- }:fv ~tanowimv '.łO orocent ca się czy to nrawda. PK,~.'N or1 erem Sztan aru ra- owe] oraz przewo n1czącvm o-

wa on 8„3 do 9,5 tysii;-c·y ton węgla. K '\'7 'ł d · 
łei z:::iłn«i - ~twif'rd;rili rnlrrh' Tow. ł.~isiflk niechętnie opowiada e:r. kalnego om. ''spa za wo mctwa 
r01·n•n;„„ i r<'botn'ce z P 7 PB ł.NHVA W CZECHOSI.OWACJI o Mbie. - No cóż pra„nfo R;ę jak Tow. Zygmunt Kobielski to nie Pracy. Wszystkie te obowiązki 
Nr !l. TTtnr0r- •·1"'1v wiP<' wł~Fn11 PRAGA . Prnsa czechosłowacka można i żadnych cudów nie ro- zwyciężony ptzodowni!k pracy, społeczne nie przes7kadzaią by-
J'h;.t'ł->- J--lę i tlrqfo.ię. w którei hę '.'o'.laje. dotyeQCz~:'owe W'):_ni~ ak«j1 bię: N;:1jlepiej wriyt~j~i e o mnie utrzymujący się wraz ze swym najmniej tow. Kobielskiemu we 
r-l"'iP. ur-vć się i nr::irri,v::ir """1""7 izrmrne:1 na terenie_ S.10"'ACJJ 1 .~fora~: kierownika to może powie wam co zespołem na 1 miejscu od paź- wzorowyll). wypełni1!niu obowiąz-
nie ->ndzlez' w wieku od 18 do Do dma 19 bm. skO:•ZOJtO na SłowaC,]l c1·ek". wego. dz1'ern1'ka 1948 r . w nu'es1·ącu ków zawodowych brygadzisty-„.. . " 72 P'""'ent ż~·ta, (i() proc. r~zPnity, tl::! 
25 Ht. pro1" j~ezmieniA i i pro<" owsH. w oko· Ale powoli tow. Misiak nabie- kwietniu br. tow. Kobielski osiąg ślu.sarza, kierującego naprawą ten 

V/vkwalifiknwr>nP s'łv terhnicz li1•n"11 ~itry Rko~zono 97 proc. ŻJ'ta. ra O(!hl)ty do roztnr.wy i dowia- nął swój rekord wykonując 147 drow. 
ne p

0

'•owaniić: h<>fl:i 1l Il"IS wytn7o- ~n ~[nra1rn1·h do dnia Hl hm. sko~zouo dujemy się coraz wi~~e:i szczegó I procent normy. Tow. Kobielski jest i;odnym 
na ak~ie szkolepiowa. która obPi um.~ h:i _ż:v:a .. 3.P5n ha ri~zcnicy, 7.52:! I łów z jego żvcia. oto już 25 lat Tow. Kobielski jest starym, do I wzorem świadomego robotnika-
mie W1'ZY~tkich pr„cowTiików. W ha J•;czmmnn. 1 182 ha ow~a. pracuje w odlewni najpierw Joh- świadczonym partyjniakiem. Od aktywisty. 

ten sposób. n;f' pi'7"'S7'k:>d7."ljąc ni- ··-- --~------~~---...... ----------------------------------------
k0T..u rnł<'.rh bęn;:i mo~li ucz:vć "' .... ,,., '-.nirtPson,.,,.enrl tnl§zą 
~i~ ""~kb,ki i t.•->di . ahy po uply - „_ ~„ Jeszcze ieden 
wie okresu S"1-..,Jo'1i0WP...,0 nn;eiśf a.Jowe leg1·tymac· ··e 
rlo n"rttt~łnej f"hr·1d . ·i:ol:o wy- F'\11 
k,,.„l'f'1-~wane sł,,, N;:i d~i .... ń r(',m 
~rf'su s,„iatowej Fec1 ~rr1rii JVfło­
i'lzi e7:y T'"mok,..a t''CZ'l ~i Zll1P­
O\'rcy . ,.dzi2.wi„tki". post;:inowili 
trr-<""'''r."'V"<" .,,J"rh1e7.ow:i przę­
,,~ ~ 1 .... ·~. Na ćlru""i .Mień" nój­
c'l ·"e ilc·hh. Or.z·,„:i<i-:-'0, trudno­
°'<::i s:> i to n ·e J'l'l:iłe Pr1edzri1ni 

• party1ne Przy Państwowych , Zakładach 
Przemysłu Jed'wabniczo-Galante 
ryjnego Nr 8 odbyło się w dniu 
24 lipca otwarcie nowego żłobka. 
W uroczystości wzięli udział przed 

kr::' 1 -n :~ )e .... 7 r7p RO ~-r11r~nt n'·~c·o­

wn';d·N, a Dyre'-:ja Bran ~·1wa nie 
7.hyt rh~·n·~ 11odzi si~ na rrzeno-
5zn,,;2 ,.,...lr-(l··~h rr- r-'ł·~k z innvch 
'.ak'~"i'V p1·~cy i !'" 1,·r„,.,,.vani~ na 
'eh rn;::' - ::e s1ar„„vch r r:o '; ~ tni 1·ów, 

"atrudni- :r-ch w „rlziew'ątce". 
f>omimo tego jecln;ik do ptz~d7.al 
ni pt'zvbywa coraz więcej mło­
dych s'ł i z pewnośc:ą na dzieil 
Konqresu będzie ona shnowić już 
mlodz'.1żową republikq. 

Na o~ólnym zebraniu podstawo 
\rej or<t<>nizri.cji terenowej PZPR 
or1v PZPB Nr 8 w lokalu przy ul. 
Letniej ~ odbyło się uroczyste 
wręczenie nowych legitymacji par 

gą propagandą elementów reak­
cyjnych .• 

Felicja Andrzejewska 
Kor. fabr. „Głosu" PZPB Nr 8 

tv~:yc:knlicznościowym reteracie„ o szczedzamv u siebie i dla sieb ~e 
v·vp;łcszonym prze7. tow. Wierte- . , · . . . . . . 
laka z Dzielnicy Starom:ejskiej, Kiedy przystąp.ono w kra~u na- mem brakow odpadkow, godzm 
n:> <:taniło wręczen:e nowych legi- 57-ym do popularyzacji w;;tema ,O" nadliczbowych i w ogóle wszystkie­
tvm11 cii partyjnych. Zebrani to- zdawało nam s:ę w pien.rf'.:ej chwi- go, co utrudn:ałoby nam zrealizo­
w~rzvs1e - przeważnie starsi - li, że u nas nic już nie rla s:ę ~ny- wanie powziętego planu oszczędno-
11rwjm11' ac leqitymacje z rąk se- ~kać w tej dziedzinie. K'.(·dy jednak ściowego. 

kretarza nz; elnicy przyrzekali pra na zwołanych naradach załogi po- I oto pierwsze półrocze przy.niosło 
c.ować niest:udzenie w dal~zym częliśmy dyskutować na ten temat, na.m niemały sukces. Okazało się, *e 
c•ri"u. ·w dziele odbud~wy 1 po- okazało się, że i u nas mamy wiele nie tylko wykonaliśmy nasz pla1J1 od­
prawy bytu mas pracu)ących . niewykorzystanych źródeł oszczęd- dolny, ale nawet przekroczyliśmy go 
Należy _na~micnić, że podstawo nośc:. Plan oszczędno<ciowy zaczę- o 35 procent. 

wa or'!?mzac]a terenowa przy ul. liśmy podnosić · uzupełniać aż Wiara w nasze siły n!e zawiodła 
Letni " i liczy około 50 członków, . . 1 

. „ 

„KOrtETA" CZY SWIETLICA? wśród ·których jest wielu starych wr.eszcie, kied~ podwyz~zylismy go 
hojown'ków 0 wolność i socjalizm z~ow po tr:ze~1m zebraniu. zdaw&ło 

nas. a świadomość, że oszczędzamy 

u siebie i dla sieb!e poz.woli nam 
wykonać roczny plan z dużą nad­
wyżką, tak jak pozwoliła nam wy­
konać go w pierwszym półroczu. 

N11 tym jednak nif' końną się jak tow. Aleksander Woźniak i się n: m juz,. ze tym r~zem .przeho­
nmbi'ń:i pl~nv mł'."cl :r. ; ~;;.y PZPB. tow. K11zimierz Lambrecht - by lowal!śm~. ze zobo':'"':ązania tego 
Nr 9, Młodi.ieżowa fab r:'ka bę-1 ły więzień polityczny z 1905 r . nie będziemy w stanie dotrzymać. 
dz'e n 'e tylko przodować w pra- Zcbr2ni oświ~dczyli„ ż~. prace I Ca.ła załoga skup:la swe wysilk.i ~ad 
cy i w doskonale ~organizow~ny~ I w po?stawowe] o.rganizacJ1. ter_e-1 wyszukiw~~iem nowych zr~deł 
współzawodnictwie, ale. musi s!ac nowe1 wykonY:wac będą of1arrue, oszczędnosc1, nad, udosk.ona.lemem 
t1ie wzorem dobrze po1ętego zy- walcząc na kazdym kroku z wro- pracy oraz całkow.tym zlikwidowa-

. Antoni Matuszewski 

korespondent fabryczny ,,Głosu" 

z W. P. B. 

żłobek w Ło'dzi 
stawiciele Komitetu Łódz!kiego 
PZPR, Związków Zawodowych, 
kierownictwa zakładów, oraz licz 
nie 21gromadzeni robotnicy i robot 
nice. Po krótkich i mocnych sło 
wach mówców, którzy podkreślali 
osiągnięcia i zdobycze socjalne 
klasy robotniczej, ze szczególnym 
uwzględnieniem opieki nad mat­
ką i dzieckiem - przedstawiciel­
ka Komitetu Łódzkiego "'-- tow. 
Sulejowa dokonała otwarcia żłob 
ka, po czym zebr an i zwiedzi li u ­
rządzenia nowej placówki. 

W żłobku zoajdzie pomieszcze­
nie i opiekę 80 dzieci robotników. 
Na zakończenie uroczystości ro­
botnica naszych Zakładów - mat 
ka kilkorga dzieci podz;ękowała 
w gorących słowach tym wszyst­
kim, którzy przyczynili się do o­
twarcia tak pożytecznej placówki, 
jaką jest żłobek. 

S. Bursiak 

Korespond. „Głosu z PZPJG nr 8 
oddział „Dąbrowa" 

ObecDJie, kiedy za.kła.dy wyposa.7.oM 
w n-0wy park ma.szynowy, w d0$kona 
łe, sprowad'Zooe z zagra.nicy i wytw& 
rzane w kraju ma~zyny, po~W'ięcs ob. 
Szewc wszystkie swe zdolności na. re. 
alizowanie swych pomysłów raejonali 
zat0<r.skich, d,z ' ęki którym zakłady o­
&ią.gają. znaczne oozczędn-0eci, 

Trzykrotnie już ob. Szewc był pre. 
miowany przez dyrekcj~ za swą. o. 
woc1ną. pracę. Najważniejszym z jego 
pom~"Fłów racj-0naliza torski.ch je~t ·n. 
stalaeja odkurzają.ca„ dzięki kt-irej 
znacznńe poprawiły &ię warunki pracy 
robctmków z,atrudnio·nych przw s~a 
ratorze. z~. pomysł ten ctrzymał ob. 
Szewc premię w wysokości 35 ty~1ęcy 

złot,v{'h. 

Obecnie prac1uje ob. 8zewc na.ił no. 

wym pom~·~łem racjonalizato:~kim ł 

obiecruje, że za 2 miesią.ce zakłady 

PM'!' będą. miały nową. niespodziankę. 
Ws.t.y5cy pracownicy PMT zgodni 

są. co do tę.go, że s-łusznie wysokie od 
znaczen'e c·rderem ,,Sztandaru Pracy" 
otrzymał właśnie ob. Władysław Szewe 
bezpartyjny majster warsztatowy, do. 
skonały fachowiec, oddany swej fa­
bryce pracownik, świadomy obywa.tel 
Pcls•ki Ludowej. 

• 

• 



Mr. a 

Ciotki M ajewslciej Hela bar­
dzo nie lubila, ale od lcogóż moż 
na wymagać, by luoil zawodo­
wego „czarnego kruka"? 

Hela pamiętała, że gdy zaraz 
po Wyzwolenju wróciła z ojcem 
dtJ Warszawy, ciotka Majewska 
wnet icli odnalazla i odrazu za 
ten „powrót" zaczęła ich gro­
mić. 

- Wariactwo - mówiła -
czyste wariactwo! Wszyscy mą 
drzy ludzie na Zachód prują, a 
ci na gruzy, na ruiny! I cóż wy 
tu, za przeproszeniem, będziecie 

\robili? 
- Ano - uśmiechal się w od 

powiedzi ojciec Heli - jak tyle 
gruzów ~ ruin, to i o pracę nie 
ma się oo martwić. Zwłaszcza 
ja, jako murarz, napewno pelne 
ręce roboty mieć będę„. 

- Głupstwa Marcin gada! -
grzmiała ciotka. - Palce z gło­
du, powiadam wam, będziecie 
ssali i tyle ... 

* ... '* 
Jakoż nie sprawdziło się „pro 

roctwo" ciotki. Ojciec Heli pręd 
ko :malau pracę i wcale się nie 
zanosiło na ssanie palca z gło­
du. Wręcz przeciwnie - i jemu 
i uszystkim innym ludziom, co 
do pracy przy odbudowie stoli­
cy przystąpili, zaczęło się powo­
dzić coraz lepiej. Mieszkanie-­
jak na warunki warszawskie 
woale przyzwoite otrzymal, do 
8Zkoly Helę wyprawil. 

Natomiast, o dziwo, nieco 
trudniej ukladala się sytuacja 
Majewskiej. - Ciężkie czasy­
wzdyohala. - Nie tak w daw­
nej Warszawie bywalo, a i za 
Niemca, powiem wam szczerze, 
wcale się nieźle interes prowa­
dziło„. A teraz„. Et, tylko o spe 
kulację jakąś człowieka poma­
wiają, podatkami gnębią„. 

- N o to weź się, szwagiet"ka 
- mówil z uśmiechem Marcin 
- za uczciwą pracę, stań do od 
budowy Warszawy jak ja.„ 

- Dużo Marcin zwojujesz!­
burozala ciotka. - „Odbudowa 
Warszawy"! A cóż tu można 
odbudować z takiej kupy gru­
zów? To przecie czysta klęska! 

*' * * 
Jurek jest wielkim miłośni­

kiem Ogrodu Zoologicznego. 
Ot, i w czwartek, w przed 

dzień Swięta Niepodległości -
nie zraził się Jurek niepogo­
dą, lecrz; zaciągnął mamę do 
„Zoologu". Prowadząc syna 
pod parasolką, mama - swo­
im zwyczajem - trcx:hę „zrzę­
dziła": 

- Zachciało Ci się, dziecko, 
na taką szarugę - mówiła -
Pies z kulawą n-0gą dziś tu się 
nie wybierze. Spójrz, jak pu­
sto jest w tym Ogrodzie ! 

Jurek miał jednak lepszy 
widać wzrok od mamy, bo rzu­
cił okiem wgłąb ZOO i zawo­
łał: 

- Mówisz: pusto? A zobacz 
tam dalej: jaka gromada dzie 
ci! Napewno jakaś szkoła! 
Chodźmy do nich! 

Wnet się zbliżyli do grupy 
smagłych, czarnookich dziew­
cząt i chłopców, gestykulują-

• cych z ożywieniem przed wy­
stępem dla kucyków i koników 
„ponny". 

- Mamo - zauważył ze 
zdziwieniem Jurek - To nie 
jest żadna łódzka szkoła.: 

- I nie warszawska ani 
krakowska - wyreczyła w od 
powiedzi mamę pani, oprowa­
dczająca po ZOO „wv.!ieczkę" 
- To są, mi.; drogi, dzieci 
greckie ... 
Więcej pani nie zdążyła po­

JXTiedzieć. bo dzieci kołem oto-

Do największego starcia do­
szło z ciotką ll!ajewską gdzieś w 
październiku 1947 roku. 
- Umiesz szwagierka czytać? 

- zapytał ojciec Heli. 
- Glupie pytanie! - burknę 

la ciotka. - Niejeden elemen­
tarz się w życiu zjadło. 

- Ta-ak? - uśmiechnął się 
Marcin. - No, to niech pani Ma 
jewska wie: robimy w Warsza­
wie budowę od A do W - Z. Ca 
ly „alfabet" w dwa lata. 

Oo powiedziawszy, zaczął ciot 

, 

wm knęla ciotka. - Jajo mędr­
sze od kury. Takie to czasy dziś 
nastały„. Zresztą, gadajcie so­
bie, co chcecie1 a ja w to nigdy 
nie uwierzę, żeby naród stera­
ny wojną taką rzecz w dwa lata 
uc:<:ynil. 

- Dla siebie to czyni - od­
parł surowo Marcin - i napew­
no uczyni„ Zobaczy . ciotka za 
dwa lata ... 

'* • • 
Lipiec 1949 roku. Na pięć dni 

przed świętem Niepodleglości 

•.. Pięć lat pracował wolny lud na zgliszczach, na ruinach, 
poryte pola zorał pług, wyrosły nowe miasta 
i węgiel znów - górnika trud - ku morzu mknie po szynach, 
i dudni tysiąc nowych dróg, i Polska wzwyż urasta. 
Warszawa dźwiga czwarty most by puścić przezeń śmiało 
wyryty w gruzach szlak W - Z nad nowym Mar:ensztatem. 
Na wschód! Na zachód! W dal! Na wprost! Szybkości mało mało! 
Niech wspólny Dom powstanie wnet ku czci proletariatu! 
Murarzu, szybko cegły kładź - zw;\'Cięstwem każda cegła, 
górniku głębiej pokład rąb - triumfem węgla tony, 
a „Scłdek", „Pstrowski" dadzą znać, że żyje Niepodległa, 
w wyści~u pracy chmary rąk, w wyścigu serc miliony. 
Na wielu krosnach przędzie Łódź, przybywa krosien więcej. 
Z kominów Sląska bucha dym, przybywa więcej stali. 
O, towarzysze, żyły spruć, do krwi nrobić ręce, 
by w Polskę wrósł lipcowy rym: Zwycięstwo i Socjalizm. 

Władysław Broniewski 

ce wyjaśniać, oo i jale, że do I kierownictwo budowy trasy 
1949 stanie J stolicy potężna W - Z zameldowało, że wielka, 
magistrala, łącząca krańce Pra pierwsza tego typu w calej Eu-
9! z krafi?ami Woli, że wzniesie ropie wspaniała magistrala lą­
się potęzny most na Wiśle i aząca dwa odlegle krańce mia­
icspanialy tunel, który zwiąże sta, magistrala z now·ym mo­
W (wschód) rniasta z jego Z stem, nowym tunelem, licznymi 
(zachodem).„ parkami i zieleńcami, z zapo-

- Taki gips - w dwa lata?. czątkowaną budową nowych 
-gwizdnęła ironiczn-ie sklepikar osiedli - jest już gotowa. . 
ka. - Bujaj se, Marcin, zdrów! W piątą roo~nicę ogloszenia 
Kobieta przedwojennej daty je- słynnego Manifestu Lipowego 
stem i wiem, że to robota nie na PKWN, historycznego dnia 22 
dwa lata, a na dwa pokolenia! lipca 1949 roku, Pierwszy Bu· 
Przecie pamiętasz chyba, jak to downiczy Polski Ludowej, Pre­
się przed 1939 rokiem tunel i po zydent Rzeczypospolitej Pol· 
łączenie przez Wislę z Otwoc- skie.i - Bolesław Bierut ddw­
kiem budowało? Mniejsza pra- nał uroczystego otwarcia trasy 
ca, a trwała lat kilkanaście„. W - Z. 

. - Zgoda - wyręczyła Hela „NIE MA DLA LUDZI PRO· 
OJca W odpo.Jiedzi. - Ciocia STYCH, sWIATŁYCH I RO­
ma rację, ale to były inne czasy ZUlJ!NYCH RADOśCI WI.zyK­
i inni ludzie u władzy. Nikom:u SZEJ - oświadczył między in­
wtedy nie zależało, aby Polskę nyrni Prezydent - N AD RA· 
uczynić lepszą . t wspanialszą. DOść OGLĄDANIA WŁASNY 

- Ojej, jakaś ty bystra! - MI OCZAMI CUDóW, KTóRE 

STEFAN STEFAŃSKI 

:~'1"';~+'t't'' 
Harce1-;,e łódzcy w dnóu rocznicy 

Wy>.wolenia skłacliają. w parku PO'l'lia 
towskicgo wieniec na, grohie ż;rłnierzy 
mdziec.kich, którzy pulegJ,; w walce 
o wyzwolenie n.aszego rui.asta. 

TWORZY PLANOWA PRACA 
I OFIARNY, SPOŁECZNY 
CZYN TWóRCZY LUDU PRA 
CUJĄCEGO. PATRZYMY W 
TEJ CHWILI STU TYSIĄCA­
MI OCZU NA JEDEN Z TA· 
KICH CUDóW, -CUDóW RZE­
CZYWISTYCH, A NIE URO· 
JONYCH, CUDóW, KTóRE 
PRZETRWAJĄ WIEKI". 

Ze wzr~zeniem' słucha pięf,. 
nyoh słów Prezydenta Hela. Ze 
wzruszeniem spogląda, jak w 
takt marsza idą w defiladzie 
szeroką lawą, w zwartych sze­
regach, rytmicznym krokiem ro 
botnicy, którzy jeszcze przed 
kilku. dniami wykańczali naj­
większe dzielo odbudowującej 
się stolicy. 

* • *' 
Po uroczystości ojciec z cór-

l<Xf pr~daierają\8~ u\Śród . ..flu­
mów w stronę domu. 

- Patrz, tato-mówi z uśmie 
o hem H.elru , ...... , J ~ ta i ciotka 
Pelagia! 

Spogląda Marcin i widzi rze­
czy'wiście szwagierkę Majewską 
w fantastycznym jednopłatow­
cu na głowie, w gronie kum. 

- No i cóż, czarny lcruku?­
pyta ironicznie ojciec Heli. -
„Słowo cialem się stało" 'I 

- A stalo się, stało - bur­
czy niechętnie sklepikarka. -
A ja wam i tak nie wierzę: to 
przecie niemożliwe, aby coś ta­
kiego w dwa lata zmajstrować! 

- Ciotka Majewska - myśli 
Hela. - jest analfabetką. Wie­
rzy w ,,cuda", których ani 
okiem ani uchem nie można 
sprau;dzić, natomiast trudno jej 
uwierzyć w ou.d rzeozywi.sty i 
namacalny, cud ludzkiej pracy. 
Lecz trasa W - Z najwięJ,. 
szych chyba nieuków i ciemnia­
ków zapozna z alfabetem budo· 
wnictwa Polski Ludowej; Polski 
zm1erza.iącej do socjalizmu. 

j'anina Dziwińsl,a. 

Wysoko jak marynarz 
na bocianim gnieździe 
na maszcie 
stoi murarz 
przy ścianie 
i muruje. 

Popatrzcie!!! 
wysoki jest dom 
wysokie rusztowanie 
wysoki cel człowieka ..• 

By mury wznieść 
do słońca, 
nie patrzeć na nie 
z daleka ... 

DźlYięczy kielnia 
stuka młotek 
dzień cały. 

Ręce wznoszą 

Sercu Polski 
Pomnik Chwały! 

Włodzimierz Domermlzki 

DROGI PROMYKU 

Nr 201 

Piszę do Ciebie z obozu harcer- Ze spaniem jest najgorzej, bo wszy 
skiego na Dolnym Sląsku, żebyś scy chcą jeszcze rozmawiać, a 
wiedział jak my tutaj żyjemy. Na druh komendant gniewa się i sta 
mioty nasze stoją w dolinie oto- wia do karnego raportu. Ja jesz­
czonej górami i lasami i w każdym cze nigdy do karnego raportu ni~ 
namiocie śpi jeden zastęp. Ja je- stawałem. 

stem pierwszy raz na obozie i do- Kochany Promyku! napisz 0 obo 
tąd nie wiedziałem, że jest tak bar zach harcerskich , żeby inne dzie 
dzo przyjemnie spać pod namio- ci dowiedziały się jak jest u nas 
tern. Pobudkę mamy o siódmej ra i na drugi rok przyjechały na 
no i gra ją trębacz na trąbce. Wsta bóz. Ja co rok będę jeździł na 
jemy szybko z łóżek i biegniemy obóz. tak mi jest tutaj dobrze.' Nie 
na gimnastykę. Potem myjemy się myśl Promyku. że będąc na obo­
i porządkujemy obóz i o godz. 8-ej zie daleko od Łodzi, na Dolnym 
rano jest apel. Drużyny stają na Sląsku przestałem czytać Cię. 
placu przed obozem, na maszt Druh komendant sprowadza dla 
wciąga się flagę, drużynowi zdają nas gazet:y . i. Ciebie :-Promyku też. 
rapótt f komendant czyta rozkaz. Ciekaw jestem co porabia Ma-

Po apelu jemy śniadanie i idzie- ciuś i czy mu jest też dobrze. jak 
my do pracy na 3 godziny od 9-ej mnie. Przesyłam Ci Promyku po­
do 12-ej. Pracujemy przy oczysz- zdrowienia 
czaniu pola z chwastów, przy szu Czuwaj! 
kaniu stonki, zbieramy jagody, Zenek 
albo pomagamy przy budowie l inii z I-go zastępu „Górników" 
radiowej. Drogi Zenku! Obóz harcerski z 

Ja pracuję tylko w spodenkach pewnością wszystkim się podoba, 
kąpielowych i opaliłem się tak, że tak samo, jak i. Tobie. Kiedy dziew 
wyglądam jak murzyn. Gdy przy- czynka lub chłopiec raz wyjedzie 
chodzimy z pola, myjemy się, je- na obóz harcerski, pragnie potem 
my obiad. Potem jest cisza. wszy co roku spędzić miesiąc życia 
scy muszą odpoczywać. Po obie- obozowego. Obóz harcerski w tym 
dzie mamy czas wolny i zajęcia roku jest jeszcze bardziej przy­
sportowe, ja je bardzo lubię. Do- iemny. bowiem macie na n:m Har 
brze strzelam z łuku i skaczę w cerską Służbę Polsce. O pracy na 
dal. Po sporcie jemy podwieczo- obozie i zabawach Promyk na pew 
rek, po czym jest zbiórka zastę- no 1'ądzie dużo pisał, aby wszyst­
pami, przygotowanie do ogniska i kie dzieci które go czytają dowie­
o godzinie 8-ej wieczorem kola- działy się jak najwięcej ciek.awych 
cja. rzeczy o harcerskiej akcji letn iej. 

Po kolacji o godz. 9-ej mamy og M3ciuś na obozie świetnie się 
nisko, na którym śpiewamy pio- czuje i 1 jest z życia. obozowego nie 
senki, a druh komendant opowia- zmiernie zadow9lony. O tym się 

. sam przekonałem. Wszystkim czy 
da nam ciekawe rzeczy o Polsce. , telnikom Prom l M ·. · . . , y .;:a acms przesy-
1 o harcerstwie. O goclę 10 og1a- la harcerskie pozdrowienia .• 
szana jest cisza nocna i trzeba spać Redaktor 

Myrof orq Soupourka 
greckimi, angielskimi i amery Szczególny podziw w Jurku • • · * 

.z 
mą„. za kulisy Filharmonii: 

- Czego sobie życzysz, 
chłopcze? - zapytał ktoś z 
organizatorów - Już nic wię­
cej. nie będzie: występ się 
skończył ... 

Wracając z Ogrodu Zoolo­
gicznego do domu, mama za­
myśliła się poważnie i spoglą­
dając z okien tramwaju na 
flagi powiewające na mieście 
rzekła do swego jedynaka: 

- Szczęśliwy jesteś Jurku 
szczęśliwe są wszystkie pol~ 
skie dzieci, szczęśliwa jest ca­
ła nasza ojczyzna, budująca w 
pokoju dobre dziś i jeszcze 
lepsze jutro„. Będziemy 
obchodzili wielkie święto: pię­
ciolecie wyzwolenia naszego 
państwa, f;więto Niepodległo­
ści ... Nie wszystkim, niestety, 
narodom pmypada dziś w 
udZiale obchód takiego święta. 
Istnieje jeszcze w Europie 
kraj, w którym dotąd nie 
ucichł zgiełk wojenny kraj 

· który walczył bohatersko ~ 
najeźdżcą hitlerowskim w cza­
sie ostatniej wojny, a terlłfl 
walczy nieustraszenie z 
następcami tego najeźdźcy: z 

kańskimi faszystami... Dzieci, wzbud~iła mała 9~letnia, Myro Choc•ż polska konferansjer. 
z którymi rozmawiałeś w ZOO fora Soupourka. ka nie tłumaczyła ani treści 
- to są właśnie synowie i cór śpiewanych przez dzieci grec-
ki obrońców Wolnej Demokra- - Patrz, mamo: Myrofom- kie pieśni, ani nie omawiała 
tycznej Grecji, sieroty po wa- mówił, pokazując na estradę, charakteru i pochodzenia ta11-

na której J. ako solistka w gro , . . . lecznych greckich partyzan- cow, munika l gestykulacja 
tach ... Brutalny, okrutny oku- nie chłopców i dziewc2:ąt grec- małych artystów była tak wy-
pant, krwawy morderca ko- kich pląsała z wdziękiem Sou- mowna, iż Jurek - korzysta-
biet, starców i dzieci oderwał pourka w tańcu Hamiotikos, jąc troehę z komentarzy ma-
od ojczyzny Myroforę Soupo- Keikereikos, Kalamatianos, my - zrozumiał, kogo dotyczy 
urkę i Vangelisa Betsis i Elef Tsamicos i w innych tańcach treść politycrz;nej piosenki sa-
terię Partsalidon i wsrzystkie ludowych, ' tyrycznej „Jouria-Jouria", po-
inne dzielne dziewczęta i - Zobacz, mamo: znowuż jął też odrazu sens pięknej j 
chlonców, których przed chwi- Myrofora! - stwierdzał z ucie wymownej inscenizacji pt. 
lą widziałeś... Ale nie martw chą, widząc jak mała (wyjąt- „Radosna młodość". 
się, synku: nadejd_zie dzień, w kowo) „blond" Grecrzynka Gdy koło młodej dziewczyn-
którym te dzieci wrócą do (wszystkie bowiem dzie'!i grec ki w ludowym stroju greckim 
swej pięknej ojczyzny i tak kie były pozatem na ogół zaczęło krążyć trzech chłop-
jak my jutro - będą święciły „czarne") staje przed m;Jao- ców w surdutach, potrząsając 
Swięto Niepodległości całego fonem i śpiewa W?;rus?:ają::ą mieszkami z „symbolem" swa.-
kraju. One w to wierzą głębo- pieśń partyzancką: „Tego wie- styki, funta szterlinga i dola.-
ko i my w to głęboko wierzy- czora zasnę . na womwj t> a- ra, Jurek szepnął do mamy: 
my.„ wie" i piękne pieśni ludowe: - To faszyści kuszą Wolną 

* • * „Golfa", ;,Kai·agouna"; ; .Di- Grecję„. 
Wieczor em, w czwartek 21 mitris", „Layarni", Tsompano Gdy koło dziewczynki, sym-

bm. odbył się w sali Filharm0- poulo", „Chiotissę" itd. bolirzującej Grecję, stanęło 
nii Łódzkiej „Występ dzieci Aż wypieków nawet z emo- grono dzieci w furażerkach, z 
greckich". , cji dostał Jurek, gdy Myrofora karabinami w rękach, Jurek 
Wśród publiczności nie rza- z Eleni Elefteriadu i Elefterią klasnął w dłonie : 

brakło Jurka Nowaka, który Partsalidon od~iewały u:isz - Niech żyją partyzanci 
wraz z mamą przyszedł jesz- hymn narodowy (z rnw:nrzy- Wolnej Grecji! 
cze raz obejrzeć swoich r:o- szeniem chóru) ora'?: dwie pel * • * 
wych przyjaciół, poznanych w skie pieśni ludow:!: kuJawiaka Po zakończeniu pięknego 
Ogrodzie Zoologicznyi:1. i __ ~azura PO POLSKU. koncertu Jurek udał sie z ma-

- Ja wiem - odparł Jurek 
- Chciałem tylko pożegnać 
Si~ IZ nioimi greckimi kolcga­
ll11, poprosić ich, żeby jeszcze 
ri:tz do Łodzi przyjechali, bo 
mewiele dzieci łódzkich było w 
Filharmonii i - żeby mi ofia­
rowali coś na pamiątkę: pod­
pisy do mojego pamiętnika ... 
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Kronika Tomaszowa KontraktOwan · r 1950 Wędrówka po województwie 
GLOWNO 

z' dniem 1 lipca rb. PZGS w 
Tomaszowie oraz wszystkie gmin 
ne spółdzielnie na terenie powia 
tu brzezińs•kie~o rozpoczęły kon­
traktację trzody chlewnej na rok 
1950. Warunki kontraktacji są 
nieco inne, niż były dotychczas. 
Umowa przewiduje, że dostarcza 
na sztuka żywca nie może ważyć 
mniej niż 110 kg, a hodowca za 
dostawę zakontraktowanej sztu­
ki otrzymuje ustaloną cenę, któ 

w okresie od 1 stycznia do 15 piecza w PZUW. Koszty ubezpie ne i nie zaszczepione przeciwko 
cz€rwca względnie od 16 wrze- czenia ponosi producent. Hodow- różycy, a r:adłe na różycę - ubez 
śnia do 31 grudnia 1950 r. ca jednak jest obowiązany wszyst pieczenie nie będ:t.ie wypłacone. 

Ażeby producent n,ie poniósł kie posiadane sztuki (bez wzglę Szczeplcnie \Vinno być przeorowa 
straty w przypadku padnięcia du na to, czy są kontraktowane, dzone przez upowainionego leka 
sztuki z powodu choroby lub in czy nie) zaszczepić w przewidzia rza wetcrynar:i. 

W Głownie powstanie wkrótce 
nowa szkoła podstawowa. Budy. 
nek szkolny wznosi się szybko, 
d~ęki pomocy całego miejscowego 
społeczeństwa. Ostatnio na budo­
wę szkoły wpłynęła suma złoty·~h 
30 tysięcy od pracowników leś-

nej przyczyny, spóldziclnia każ- nyrn terminie przeciwko różycy Ci hodowcv, którzy !'cC7.epienia 
dą zakontraktowaną sztukę ubez świń. · Za sztuki zakontraktowa- jeszcze niP. dokonali , winni \VC 

--------------------------·--- , wlasnyrri intere!"ie uczynić to jak 
nairychlej. · n~'ch w Głownie. (sak) 

KOMU WINSZUJEMY 
Sroda, dnia 27 lipca 1940 r. 

Ddś: Natalii 

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna - 51 · 
Ivlilicja Obywatelska - 47 
Dworzec Kolei owy - 4 

Honorovve odznaki 
ra nie może być niższa od ceny, dl 
obowiązującej w dniu konrakto- a tomaiszow§kich ORMOwców 
'~'ania. Niezależn'e od tej opła- z· okazji świqta 22 lipca zosta-
ty. z.a terminową l'lostawę żywca ło wyró7nionyeh honorową odzna 
hodowca otrzymuje specjalną pre kq za aktywny ucvial w referen 
mię, która wynosi: dum, akcji wyborczej i walkę ze 

C~·merman Jerzy, Surwiłło Jerzy, 
Bellrn Bolesław, P~tlil1slti Adam 
i Tomczyk Stanisław. 

Uroczystość wręczenia odzna­
cżei't odbyła sic w dniu 21 brri w 
lokalu Kl\1 PZPR. 

Komendant ORMO tow. natyi'l­
ski, z i:lórym rozma~iamy stwier 
dza: 

Dla hodowców miasta Tomasza 
wa i najbliższej okolicy urucho- LOWICZ 
miono niedawno w Tomaszowic Kolo Towarzystwa Przyjaźni 
przy Ezrźni Jl.'Iie}skiej s;nd i skup 
trzody chlewr.ej oraz bycF:.i. ~pc;d Polsko-Radzieckiej przy pow. Za 
t2n odbywa s'ę \'l śrcdy każdego rządzie Ligi Kobiet w Łowiczu po 
tygodnia. daje do wiadomości, że zebrania 

.Tek wynik::\ z dotych~:rnsowych TPPR przy Lidze Kobiet odbywać 
m<'ldnnk0w. kontr~'k1:ic.~a n'-1 rok . b d 1 , • I 

5 
czwartek 

lQ'.iO r:ostepuie szybka n:ip:.·zód i w ~lę Q ą w r~zay -·~Y. . 
tym wz.'"'lG~h:;e plany b:;C:1 w pd po. ~-szym kazdego ~te:s1ąca o go 
ni zrea1izowam;. I dzm1e 19 w lokalu .L1g1 Kobiet W 

(n) Lewiczu. 
Adr0s Rcrlakcji: R.S.W. ,,Prasa", 
Plac Kościuszki 16. telef. 2-50, 

godziny przyjęć 10-12. 

1) zł 12 za każdy kilogram wa- spekulac.ią 11-tu ORMO-owców z 
g1 żywca - jeżeli dostawa bę- terenu naszego miasta, a miano­
dzle miała miejsce w okresie oc}' wicie: Hatyń•ki Ryswrrl, J<tna-
16 czerwca do 15 września 1950 r. I kicwicz Czc<:faw. Dziub?Jtf:'·wski 

2) zł 8 za kilogram ·wagi żyw- Izydor, Trzciński Iremmsz, Sz.la­
ca - jeżeli dostawa odbędzie się cheta Henryk, J.!lnJs K'łzimierz, 

„Wielkim zaszczytem dla nas /'łJtrA §i g:_-,_ „. te~ n C7~ fU1 ~szq 
jest wyróżnienie przez otrzymaną -----.. ... -- „ -

Na!!iii 6'ores ... ondenci pisza odznakę. Dotychczas w swej pra l\!l • !I IQ•- Id c' 
cy staraliśmy się obowiązki na- rt~tHalt\ł\1'.f~Słl?.'lf CZGS Z l~WI OWG 

o e ·zdobycze socjaln sze wypełniać jak n::i.jlepiej, ale • ł • - · j la 
dzisiejsza uroczystość przyczyni R~ee.w:.. ,~;; SztJ'!.l/1e p!FZIJZł~.llJCRG en 

i ,nowa lista przodow11il~ów "trójki'~ 
s; ę do jeszcze dalszego wzmoże­
nia wysiłków, bęclz:e bodźcem do 
dalszej. jeszcze lepsze.i i wydaj­
niejszei pracy. A roboty u nas 
nigdy nie brak - mówi d2lej tow. 
R~•tyński. - Szkolenie czlonkriw, 
samfJkształcenie, ostatnio kurs ję­
zyka rosyjskiego - to prace mi 

tygodnie bie:i:ące z których część 

Z o:(azji piątej rocznicy oglo-1 wników 1aźnia. Po przemow1eniu 
szenia Manifestu Lipcowego w załoga przyjęła rezolucję, zobo\vią 
Państwowych Zakładach Przemy zując sic; w niej do jeszcze bar­
słu Jedwabnicza-Galanteryjnego dziej wytężonego wysiłku nad 
Nr. 3 odbyła się uroczysta akade realizacją planów produkcyjnych 
mia, w której udział wzięła cała. i wszelkich zadań i zamierzeń, ja 
załoga fabryczna. kie przed klasą robotniczą stoją. 

Po powołaniu prezydium ~ d;t Po krótkim przemow1eniu 
k~or z:i.kladu tow. ~yszy OJ?OW!ł przedstawiciela Ligi Lotniczei­
h1storyczne• znaczeme Mamfestu 1 astąpiło uroczyste rozdanie na­
i. zobra.z.o\~~ł rozwój. i o~iągnię- gród zwycięzc~m ostatniego eta 
c~a .. tr~Jkl w okres1~ _od stycz.- pu współzawodnictwa pracy. 
ma 194.J roku do chw~h ?hecne]. W ramach w~nó)zawodnictma 
~.yfry Ja~ie ~adały, -~- Ja,kte przed indywidualnego nagrody i tytuły 
kilku dniami opt~bh,~?'\ an~ bJ_Tt.". :r-rzodowników ntrivmaJi. rruoa 
_na. łamach „Gtosu . na.1leote.J pierwsza: Leokadia Szewczyk -
S\Vtadczą o rozmachu Z.Jakim !a- 8.000 zł., Irena Bartos_ 5.000 zł. 
bryka Dywanów pracu.ie, o ofiar-

i Marian S ·cwcz:vk - 3.000 zł. 
Grupa druE;a: Zofia. Cio~cl~ -

8.000 zł., Janina Burzrk -- 5.000 
zł. i Afoksandcr Corn - 3.003 zł. 

W ramach wspó!zawodnictwa 
zecpolowe_go zostały nagrodzone 
Z:!f,poły : ~r.:i.u Stępnia (pierwsze 
miejsce - 30.000 zł.), HC'nryka 
Kaźmierczaka i zespól Wład~;3Ja­
wa Gotdzika. 

Po zakoftczeniu części oficjalnej 
fabryczny zc~pól świetlicowy ode 
grał jednoaktówkę p.t. ,,Polski 
Lipiec" oraz wykon<!ł szere~ tań 
ców ludowych. 

Korespodęnt „Głosu" 
Zofia Fiłonowicz. 

mamy już po za sobą". 
Tomaszowscy ORMO - owcy 

dzielnie wykonują zadania nało­
żone na nich przez Polskę Ludo­
wq i wykazują, że n:e zaw.odą 
zaufania jakie pokłada w nich 
spoleczet'•stwo. Dalszą wytężoną 
oracą tak przez udział w wszel­
kich akcjach społecznych, udział 
w walce ze spekulantami i wyzy­
skiwaczami, dalej będą kłaść swe 
cegiełki w budowę Polski Ludo­
wej. (JW). 

ności jej załogi, o stale wzrasta­
jącej produ'·cji, któr .'est pod­
stawowym elementem wzrostu do 
brobytu klasy. robotniczej. 

Z zadowoleniem przyjęli ze­
brani do wiadomości oświadcze­
nie, iż w pierwszych dniach sier­
pnia nastąpi otwarcie znacznie po 
szerzonego przedszkola dla dzieci 
robotników, zostanie wyposażony 
w .sprzęt ogródek jorcjanowsiki i 
oddana zostanie do użytku praco 

Co nowe o 
ZAŁOGA PZPW Nr 29 WPŁACI 
J..„A ZADEKJ ... AROWANĄ SUMĘ 
NA DOM CENTRALNY Z NAD-

WYŻKĄ 
Państwowe Zakłady Przemysłu 

Wełnianego Nr 29 są pierwszym 
zakładem w Tomaszowie, które 

wpłaciły zadeklarowaną sumę na 
budowę Centralnego Domu PZPR 
w Warszawie z nadwyżką. Do 
dnia 21 bm. wpłacone sumy dały 
ogółem 3'56.870 zł przekraczając 
zadeklarowaną sumę przez· robot 
ników 

1 
i pracowników umysło-

wych na budowę Do.mu Central-/ 
nego o 5.460 zł. Fakt ten . jest 
jeszcze jednym dowodem, jak ro­
botnicy PZPW Nr 29 rozumieją 
znaczenie przyjętego zobowiąza­
nia oraz jak doceniaj;i sprawę 
powstania Centralnero Domu 

PKP wyjaśnia - a my nie jesteśmy· przekonani 
PZPR. , 
RURS ·JĘZYKA ROSYJSKIEGO 
Podjęta uchwała na jednym z 

ostatnich posiedzeń Komisji Kul­
turalno-oświatowej przy świetli­
cy PZPW Nr 29 w sprcrnrie zor­
ganizowania kursu jezyka rosyj­
sk·ego zostaje olJccn le realizow:i­
na. Otwarcie takiego ktn-su. kh~ 
ry prowadzić będz:e kierown'k 
świetlicy tow. H:isalski, na<stąpi 
w dniu 29 bm. Dotychczas na 
kurs zapisało się 17 robotników. 
Zapisy na lrnrs przyjmuje w dal­
szym ciągu k\crmvnik {;wietlicy. 

W zw!ązku z interpelacją za­
mieszczoną na łamach „Głosu" w 
dniu 5 czerwca b. r., zatytułowa­
ną: „Jeszcze w sprawie letniego 
rozkładu jazdy" DOKP - Łódź 
przesłało nam w tych dniach (d~­
ta pisma - 11. VII, data stempla 
pocztowego - 21. VII.) wyjaśnie­
nie następującej treści; 

prawianie wcześniejsze pociągu 
z Koluszek dla skrócenia czasu o­
czek· wania jest niemożliwe; gdyż 
pociąg ten załatwia potrzeby 
szkolne od Tomaszowa Maz. do 
Skarżyska Kam. 

Nacv.elnik Służby Ruchu 
(- ) z. l\Iuszyńsk'. 

Przed skasowan 'em pociągu * • * 
podm"ejskiego, odr.hodzącego z Tyle Służba Ruchu Łódzkiego 
Łodzi Fabr. o godz. 5 m. 50, który DOKP. 
był skomunikowany z pociągkm1 A my ze skruchą przyznajemy, 
odchodzącym z Koluszek do T?- że wyjaśnienia te nie przekonały 
maszowa o godz. 6.50 Dyrekcja nas. Ni trochę. Ani ździebko!„. 
prz:eprowadz!ła ś~isłą kontrolę ~i I p 0 p(erwsze: 
letow w poc:ągu i okazało s ę, ze R t " . . . t 
~ ·" · Ł d · d T en ownosc pociągu me ies pasa,erow z o z1 o omaszo- h b 1 · d 'l ś · b 1 t' 

wa Maz. z b;letami miesięcznymi . c .Y .a za ez.na. 0 h 1b° Ct d tl et ~w 
· . t . 1 m1es1ęcznycn i c y a o w o me, me ma, natomiast są acy pa.saze- b;l t t · · · ł · · 

rowie, ale z odc.nka Koluszki - t' e Y śće dzmm.eJ~fa.J.ą we asn e ren-
Tomaszów Maz. owno aneJ nn. ~y poc·ąg 

N t · od t · . d o którym mowa był nierentow-a . eJ p s a wie pociąg po - ? B , 0 · e Ale 0 ·ew · k 
miejski z ł,odzi Fabr. odchodzący I ny· „. . yc m z : P m . az 0 

0 godz. 5 m. 50 jako :nierentowny rzyst~hsmy _z mego - stw1erdza­
w c:aou 2· lat został od 15. V. 19·i9 I ~y, ze byl smy mocn~ zadowole~ 

k·"' .•. \ m, gdy udało nam stę uzyskac r. s asowany. · · · d p · . · d 
Pociąg odchodzący z Łodzi n; eJsce s1e zące. asazerow o 

Fabr. o godz. 10.15 w starym roz- Kolus?.ek ?yło zawsze dość. 
kładzie jazdy kursował w komu- Po drugie: 
n 'kacji Łódź Fabr. - Skarżysko Głównym tenorem interpelacji 
Kam. od 15. V. 1049 r. miejscowy było zagadnienie iż z takim ośrod 
do Skarżyska Kam. Komunikacja k'em przemysłowym jak Toma­
bezpo~rednia Łódź Fabr. - Skar- szów - Łódź winna mieć jakie 
żysko Kam. została zerwana ,;e tak' e połączenie. Połączenia nie 
względów technicznych (przesta- ma! A mogłoby być, bo z Kolu­
wianie składu w Koluszkach). Wy szek w godzinach rannych odcho 

Dzieci nie chcą wracać do dom11 
Zakończenie I turnusu kolonii w Zułówku 

dzą trzy pociągi do Tommizowa. 
Tylko do Koluszek nie można s·ę 
dostać. Obecnie miejscowy poci.1g 
z ł,odzi przychodzi w pół godziny 
po odjeździe pociągu tomaszow­
skiego, dlaczego? .„ 

Po trzecie: 
Nasz Czytelnik nie wnosił w ca 

le by pretensji gdyby pacią~ po­
łudniowy do Skarżyska odchodz ł 
wcześniej, stwierdzał jedynie, 
żeby z niego korzystać. trzeba cze 
kać dw·e godziny. 

!\'.URS DLA ANALFJ\BETóW 
Przy PZPW Nr 29 został otw:ir 

ty kurs dla analfabetów. Na kurs 
uczęszc7a 19 robotników i robot­
nic. Nauka na kursie który pro­

Po. czwarte: wadzi ob. l\.1alrnv.rska, proy:adzo-
Wyjaśnien:e wcale nie ·obala na jest przez cztery dni w tygod­

stwierdzenia, że letni rozkład jaz- niu po 2 godziny <'lziennie. 
dy w porównaniu z zimowym nie URUCHOMIENIE 3 ZMI/lNY 
wniósł żadnych udogodnień, 3 WYl{OŃCZALNI 
wręcz odwrotn'c: przyniósł w ele W PZP"\V Nr 29 uruchomiona 
nic!dogodności. W okresie letnim, została wykof1czalnia na trzy 
kiedy to ludzie i do Spały chcieli- zmiany. Uruchomienie tcqo od­
by s'ę dostać bez wyc~ekiwan'a działu na trży zmiany powstaje 
oo stacjach i do Niebieskich !?:ró- w związku z przydzieleniem przez 
dcł. Szczególnie w dni wolne od Dyrekcję Branżowa w Lodzi 
pracy. A czy przy tego rodzaju PZPW Nr 29 wiqkszcj ilofri tka­
rozkładzie jazdy mogą? Nic! nin surowych zakładów łódzkich 

do wykończania. 
Pocieszamy s· ~ t:"lko jednvm: Do uruchomienia trzeciej zmia 

za dwa i pół m·es1ąca wejdzie ny wykończalni, admin;straeja Za 
w życie zimowy rozkład jazdy. , kładu przyjc;ła ponad 50 robotni­
Może znów wrócą dawne pociągi. ków. 

RONIKA 
W ramach świ~ta Oclt'O 'h: r11ia 

Polski zorganiYoO\Yanv zoist.nł 
prr.ez 111iej"1cowy Podokri:--g- Pilki 
l':o?.ne.i - hrRkawieznr turniej 
piłkar::::ki i::ystrmem :o< iórl 0mko· 
wym o nP.~roclo rn·erl1o<l11if.l Prr 
7.P'."a ~ltri skiri Rncl~· "Narr:tlowc.i 
oh. Zielif1 „kiP~rn. 

„Lechii" nad tvm sa.mym prze 
riwnikicm 5:0. 

wało kierownictwo kolonii. za co U dział n· turni rju ,,·zi('I ~· cl rn­
wiele słów uznania i wdzięczności iTnr: L echii, 7.\\'inzkowca, \Yłó­
ctrzymał kiercwnik - ob. Józef h.-niarza. i G1rnnlii. 

Pi·r.P cl,ostatnic :::potlmnic „Z\\'iQ. 
7. kowca " z ,.Gwn.rdi~r" ko1irr.y 
'-'l~ ll i'..\':'' lrnniP.m n'li:Onl"l\\'P-'.2"0 
wyniku 11:0. G1rn1·tlin ;-uwi"Hlła 
kcvnd,·cr.inie i ni c 1110·~·1n f' tnwi ć 
oporu ~i I nemu lH'znri \Yll ikowi. 

0:4latnic clcrnlujące :-potkanil' 
>.Lr<'hi::t" - „Związkowiec" za­
ko1'1cz~-ło ~ie wy:nikicm rcmi ,:o­
\\'rm 1 :1, do pi·zel'\\·~- 0:1. J11 ż "' 
J1::JC7.l;l tka rh g;·_,. na1pastnirr Z\\·i 1~ 
zkO\Yra m?.rnują. killrn 0:-a-:ji 
zdobycia bramki i dopiC'ro Pie­
trn-;t.rza k n i0«p0<clz1ie\\·a11ym 

Kowal:zyk. Regnlam:n turniC'.in ]11'7.C'\\ idy 
O wanmkach panującjrch w Zu- wał cza" gTy 2x 1;) min. i sy:- tnm 

łówkv świaclcJ?.y fakt, iż d:deci ż~g każcl~· z każllym . 

Spo'eczr1]„t,vo 'l'oma<:zowa zda 
Io już n:ejctlnokrotnie cgzar.1in 
wyrobienia l'połeczn2go, ciając do 
'':ód, iż potraii v·'.a.śc wie patrzeć 
i or2niać obie~;~yw:i'·~ dziejowe 
wyctarz.enin. jak e iachod7ą w pań 1 

stw.ie demokracii ludov:cj. 
Ale jc~t odcin~k. n..t którym 

ciążą dawne nc>wy~d i pnyz,vy­
·zajenia i który w ocwnym stop­
niu podw<.ża tę dobrą opinię o na 
~':ym 'dVrobicniu spJ!ecznym. 

Pcwa7.na już dziś i stor-1.m:,owo 
wta§c~v.<e rozmieszczona w na­
-;~ym m ~.ście sieć skleFÓY/ .>pół­
dzielczych i pa!'1stwowych - po­
zwala na łatwe zaory:1trzcnie się 
·,v towary. mateda:y i pro":u),ty 
w;ozclk!ch 'ar.or~ymPr t-'iw. 1 '"i0<:te­
t.y, poważna cz~~~ kl en!eli mija 
u~polcc3nione placów!d handlo­
we i zao;:iatrnje się w sklepach 

MONTAŻ ZESPOŁÓW 
ZGRZEBLARSKICH 

Obecnie-na oddziale przcdza1ni 
o~bywa sie montaż nowych zespo 
low zgr~~bląr<;J\iG..h. którre. przy-, 
dzielone zostały fabryce w ra­
mach planu inwestycyjnego, na 
rek 1949. Po zakończeniu mon­
tażu, któr.v potrwa jeszcze dwa 
trzy tygodnie, wszy~tkie zespoly 
zostaną uruchomione na 2 zmia­
ny. 

pnrwatnych, zaś 'W dni targowe 
pfi.:1zi r.a rynek: by zaopatrywać 
się w tekstylia, buty, artykuły 
epożywcze itp. 

Pędzą .·.asze żony, matki i cór­
ki na rynek, by tam .,okazyjnie" 
kupować choć dla nikotro nie jest 
ta;emnicą, że handlarz, czy han­
tilarka stara się zarob'ć na swym 
towarze. Toteż płacą nasze go­
.spodynie za płótno krawieckie po 
400 zł., za kreton po 480 choć w 
sklepie można otrzymać-pierw~ 
sze po 260 zł. a drugie po 210 zł. 
Tego rodzaju stan wytli\ naczyć 
można jednym: naiwnośc . ą ludz­
ką i niewłaściwym przyzwyczaje­
niem z czas.ów, gdy w handlu 
prym wiodła ,,inicjatywa prywa­
tna". Ale równocześn·e jest już 
chyba najwyższy czas, by złe 
przyzwyczajenia zlikwidować, a 
z naiwnością również skończyć, 
Chocia;i;by w im ę własnej kie­
szeni. 

Niech wreszcie nasze gospody-
11ie uświadomią sob'e, że niepo­
trzebnie wyrzucają pieniądz€' w 
błoto, że popierając handel łań­
c:mz.kowy. że nawet zaopatrując 
się w nab'ał czy jarzyny ciynią 
niewłaściwie, gdyż mogą w to sa­
mo zaopatrywać się w Spółdziel· 
ni Mleczarskiej, czy PSS-:e, a go 
spo~-ie wiejskie również właści­
wie uczyn:ą, gdy będą zbywać 
swe produkty z:i pośrednictwem 
spółdzieln:. 

Czytelnik ,,Glosu" 
(Żelewski). 

f~i\fans kobiet na kierownicze stanowJska 
Z iniC'.i<:hrwy Wyd;.;ia!u Kobicc::!- tow. Da"'1uta Starec:lta, objęh ::ta. 

~a P?.;FP., Ligi Kobi<:>t i W}rclziału 1)0·.\·i~ko archiwistki i bibiiotclt~r­
!,;:ob'c~cgo pr::.y Zw'ąf"kach Zuv:o- ki. 
·'o''lych - z oliazji pi~t::j ror;;ni:y '.'l :PZPW N;.· 28 - p~·zcdo1v11;r;a 
Ma;ij[.:;c:tu Lipcow:go - w c:::~r:g1· pre.r:.v. tkar:zka - .Jó;;cfa Chn:~''Z c 
:-'11i:'2.ct6\v p;:;:icy a\'':lD"'.'.''.' rno nr.i .. zo:;tała ,~·:;·.-unięta na :::tanoy.;i,:;ko 
1J:J.rdz!oj 22.:lu'.':c:->0 i \ n:ró~nh ;ąrc J;:'c:t.'.1111 i ~z};:i intcrmitu dla dz'Ci'.'­
uię robctn;~e na ::ta1~c„·i"bt l;:irrm·. '::7-~t SPD, a p>:-:--k:-.r!-rl\ - Wi?.dy· 
nicz:), WZ'.{lr,;dn.iz rrz:nic-oio:10 j<i w :i!a1va Yiitk:mtk!'l. - obję1fl st~n.J­
por.-::ct p-racc:,·in11t6\lv nm?r:;ło· ... v:,-··~h. 1vu:k0 p-irl.~nrj'3~·„::~:;::> p:>d:i:ldzi"' h.t 

W Po.11-twc-.ycj F;~br~·::) F.iJ.-ów r"~~zl;,:arck. 
Tc-lu;i'.!znych - o~J. 7::.[;n Gofa:;_·J; W PZPW Nr 2D podmajstrzcm 
i ob. Jadwiga Si?pniak, dot.ych- skręcalni została długoletnia pra· 
C7as robotni·~e nEl. odch:i!lle ('ZOpc.r- covmica tego oddziału - Maria 
ni - wy:::1mi~tc z0;;foły na stcino .. · Więcław, podmajstrz71m cerowal­
--;;<ik:i pC'dm'.lj~tnzych szoperni i ni dotychczasowa ccrona~zka An-
'._)rzęd7.a lni. na Koło<lr~iejczyk, 

W ZO'.:d,-,Aach Jcd1vnbniczo-G~.- I'rzytoczonc nazwis!rn. i a\•;anse 
la11t-:ry,j21ych ro'.:ctnira /.mm Z:)ri;-k najdobitniej świ.ndc::ą o nowym 
rr;zcnic:iiona zcs!a:a na :-:-taiio;-,:i;::kc ztcGunku do k"bkt, ja'd g-'nrantu 
bi11ri'lisLid wyd2:iału tcclmicz•1cg'.1. je Polska Ludowa i o ot-,,•12rtych 
a .i~.i l~olcżank;i. - Krystyna I<acz pcr~~p'}ktywac-11 cią~kgo av.tam:u 
m2~c;.y:;,: - n:i. stanowisko rad1mi ~po1ecznego dla v:szy;;tk;ch ludzi 
:;trzą prnd11ke:ii, pn~cy. 

W I'ZPW N:: 27 pod;na.idro·,-;a W d.~i.sicjszej Pobce dla robotni-
ccrvwalni - tc11. I\foł~cirzatu. ~u- ka, dla czkwieka pracy jest \VOllla 
rnwnk1 0h.i~ła for,kcji; 1111.il!trowej droga do każdego, na.jwyżezego na 
nn. tym odd-:inlc. r.. r.::rO'\';'."-!;:"' - wct,rtcinowiska. 

;i;yn. _7.yowodu ZGP'.1 ·d·1.i~t·ycl! l'ir/ wet W ZKS „~Vłókniarz" J~ie był 
111110."ct clo'.<l'YWka 1n1c m oglf! ,,. st;rn1e (mimo zg-ł-os·zen1a) wy 
rloif'<1 do :;Jintk11, r cp; 11Jp.111in lJl 'ZP ;;tawić· druż~·1w ztożo'l1e.i z 3 
widu je howinm !ll'l'"cll;1żr11 in ATY (tt•zcch) za wodników clo tm•nie­
dn ('hwi li u zy•lwnia roz"tl'n·g. j11, 
ni r,C'in. Pw-:.\ pt1:'zczamy, że władze 
Odmło·l1on .'· ••kl;;ir] . Lrc·l1ii" O· .·:po1·lc\\"c \Yrrii;umą w stos11.nku 

kni'nl siQ r6·.y11:i1·;.-1;dnym pr·~"- clo winn.nh oclr.·:) \,·ird nie ko.n~e­
ri" 1iildrm. G!·a h\'l:l "<:Im -;~ 1-JJ k\\'rn cje. Prn·pomina :-:ię, bo­
lca i cicka'.rn. Dcc.rduję<"1 o ,;h wiE'm, że ''"arunkiem ii;t11icriia 
!1~·r·i1l 11ag1·otly dc1gT~·w·kn <Hl· klubu jest posiadanie "ekcii pod 
l>~il'.-'.ie "ie; Y: nnjhliżs,ym <"'[!";"· <1t1wo\Y.Hh. do którrch należy 
Svtlziow~li na z.minn(,' c-! J. oh. wh1F11ie E'ekcia. 1'iatkówki. 

.T~\Yo1·ski, :\lonrn·ski, Sk1Yal'a i Zami'lst wic;c projekto\\'anego 
Xic:cl:l.\·:ieJzki h. <Jc·Jn·7.c. turnieju sia tkówki odbyły się 

Pie1"'.;~zy turnus ltolonii letnich 
prowadzonych przez Tov;r I '.ystwo 
Przyjaciół Dro:isci w Zułów:rn, zgro 
madził 260 dzieciarni. Zakm1'.!zenic 
1.rzyt;·gcdniowego pobytu odbyło 
się w niedzielę, przy udziale przed­
dawicicli TPD i zaprcszonych go­
ści. 

Mło:l.o:;ia11i wczasowicze nrozmai 
cili urc::i:ysto:Jć występami arty­
~tycznvmi, którymi udowodnili, że 
w ciągu tr;;<d1 t~:godni potrafili 
mtuo7.yć ~ię wiele. Zdrowy w·ygląd 
d~ic0inrni, z której olbrzymia więl' 
n::;ość prz;i;byla na v}adze - jest 
dowode:n troskliwej opieki i dobre 
go wyżywier..ia. jakie zagwaranto-

nały się z kolo11iami ze łzami w l \Y pienysz~·m "·1:riUrn 11h1 \Yl ók 
oczach a poważna część wyrażała! niarz PC·k<rnal G\\'11 1·d i1? '" :;tr.s. 
chęć dalszego pozostania na. kolo- 1:0. G\Yarrli'.t 'mimo p-orn żki oka 
nii. ~iest~et)\ a.kcj.ą socjalną i w~zal z~ ł~ siQ ró\\·1.1?rzc;~ln~·m. przeC'i \\'­
sarru l:o:omJnym1 trzeba ob3ąć rnk1em. zawto~ll .iecl.nne !Jn:m­
w:>zy.::;tlde dzieci, a na drugi tur- lrn.rz. 

strzałem my.;k.\1.ie .Pl'O\Yaclzcnic. CO NA TO lUP.'HOWNICTWO 
tylko spolkania pokawwe o•raz 
i;;iatkó1\ kfl. dla ch~tnrch. 

nus do Zułówk:t - czeka, juź na- \V dru~illl l'Pollm1iitt ,,Lrf'hia" 
stępny zespół, który z pewnościa "·'·gr.vwa "Y"'Oko z „Gwardią" 
rpędzi kilka t:'godni tak samo mi- G:O. p1·ze1Yabjąr zdeeY low c: nie. 
lo i przyjemnie, jak dzicoi pierw- f"potkanie 11·7er ic przyno<: i 
Ei::;ego turnusu. Z\\ ycięi; two „z,•:iązkowca" n erl 

(f) „Włókniarzem" 2:0 i nast~pne 

Po zmianlr pól w.n 'Ó \\' Jlll.if)rą. 'KLTJDU? 
hramkQ dla ,Lrchii" z'clo lJr! Dir.l Ttumie.i fiBtkó 11·kf m7".ki('j 
kfJwski i niNliu ~ro po t~:rn te n „tdijcl\" uic rlos:~cclł rlo :-lmtku 
s1n1 ui.woiclnik orlclnl .icszczC' kil - z P·D'YO hi :-:tn1Yic;lia :-:io t~·lko 
ka 11ic.hrzpiccz n.Hh s!rza l ó\Y I i cd n ego zr.<:poln ,.,'7,1yi1p:!rn,,·r<1". 

,.,zrzę·.~ lhYie 0 11rnniouych p1"i:c1..- Inne klnh~- v.·rk1FAl~-. że alhr> 
l\omara. " 'yni!( remisowy utru nia mają. !'ekc.ii pilki ri;:eznej 
mał się do k01'ico\\'ego gwizdka, all>o - że z d,·„crpliną. .icl't rnś 
mimo wniłkó\"V c1byd\YU dru- nie w pol'z~.dku. Szko·cla. że na.-

Tt•ó.ibó.i l ekkoatletyc2my nie 
cl·o~zcr1t ró1rnież d.C> F.l<utku z PO· 
wo'tlu braku zgło~7.eJi.. ci bowiem 
któri'T maji;i dać przrklad tj. 
ZUl'7.f,l.rly klubów ~p·ortowych ma 
ło tę. sprawę. s ię inte1·esują, 
~d.,-ż piłkarze mogę. według nich 
kopa ć piłkę bez odznaki spr a w-
noś ci fi<zyrzneL K 
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Skandal „denazyfika·cii" ; „·.} i,„ , ' „„. ( ... '" .-„'!!';' • . . • ,• ' ~ • 

\;lfrfi~RJ~łlJVRT~ łVVRl~ Brrlin w lipcu. 
W powodzi skandaiicz.nych pro-

cesów dcnazyfikar.vinych na spe­
cjalne wyróżnienie zasługuje apela­
cyjna rozprawa w m!eście Detm•)ld 
{strefa brytyjska). gdzie starano s'.ę 
wybielić grabarza Repul:liki Weimar 
skirj, Alfreda Hugenbcrga. 

Po krótkiej rozprawie sędziow:e 
niemieccy uznali. że Hugenberg mo­
że być zakwalifikowany do 4 grupy 
hitlerowskich .,Przeslępi.:ów, czyli t. 
zw. oportunistów brunatnego reżi­
mu. Hugenberg został więc ft.klycz­
nie uniewinniony a olbrzymi je,p 
majątek nie uległ konfiskacie. Nie 
zostało dowiedzione - powiada try­
bunał - że Hugenberg popierał Hi­
tlera w swoich gazetach oraz że da-

. wał mu środki finansowe. 
Warto zaznaczyć, że materiał, któ­

ry zo.s1al uznany przez trybunał ja­
ko odciążający Hugenberga, nad­
sz,edł z Ameryki i pochodził od ta­
kich osobistości, jak byly kanclerz 
Bruening oraz osławiony b. mini­
ster Treviranus. Ich zeznania wpły­
nęły na decyzję d::!nazyfikacyjnego 
trybunału. który wybielił jedną z 
najbardziej niebezpiecmych postad 
ostatniego 30-lecia niemieckiej poli­
tyki imperialistycznej. Z trójki pro­
tektorów Hitlera - Pappen, Scharht 
i Hugenberg - ten ostatni był nai­
potężniejszy i najbardziej wpływo­
wy w kołach przemys!owych. .Tako 
właściciel olbrzymiego koncernu pm 
sowego Scherla oraz najw:ęk:.z'.'.i 

PAŃSTWOWY TEATR 
WOJSKA P OLSIUEGO 

(Jaracza 27) 
O:,lalnie dni wid-0wiska śpiew40-

tanc<;L.lll'gt. „Kram z piosenka.mi" 

TEATR KAl\.'IERALNY 
DOIIID t:OŁNIERZA 

Łódź, ul. Daszyńskiego 34 
Dziś, o godz. l!),15 oslatn·e dni ku 

media Sc1 i lic' a „Szklanka wody'' z 
N. G- rczyń,k:~. 

TEATR. LETNI „OSA" 
ul. p:otrk~wska 24 

KuU1cui<J. muzycz na „Jadzia Wdo­
wa" z w~·stępami Władysława. Walte­
ra - codziennie o gndz. rn,:lO - w 
nicilziek i świ~ta o 1'1'Jtlz. l<i. lP,i:.v. 

„LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

O>t,•t11 e tln.i t:dko do ;;1 lipca 1\lącz 
nic .. HOSE-.\LUUE", r• ·rnautyc;-.na o_ 
perctka ·w 3 aktach (7 ohrazach ). 

i:: dział hil'r·7e cdy· ze.';161 .arty~tycz 
ny, chór, halct i orkic•l ra. 

i;: lei v du nab1~ia w kasie teatru 
otl :;od~. 10 tlo j 3 i od :;c>ilz. l Lej. 

ADRIA - .,Decrzja prof. Milasa" 
gotlz 16, 18, 20,30 
<lt•zwulony dla. miotlzic;':y 

BAŁTYK - „\fłoda (hrnnlia•• 
gotlz. 16, 18,30, :?l 
<luzwuluny dla młod zieży 

BA.JK...>\ - ,;WakacjP." 
god~. 18, 20 
uiedoz"·,,L 0ny dla mlodz eż. 

GDYNIA - Program Akt. nr 31 
godz. ll, 12, 13, IG, 17, 18, 19. 20, 
21. 

HEL - dla mlodz. „Zlcty Kluc1,yk" 
godz. H, 16, JS, .20 

POLONIA - „Ulica Gran.czna" 
godz. lJ,30, 18, 20,:;o 
dozwolony od lat 12 

l'RZEDWIOśNIE - „Dzieci z jedne­
. go podwórka" 
god.z. 16, 18, 20 
dozwolony dla mlod;.,ieży 

ROBOTNIK - „Carrie kłamie" 
~odz. Hi,:rn, 18,30, ~o.;;o 
dozwobny od lat 16 

ROMA - „Volpone" 
godz. 18, 20 
niedozwolony dla mło<łzieży 

REKORD - „śluby kawalerskie" dla 
mtodz. g<>dz. 16 
.,Podróż w nieznane" 
g., dz. 18, 20 
dl:~ mło-dzieiy nicdozwolouy 

STYLOWY - „S;.,ewc !lfalen>< "' 
dhi młodzieży g<>dz. 16 
dla doro5łyc.h 18, 20 

śWI1' - „Oflag XXVII" 
godz. 18, 20 
dozwolony dil.a młodzieży 

TATRY - „Klęska sr1,piega" 
godz. 16, 18, 20 
de>zwolouy dla rnłod'zicży 

TJJCZA - „Tragiczny po:kig" 
godz. 17, 19, 21 
niedozwcJ.<>ny dla młod7.ieiy 

WISŁA - „Młoda Gwa.rdia" 
god•z. 15,30, 18, 20,30 
dozw<>lony dla młodzieży 

WŁóKNIARZ - „Pocalunek na sta­
dionie" 
godz. 17, 19. 21 
dozwolony dla młod'Zieży 

WOLNOść - „TragicZ'ny pościg" 
godz. 16, 18, 20 
niedozwicfo.ny dla młodzieży 

ZACHĘTA - „Akt<Jrka" 
godz. 161 18, 201 
d9'zwolony dla młodzieży 

MUZA - „Dwulicowa. kob:.eta" 
godz. 18, 20 
niedo.zw.wony dla młodzieży 

·wytwórni filmowej UFA, Hugenberg 
był polityk;cm, któr~l jednał Hitlero­
wi drobnomieszczaństwo n'emieckie. 
Należy również pam'.ętać. że Hu­
genberg jako teoretyk i twórca ru­
chu wszechniemieckiego już. w ro:-u 
19i5 krzewił teorię Leb<!nsraumu. 

W przełomowych chwilach Repu­
bliki Weimarsk'.ej, Hugenberg rzu­
cił cały swój majątek i wszystki<> 
swe \'vpływy na szalę faszystowskie.i 
reakcji. Dzięki Rugenbergowi fftlcr 
doszedł do władzy w styczniu 19'.>3 
r„ mianując Hugcnberga ministrem 
gospodarki. Na karkach Pappena :i 
Hugenberga H:Uer wszedł do Pała­
cu Kanclerskiego na W:Jhelmstras­
se, gdzie w 12 lat później popcłn!I 
~amobójstwo. 

Dziś 84-letni Hugenberg zosta,ie 
wybielony przez sąd niemiecki i pra 
w:e zrehab:litowany w oczach t<>j 
warstwy społeczr>ństwa niemieckie­
go, którą rządził. Wyrok trybunału 
w Detmold jest charakterystyczn~· 
dla naTastają1>ego nacjonali:tmn i re 
wizj(mizmu w Zachodnich Niem· 
czech. 

!\'!'arian P()dJrnwiński 

~ 
12.01 Wiadom. pohtdn. om;, pr7egl. 

p1·A<.1· ~toł. 1:!.:!0 "\Tuzyk:t :r, pl,\'t, l:!.23 
(l,) „Wvkonanic zohowiQZ::li 7. ol,uzji 
:!~ li·;)ra", J:!.0.) (L) 1Tuz~·k~ illa <.l11-
e·l1ac·:,.v wsi. J~„).i :.\fe'lodie lnrlnwe. 
i:1.:w · (Ł) Ch"·i!;1 m11z,·ki, i:i .:i:; i>fnr.v 
'':i. rh:ndo"·:t, H.00 „O porlr'.'nn,ilrnr :1 
t łnmarzon~,c·h z je:;.ykn ro•,·j>k't>go" 
1-tl.'i „P~treg" _ Kwinft't Fr. ~c·lrn-
he!'fa. 1-1..iO ('L) Komunil,at.v. 1 ~ .);, 
IŁ) Rkrznika LfJchkiPj 'R0dzin:v Jfa_ 
llinwe.i. i.i.oo Ił,) Kwadrnn~ mu».1·ki 
t:1nccz11pj J \1.i (:f,) .A ktnnlno,lc·i lóilz 
kie, 1.J.:?.:; Infornwc-.ie l.i.:lO .. Kra,nla 
7. c-,\·rku il"d Gwl:l z!lan1i" 1 :; ;)() .;P 1rt_,. 

I 
wv:irzPża rnr·hoc]i;;cgr" Hi.OO M11/.ylrn 
111rlowa. Hi."0 (1,) i'fnzdrn rouvwko. 
'rn. HUO (L) „O PolitC'chnire V'idz­
kiej" Jfl,.'30 (L) „z rlzieil7inv r:Hlio-
f rr·hn:k"' 17,00 I Dziennik pcp~hHl:Jto 
~:y, l/.1:; illnZ\·lrn mwr<'tko\ra. l'l,Oll 
„Dzlpr·i na w, .. „.,.q"'·h" 18.l.l An<hrjH 
„,] ilzir'·o;1·R 1<:: :~o T\:<1n<'Ht rh6r lin" 
11'1-!.'i „Ka11'kPh" 19.IJO II Dzienni':: 
J'C.\1C!,1 ·:nio-.ry, 1 f} 11 \ nrly0 ia ~n i yn·r7 

c n „Rzp l~L"; 1'.l.'.10 K~lll;(•rt ('l1~p•. 
n 11·,ki :Zll.00 Cf,\ „Pn~7lcin i Dekn­
hn·~ri". '.:0.1.'i "."111.1·kn. 20.~0 KoP ,•l'rl 
21 OO D"'.ienni1;: wfrczornv, '.21.40 „Dn­
lrlrn orl 1\To:<;k1n·" 2'.!.00 ).'nzyka rriero 
wa ~:'. !.) (l.\ W'nilomo8ci $pnrtov'"· 
:'~„il) Cf,\ '.\fu z.''k" hn 1rtown. '.!'.?/i~ r:t, ' 
0•11ów, progr. lok. r1a j11tro. :l3,0() 
Ost'lt.flii' wi:i.rl ·n1o'ci.. :r;,rn Koncrrf 
TIIH?~-ki k~;~.::~·r·z··~.i. :,?:1„"i!1 Prn.~!':ln1 nn 
intro. ~~.ro 7.nkońNN1ir nuił.n·ji i 
Hymn. 

FOTO:\L'\NIACY NA WC'lAS:\CH 

- Teraz już ustawił<!m wa$ .'ak 
należy! l\l[usilny tylko poczek.~ć a± 
s t::ll'1cc wzejdzie! 

. !- /':.„„ .• ~ .!; •• ~ • ~· ' • 1 ••• • • • ~ 
- -- · --- -~ 

Nie n otowa na llo~ć zqloszeń 

Lekkoatletyczne Mistrzostwa Polski Pań 
za.powiadajł\ si~ nadzwyczaj cieka wie 

:!.iJec·e f,ódzkiego Oki-ęgo\\ ego 
Zwi;p:kn Leokkualletynmego wiąże ~i\' 
z imprezą, klóm \\ kobietym i;,porcie 
Pohki Odrqlzone.i nape\;·no n'p miała 
dot;vc!H·t.ll~ S<Jb'e równe.i. 

W ohrcuej clll\ ili ŁOZLA po,iada 
jui. pound JOO zg'loRze11 z1111-ocl11ic·zel>, 
\drórl l<lór.nh 11ie hrak ani jednPj z 
reprezen tanlr·k l'obk,i pn•zcze~ól­
nyc·h ukr~g-ów. 

W,nfM!'llł pl:•.nrwej prnt'~' na~z,vrb 
naczcl11.1·rh wł:1 rlz ~portowyr·h z G l' Kl•' 
na czelP . . jP~t to,.że '"7.ntkie na jlep 
~76 Jckkoatlrl k' pol.,kit' , w'zv;;: kie 
najh:1rdzi~.i obie<·n.i>ire junH•rki. · kt1iTA 
wzhoga,. :1y =-P»rt poi. ki rewPlar.".in.v_ 
mi wy11ik1\mi. zn„hi;-.ly ~ ę ~1r1Prl mi­
'trzo,twnmi ]>. l,ki na ohozaC'h trr11:11 
g<ny~·«h i ""'·~zl.:: olf'J''.ow.''r h. 

.Jui. clzi~ }'.0~1,L.\ .i"•t w P"""d:i11in 
11:1 sł ~pn.i!} «~:c·h 7~.!"10:--1°11: 

Do lileg11 na. GO mti'. - J6 ""'°'''1-
niezPk, \\ froirl kltin·eh 11;~ !'Zolo "•:_ 
su~\ Ił.i~ ;,il' nnzwicka· Alhm-kiPi .. \l·o_ 
derówn.'-, (:imrk<iwu,v i (; 'ł~t:i11;,tl;rj w_ 
11.'r· ł,nd z"nnka \ l orl eri) ,,-11a mn w 

tym tow:!r:~.'':-:!w·ip wif'ie rlo pl1w1erllf'­
nia. Xie c1ziwili11y~111.v ~:ę grlyłn· 7 WV 

r··1? --·~·.·y1 1 i ~, r,1.la ponh~<'i 8 "'f'k. 
Nrt JOO mt.r. ,;·pi,\·nf?łtl :.?O i'.~łn.„11•1i. 

J(ollk11rr11"j~1 iro.zeZP :--i)1 ;:pj~z:l. h< k 
Arlam;;1' k .i i l\t'lcłnr(1wn,- ,;a\(-zy(o bP­
iłą o pieny..;/e nilej.-r·P Ćh·„ztYil0\~·1„zó:s 
na, B:·o1•k6 ·,,·1ut. Grh~;Ji~rhrncl. Le~nt1 l(O 
wa r<lll'n'r.i j<>,f grnźna. A r ,.h'l f>ł­
v~-o r,,·t ką, jP~t <. ·e,li1;6'=\·na, k:óra Przed 
typ;nilni<>m p ,hieg-la 100 mtr. w r1a_ 
>ie poni ·~.ej 13 •ck. Brd.1.ie to el!\ ln 

„Orł~ta " 
rem:su«~ w Cr;~-;:l,}3;';~ ~wa::<·i 

\Y pit•r"~:-:z~~111 łllC<" Zu 11a t··1·p11ir Cz<'­
t·ho;. iowi'.~.ii ::-1Jol !~:;}~- :ii~· krako1.·...:!\1<' 
. (lrł~fa" ~ l'C'pn•zt•11tae.p~ ok1,,~\1 \"sł'­
tiu, wznH1r·niln1~ ~ - m:t pi : 1 ~,~·:-:and pra· 
"ld1,~·o A'l'J,;. .\l"l't.. po ha1il zo Y.:. "':•'.i 
i na rlnltt".\'nl poziornil' 'toją,·ej gr1.r, 
za·~~o1l r·z~·ł ~i~ w_,·niki pm rf"rn1~0")'Tn 
:? :2 (0: 1). 

Br:tmki <ll:i „Odąt" 7.dol•yli: R~doi'1 

i Ka,z11l111; '"" go.<poilarz,v: Pthl''~J\ i 
Rian1l"rk. 

M ~tri~!,· ~il~E' śWl#iata na st adionach Pols~i 
W" crln nśwjetnir.nin. ''°"~ci· 'U Dookn· 

la Pobki, Czr1·ho,Jo1Yntki. Z\\~azrk K'J· 
lur<ki zamiC'rza prz;o.-,Ja1: do Polski :? 
najl<'i.;~zt' drnl.yny piłki ro1yerow<'.i .oraz 
rniotrzow,Jd zrspM w jcidzie figuro 
\\Pj. Cze,i startu·,1alih~· w 1:! m'1•,i<l<·h 
prn>d zakollc:z<'nieu1 liażdeł-{o cta1nt. 
.Jak \\ iadn1no. z~wodni~,. <'Z"'t'\' w olJ11 
konkure11~.i:id1 posilirh;ją r~·i11 ł .'· 1111, 
strz,iw J<"·iatu. 

na,i~iln'ej obsaclwny bieg obok 200 nt<, Pogorzelska, .J1t'lli~zews\<.a, Ron- <lziufki.mi Kon 'kówn11, i Klimo"''lkJi z 
mtr. czcw~k11. Kowakówna i kilkam11'~ie in- Krakowa, Sinor11ckl) z P-0morza orsz 

w biegu na 2oó mtr. ponad 20 zglo- nych. Rewehwyjna. Bor0owcówm1. ll~- Dl'zewierką. z C''"1ai1sk11. Mł-Ode chlf)pki 
~zeń. •ru króluje O'.edlikówna z Pozna dzie miała cię-i;ką. rol.Jot\'.. Mof:e w tej źurRw,\cy P :ecówn-it i St~p·en ióivn a 
uia. Kasza łr.dziaaka Słomczewska po konkurenc,ii doe.1.ekam.v l'ię Jt!lf~r· e Ili < g11- tu również sprawić nie~po<lziau_ 
winna na wiązRć z nią. równorzędną pa11icia luu"<lzo stal'egQ rekordu Pol~ki kę. 
walkę. Ohok w.vi.ej wymienionych - (1 iO,;;\, ,fost to 1·Rłkiem moi,i iwe. W raucie OfiZc.t:epean „:i; 18 zglu,,P.ń. 
Legutkówna, Or~ztyeowicz. llro.ck6w- W skoku w dal, niestetr. n ie ~tlł.r_ P.anJ ,.o l'""ie•z:1jąr,• ulojaw, że t.u trnrl 
nh., rcwela~yj.rrn z Bicg1t Narodowcgll tuje już lurlzia11k1t }!. 1'\ .- ~. ""'•wa, nłl ""' km1kuren",j.l. „rajt> ~·ę nares1.<'ie 
- Piwownrówna i„. najstarsztt znwocl it7.I\. olłfr1pijka. Ale oli•ada :ie„t ~w i et tRk popnlar11~. O pienv~zeń•tv. !> wal­
nirzka mistrzr$t lV ,.nieiimierfelna" Ka na. - około ll() zawodnicr.Pk. MotlP- •·zyć. hPrl~ t-;inorRcJ..11, Staeh1Jwic,-.ówn11, 
Jn:i.owa ze Al:i,~ka. \V,pa11iRł11. ta ~T>Orts r1i1yna z11R.rdzie się w kvnk.nre;;nji 111 ~ PO·R .rzel,;k~. i t·Rl1~ plejadR mincbze,i 
menka, parokrotna ol'mpijk:t i nie-•tru 7.1".l'k!P trndnrj. Lej?'u.tkówna, Kowal- g·e1H'rłlt'.ii z Kr1n ik1)w11 ~, H11l;.1u1l'!- i 
dz.ona p;onierka lekkiej atletyki ko- 1Lt1, Or~złynowitz. Brockóor.na, Gi;-h»- J)11dkówn11. n'1 cz~le. KwRfoiev.·~ka w 
hiecej zu~luguje na ~pecja!uP w~·róil_ l'ł>ówn~. Gniiri11i,kriwna. z 1rn zwi~k til'l',1'"1 rrkord1ie t.'m r>1zem j•••zc7e 
niPnie. \V t:tkiPj , koukurent'.ji musi 1..veh „w~·kroir:" moi.na dwie reprnen_ n·e hPdz' e zu9,ro/.1,1rn. ule n·e ,1·1f tpliwie 
paść dol.Jr.I' w.vu:k. ta·:~ }',11,ki. ;j rntr. p1•zeb· er..• na pe il" flllrlnie kilk11. w.vników w grnnica,:h 

Bieg no. 500 mtr. no1~ 1 : <l:l"-'niej Jl{) k'lkii 71lwodn·r,zPk. 'l'u nw<i.na oae :i.> - :18 mrotn»c 
i·i;•i!'<Zr·znl'\. w 111 ,[r l.· ,t 11 adt h'r:! na ki;rn(- 1'iPln l'Pwelntji . W •um:e oh-n<l•, .i><k już po<lkrNili 
:-.OO mtL. ~; 11 szr;ie rlzi~ nz1rnn.v 1.n ·w rwta ·lt ~~·l9HPja. natłzw.Yr7.llj pl) li•n•." na. w<ctę-;ii1• 1 11ie n<>tnwana r]o_ 

1 1 \'f illrq.;i dl~ koh'pt. Z:t to oli,:Hln r·i<>PR.i•!<"a. W dy:;kn •\urtować l•~"lz'e tythr?R~ "' p„J,\cej lPkkid atlt>fyce. 
.)UO rnfr. - "·~nan'alro. ZffYriP7"Z\'lll t' ok1>io :!O 7Htnorln:c7Pk. p , n ni"Oher- !\iC'~dy~ CRle ll~'ntere;;Owl\llie ogrnni_ 
7 Bir· ~.:11 ~:u<HlO\\'P •! <"~xllkt)waa i 1:0~(- "'n,j;.ówny. "''""7.,(-. h<:d!J. .i"i naj enl•i sit' clo k ilkn c7.11low,·rh n>11."·i~1t 
p;,yrn·. :uÓ\\llH o~i:.ig-a.:" lwr<lzo d•,brc lep~ze nc-7.enn·ire, I~o11ik1iwna, Brngu- - \'l'aj;ówn . .-. Kwaśn·il!w~kit>,j . Kr.tji>w 
11·1·11iki. ()hok nirh ~lile1Yoka 7. L•1dn- lnnk11. Drze wief'kR Dohr.znń~ka, S1no .. skie,i. rz.v WalMiewkz6 w11r. D7.ii'. O­
" ;.;.:r hl''f'0'1l f.:p r)J': ow.r;o;" .. żurnii ic·'l" r~rka . Klimow~ka i>ok doskar•ałych wyni :,ów zawod ni1·rnk 
r{i;rn'p;' jedn:i „ rowel11cji B:Pg1hv Xa W pchnięc;u kul~ wlllka o t;rtnl już n1tynowan:vd1, w'rl zimy e11łą. m11-
r(l lo1, Hh. O link ni ·h l11ihinn ka Pn- m!<trzrm~ki winr1:1 r Zł'!!"' (o s'ę P"- oę mfotlego narybku, któr,I' jni; dziś 
;1!· ""ka i ;„,.,„z,.. pn11ad 10 inn::eh 1u m'~cJz~· 11re~'11lank~ ze !<Ją.ska, mlo- o<lwai.ną, rf'k<), si~g:i Jl". laury .• lak 1111j 
1. ncliiit•zt>k .. Je;li p:igod!! noni~z<', nn<L szerzej pojęta idea Biegów Narod e>_ 
11:e ,,.,·n' k pnni·;.('.i 1 m n. :?l ~Pk. K • I I . wych, rozliczne obozy tre.n'ngowe i 

"' ~arze po S""Y renu~a w.v!fzkoleniowe( o r·7,VID prz('rl 10 la-H:n'El7.„ 1111rlny iP"h nic zn .e bieg n· V . iii , . • ty· i:.port p, 1~ki móg'ł z:i ledw:e h.la-
80 mtr. przez płQtki zgro111:..rL:i na· C..:ołowi kolarze pobc·~·. którzy k~n- rzl'(o) wvbzałv. że szerokiP ml!s" inio 
'lH1'•·i~ 1:? z~wodni<·zek. 'l'nt:1j ubnk d~·rluj~ cio drużyny narnrlowej w ?.-y- rl~ie-i;y Sę. nie~y„zerpanij.- knpahi ią t& 
l ,cJz anki. Pe•l;!)v;n,1· o 11·erw><ze m'ej_ Śi'il!n Dookola Pobki. nilnie ii1·z."o-oto· ' ,. " lentow •portow:n·h. 

c·e wulnn~ hf'd'J. l•'elthncrow~";a z w11j11 •i(l do ~tartn w tej "·iplki<'.i 1111· 7. 
T'omr>r:-.a"1i11•1. l' r11 nn"s-Wi<r1'ewsk~• z ]JrrziC'. Porl„zas trPnin"n 1.11·1 1•.if':i.dii:r•. •,g .uwn<lv ro7.poczną się w •ohot ~, • " ,, ·• dnia 30 lim. o g-0d1. 9 i·11110 el'mina-1,~ le~arza 01l.•{1;-;kit'1!0. d1·nO'u n•e oni po ~~1 """t '"l P. ocll' k' t ., . -. „ · .- , , ·'""'".'Ęu 11 · · 111. ·1 n~~Y." . prz1•z c;jri.mi. Wla~ciwe otwarcie 111'. trzo•hv 
mierte~nn" f:li)_;~:~rzka Orze16"·n ·t a t b ] J I t -·' '· '' ore ~( ne nr7ec tOt /.J w~·dc· 1g 1 Ol'rn· n gorlz. 16_ej tego !<&mr,go rinia. pr-
n.rt11ilCl to RuJ;innka i Ciotil' 'uinl.:ówriH 11· · · · · t l I · ,„ '1. ze n11;ir'l ę:t.~zvm t' 11pC'm )~< t,Jf' Dl'ZPil zr;ne nroc ;-.,·•·to«eia ohej,11ni~e:i, 
z J\":>kn'.''"· l tn o.•zebijrmy zun.<':,e.i LóllY. - Toruń 1:?08 km). ua któr.vni I ~i·zcm61y'Pnia, del'ih1dę · i " c:i~:·'ll:~·t·l e 
P<"!':IWV 1-_,-n:I·:l\w t.1··11 •o i:,-rj, ·'· p r·zn znajd1:j1• sir oko!o :10 km h11.r,]zo ?ł<'j fkg-i p~.Ji~tWO't'P.j. w lliedliel~~ d.n'a. 
ł wa 1~ 1 :~~B trennje UH ob;1ZtH:h. l · u- ]' 1 · · ·· k J ' r "Ogi. n i)t 1ug- zgot 11~'.l n;:i :nn ·o arz~-. 3.l hm. o (:'"<h. 1 f;_p j d:.'1~7'1' c·~„ zn-

K mplrtu h'P~~t\w w prri.rramiP do- odt·i11rk ten h('·i~-i<> mhl d117.y ·q)inv w .tl<\w i ;::ik(lńc::'PniP mi,J·;:rnstw~ 0,.,_ 
1w!>r .:) ~?:t~fc~y ·~:.100 i 4:::~00. D'' l·ic. na l(l!<R. 1ę, tak in•J . .-•li•l1•:il11'!-. jak i ::e- ł~·„nnP 7. wri'"''''J·em 1„ti~r/1d ; u:·•>;„~y 
gu .ix 100 1.···

1 ,. :In ,;<.' „tvlh'•"„. l~ drn •nołow'!,. ;;to.;:i>,L ,~.am kn ireirl illlprelly. 
żyn . 're{!n .i 0 ~zp;:e w p r h•1i iPj }pld:· ,;.i 

ntl1'11·i·C' kohirl' r;j nir notownno. 7."·~·­
, .:1~' 7.~·~ tn!f11l „, t.'.-P'"·rnć. \7{1~ła. kra ~ow 
•k:i, Kol~.iiin: -- Krakóff . flpóji1 >< -

Gm•hi~dz, 1\nlPjarz - GilHli~k. AK~ 
_ Chnnćow, Pn~(lń - 1\:atow·ice. Na 
f""'"'l~ ni(• rno:;.11a "' t·ej konkurpnr.f 

,·rii<' pr1.r.wiil7.it11.:. Lnd i;innki - w.,z:il' 
te:, jc„·t nn ;:zi:i I lrnln:i, amh'c,j:} - w 
t •·m tmn1 !'Z\">1 wiP riodringno:t1 się win 
r;y· 1naknrn~<·ie. fJ,a;. r~pr;1.rn t )•vana 
h~rlzie w .tej " '-t~f~eie przez LK<::; 
Wl1ikn 'arza, Zw:;zkowiec - z„~.,„ 

Chrmi~. 

W "''t~fc..ie +x'.!00 11vrazie 6 1i!ln­
g·1cJ'l. Tu ,,·aP;:A w!ntHl r111r'.!t'a1~ ~1ę 

m'~cl/.,\' \Y i.,!~, ż11ra \\·il' :~ i Knt".i'l"Z>l­
ru ' z K1uktw><. Pozrrnń te:l n'r'"·~•pli 
wie 'lltr~„i tu •we ~!owo, hy11a.jn1niej 
Jdf' n"'tntn·ł". 

" ' •kokal'h l)h•·nrlu przPd•t~wi11. •ię 
n~·~t~pnjn<·O: Pnrnw('.c~1·;;-nn, Pe1111er~~ 
Wi~.n'C\\~k~ l'rl•hne~·:rn'k~. Or.Pl<lw-

G~ ' . ' 
n p Polski 

Zarz11d Wojewódzki ZR (;fwa1dia w 
Pozmlllin orgauir.uje. na zl~l'enie PZ \1, 
w .rlni1u 7 8if'rpnia 111·. n1iPrl i:y 11łlrndowę, 
""'·~l'igi mo10„ykl01YC' o wil'lką n~grorlę 
„Grn11d P1·ix" Pobki. W"~" i;:- odb!}dz1e 
-1ię w Pornaniu w zaml,uirtym obwo· 
dziP ulic-~ A 1. :Prz.,·h.\·Rzew.;;kiego, Ul. 
Dąbrow kiego. Al. Pol~ką. AI. Bnłg,u· 
~ką. ul. Grunwaldzką. Jedno okrąi;eme 
w~·nosi 8 km. Wyścig odh~dzie !lię na 
,Jy•r~usie lfiO km (20 okrążeń). Do 
,(artu dopu~zczono m<Jto1·~· kle w kate· 

Turniej piłkarski 
ludoW'~ch Zespo1ów Sportowvch 

'~' zorgan izowan~·m pr1ez L7.S Bie· 

goriac·h: 250, ;;,30 i 500 ccm
1 

t:'rlzial za· 
'ł.'ucluikl'1w Z8~l'anicz.uych, 11nll:-itW De· 
1no:-.rn<"ji Lu1lowe.}, jr.st z.\1„•wniou ~-. 
Z~pros/.or10 m. i11n. 7.e.-.:lłoroc·zuego z11.v· 
!'itzt·ę .. Grau<l P1·ix." Polski - Bube· 
nickR (('RR) 01':\Z W~.gra l.~~7ln 8za· 
ł°'O -- zw,,·e!~Zl'~ trgo.·o<_"~flt·:,ro ,.bl":lhd 
}'rix'' Budap1•sztu. 

Z :zawod11ikó, pobki"h •tartow&( hę­
il11- wsqscy c7.olowi motoc,,.Jdiści. z Zy· 
mir•kim, MiPl!}chern, Dąbrowskim ; 
Brunem na czele. 

Gł.OS 
or••• ł.6d1.kl•~e ltomll"tu 
I W o j e w ódzki.en Ko1nlt„ł11 
Pohtkl•J 7.jed!IOCtOD"' Partii 

lłn„„1„truJ 

Robotuic:i;a U ni.a Kolarska z Augln if' na·• ro../(!, 
:i.a11o•xia11ka turnirju piłkar,:.im 

LZS-6w wzi('to udział n ze,polów: C7y· 

:<.rn.v. l,agiPwiauka, Bi1·żąnowianka. 

l17tzn\\a, Piaski WiPTkiP i Wi:-gr-:ecn. 
W finaJow.vm spotkaniu LZR Bi(·Żano· 
wiaaka pokonała LZS C1yiyny :;:o. 

Redacuie: 
Kn1eogi1.:1.. Redal;cy1ne. 

Wr.d,wca ; RSW •• Prasa··. 

O HffiW 
il~de;;lała do Kom!tet t Organizac.yju<:­
go Wyścigu Dookeła Polski list, w któ 
~·yin pisze, że kolarze angielscy ch::iel! 
by startować w tcgorot\ruym „Tcur rte Z:1rz~d G~ri~·111· Sl)blil ;ic•lni W'vda1.-. 
Pologne''. Robotmcza Unia Kol~.rs!:a 11ił'!o : 0~11·i;: 10\':1'.i „t''""t:·lu ik'' · nfm1· 
popiera. zamiar Colarzy i zamie.rza przy downl nn:.::rocl'" rllR zw~·„;~~kirj clrni.~" 
: lać do Pol~ki Pkipę. slrladają,cą Sl~ z I n~· „'l'onr rlr Polo;!?H" .. x~c;rodn Pl'Zi' I · 

6-du zawodników. W związku z tym •;tawia Kol1111111\' Z: gmuuta. "i l·l1,;oś,·i 
Anglicy proszą o ul;itwienie im możii· 70 ('"'· "."7.>""<'~' kolaizr. '' „hrnl,-1)(·~· w 
wości startu w wyścigu. , k];, d tl'j drnżyn,·, otr z,,·ma,ią. pn\t·?. te· 

---- •:o 1·• :1iiatury kolumny. 

Kaiako\vcy 
odgruzowują 
Kajakowa C'kipa ... -~gierslrn,. kt<il'a 

Zyczen ·a 
s o towców rumvńskich 

· m strzosiwo ni: k~rsk ie ZSRR 
W kolrjnym mPc1.11 pilkarskim o m1· 

' trzostwo ZSRR mo:;kiew~ki „Lok.omo· 
tiv1 ' pokonał „'rurpedo" (i'ltali ngl'ad) 
J :1. 

----
Zapaśnicy lódicy 
zwycię~a ·q 

/ 
w Bydgoszczy 

• R·•rl•'«· L'dż Piotr· 
l<owsk• Ili. ITI g, 
1>ru1r.: 

Z•ltł:ody Grar!cu1e Il. :s. V. 
„Pr•~•„ ł.ńd!. ul. Zwlrltf 1? 
tel. 211S-4:l. 

i'etetony : 
•r!aktor nae'!etny: 116· 1, 

'a~teoea N!d. ns„z. J l t - Y· 
'P.kretan odpowleda. 2JIJ 2ł 
~eltretu!a1 n"hlltJ" US-fi. 
>złai pa.rt:otln• ł!ll • . 25i 3G 

wewa li 
DPlal kdr68pond2ati>w 
robotnle~yeh I chłop.. 
~kłch oraz redaktorów 
~net łcleonyeh: all 4l 

~ Dglal 11111\IJCJI : il·· I J 
, Dział • I• !k. I sport.: aił·t~ 
j •e9"1ł. ~ l ,Jl 
Dztał , <1om1M1ny: na-u 
Dział rolny: weVltn. t - 154.:1 
RedakeJe a oena: 172-JI: lll-11 
'olpOl'łll': 
t.odt. P!Otrłrtłwdn!J '11, 1111. 1112-32 • 

przJ·h~-ła · do Poznani& na picn•·,zc Organizar;ja Sportu Ludowego .Rumu­
mi('dzynarodowe spotkanie W~gry - 11!i uadr„lala do GUKP dep~szi: . w ~t1i 
Pol-'<ka, zglosila się do odgruzowania rej. w imienin sportow„ów rnmuński.:h 
jedn<'.i ze .z11i~zczo11ych ulic Poznania. przesyła sportom·om polskim ;., oliazji 

W Bydgoszczy odbył się mecz za.paś· 

niCll:V międ1.y zespołami G 1rnrdi.i z Lo­
dzi i Bydgoszt '.r· Lepsza. technicznie 

~fi/i l•;kipa węgi1m.ka. w liczbie l tHu ?.a· :świ~ta Odrodzenia serdPczne pozdro· 
wodników, stanęła do pracy od godzi· wienia i żvcz.v dnln,·ch "11keP~iiw· w 

, O? - 1 uy S do 14, wywożąc ponad 50 metrów I prat~' nad hndo" '} fundarneut<lw soz· \ i kond;vcyjuie d1:m\vna łódzka zwycię· 

Admln>stuc1a : --•~ 
nzi;tł GlfłOMe6: Uł-61 
P,.Sdł.. Plntrlrn...,...a l!!I. Ud 111 ·!In 

- Uwaga, a teraz 
sii:;: 

n:e poru_„ac sześć. gruzu. jalizrnn w Pol~c-e. żyła 6:2. 
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Paleko od Moskwy 
_ C zy wiecie c?.ociaż, jak wygląda porządek? 

zdławionym głosem spytał Batmanow. 

- Nie dobrze M erzlakow, zupełnie źle ! Pieskie Ż_Y­
•cie nasze - atakował Umara. - Myślisz skarżymy się, 
że zimno? Nie, możemy wybaczyć tobie, . że chłod~o; 
G lodno? Też wybaczymy. Wody mało! Ntech bę~z1e. 
Ze żałujesz nam tytoniu? Dobrze. M a:n ~wóch .braci .na 
wojnie, tym gorzej. Sto r~zy nam mo~1sz: .,N1e mo.zn? 
~ądać-wojna!" Nie oponu3emy, słusznie!. . Ale zrob1łes 
nc:.s szmatą. Pozbawiłeś siły. Zabrałeś pracę! Marnu­
jesz budowę! Tego nie wybaczymy! - nieprzytomny 
z oburzenia odwrócił się do Batmanowa. - T owa rzy­
szu naczelniku, sądzić go trzeba! 

- Kto wam nie dawał pracy? - wciagnąwszy gło­
wę w ramiona, z lękiem odezwał się Merzlakow. - Sa­
rni nie chcieliście. Proszę bardzo, pracuj! 

~ Nie trzeba kłamać M erzlakow! - krzvknął Ziat-
kow rozprostowując się. Zły z was gospodarz. Mo-
i;liście doprowadzić nas do nieszczęścia. 

Batmanow nie spuszczał z n aczelnika punktu cięż­
kiego, przenikliwego spojrzenia. 

- Przyjechałem aby popracować tu, razem z wa­
mi, towarzysze, Nie odjadę stąd, jeśli nie zaprowad zi-

my porządku i sprawy nie postawi się tak. jak trzeba. 
Odwróciwszy się do M~rzlakowa, Wasyli Maksymowicz 
zc:.wcłał: - Chodźcie. 

Zaledwie wyszli z baraku, Batmanow schwycił Mer­
zlakowa za pierś, przyciągnął do siebie, niemal podno­
sząc z ziemi i krzyknął nie będąc dłużej w stanie po­
Wl>trzymywać oburzenia i gniewu: 

- Kim jesteście Merzlakow? Kim jesteście, jeśli od­
ważyliście się wykpić swoich ludzi i powierzoną wam 
:prawę? Co zrobiliście z okazanym wam zaufaniem? Wy­
baczyłbym wam wszystkie omyłki i uchy bienia - że 
nie um;ecie pracować, że popląta1iście wszy.stko; .. Ale 
jeśli doszło do t ego. że ludzie sowir>ccy są dla was mnie j 
wa.rei od św;ń - j esteście n ikczemnikiem! I będziemy 
was sądzić. Sądzić! 

Odepchnął M erzlakowa, który aż zachłysnął się 
i upadł w śnieg, zaniemówiwszy ze strachu. Z zaciśnię­
tymi pięściami Batmanow kroczył <> zmroku, nie widząc 
przed sobą, rirogi. Rogow, który wyszedł na spotkanie 
zatrzymał go prawie Siłą. 

- Dajcie ro;:kaz, W asyli Maksymowicz, chciałbym 
przejąć ten punkt. Przypadł m i do gustu, całkiem sto­
~owny. 

Batmanow milczał, ciężko dysząc. Rogow przypom­
niał mu: 

- Obiecaliście mi prawó w"yboru. Otóż wybrałem. 

- Obiecałem. Przyjmuj więc. Natychmiast przyj-
muj! - Batmanow mówił dławiąc się. Widział w swo­
jej wyobraźni mieszkańców baraku doprowadzonych do I 
rozpaczy. - Ponosimy wielką winę wobec ludz~. Obec-
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u ie należy z powrotem zdobvć ich z aufanle. Musimy się 
pracą wobec nich usprawiedliwić. Aby wszyscy praco­
wali, jak przeklęci!... Jutro przyjdę do b a raku i chcę 
~~'=by wszędzie było ciepło i czysto. Chorych należy izo­
!ować. Dać jedzenie, najlepsze, jakie się vi.aj<l?;ie, N ie 
~ałować produktów. Wydać tytoń do palenia. I dać pn.­
cę - potrzebną. dobrą pracę! Tęsknią za nią, rwą się 
do niej.„ C zego tak stoisz? Dz~ałaj! I powiedz Liber­
JTl<m<>wi, że duszę z niego wyciągnę, jeśli nie będzie się 
ruszał! 

- Pozwolicie 11oh·e zameldov.'ać? - szybko spytał 
Rogow i ni~ czekając od:oowiedzi raportował: - Po­
słałem za;·?.ądzajace~o gospodarstwem po drzewo 
ciałem mu trzy ciężarówki i wszystkie. pojazdy na któ­
rych przybyliśmy. Jedno auto posłałem po wo<ię. Kar­
pow udał s · ę do Niwchów - ma nadz;ieję dostać tam 
~ybę i mięso. L iberman jest w kuchni, zastępuje kucha­
r;;a i zapo~iada dobrą kolację. 

z· półmroku wynurzył się M erzlakow. - Chwytając 
spojrzenie Batmanowa, prosił: 

- Towarzyszu, naczelniku budowy, powinni::!cie 
przyjąć pod uwagę wszystkie trudności .•. 

Batmanow n ie zwracał na niego uwagi. Nie widział 
go już więcej. Merzlakow przestał dła n iego istnieć, tak 

samo jak.nie istniał więcej Grubski. To zdarzało się Bat-
ma.nowowi w tych r zadkich wypadkach, kiedy tracił 
.viarę w człowieka. 
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